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l udziałem Wojciecha Jaruzelskiego obradowała Rada Krajowa PRON

PRON pragnie nadal jednoczyć
siły wspierające koalicję

List

WARSZAWA (PAP). Z u-

dzlałem Wojciecha Jaruzel­
skiego odbyło się posiedzenie
Rady Krajowej PRON. Tema­
tem spotkania była ocena

kondycji ruchu i określenie
jego zadań w obliczu dokonu­
jących się pluralistycznych
przekształceń społeczno-poli­
tycznych kraju.

Otwierając obrady Jan Do­
braczyński podkreślił, że

otwarty do wyborców
PRON ni* rezygnuje z prog­
ramów wypracowanych na I
i II Kongresie Ruchu. Prag­
nie on nadal pełnić role sze­
rokiej platformy jednoczącej
siły, które wspierają koalicje.
Za najważniejszą sprawę —

stwierdził J. Dobraczyński —

uważamy odrodzenie narodu,
bowiem bez pogłębionej etyki
i moralności całego życia nie­
możliwe jest budowanie hu­

manistycznego systemu poli­
tycznego. ani reformowania
gospodarki.

Sekretarz generalny Rady
Krajowej Stanisław Ciosek, 0-
ceniając sytuację społeczno-
polityczną kraju oraz prze­
bieg kampanii wyborczej pod­
kreślił, że główny wysiłek
koncentrować należy na tym,
aby tworzący się nowy ład
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

M. Gorbaczow przewodniczącym
Rady Najwyższej ZSRR

Depesza gratulacyjna
MOSKWA (PAP). W czwar­

tek w późnych godzinach wie­
czornych M. Gorbaczow wy­
brany został przez Zjazd De­
putowanych Ludowych na

przewodniczącego Rady Naj­
wyższej ZSRR. Jest to nowe

stanowisko w strukturze wła­
dzy państwowej w Związku
Radzieckim, bowiem do tej
pory szef państwa radzieckie­
go nosił oficjalnie tytuł prze­
wodniczący Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR. Poprawki
wprowadzone pod koniec ub.
roku do Konstytucji określają
stanowisko przewodniczącego
Rady Najwyższej jako naj­
wyższe w państwie. Właśnie on

reprezentuje ZSRR wewnątrz

od W. Jaruzelskiego

kraju i w itosunkach między­
narodowych.

Przewodniczący Rady Naj­
wyższej ZSRR dysponuje sze­
rokimi pełnomocnictwami. Stoi
on na czele Rady Obrony
ZSRR, przedstawia Zjazdowi
Deputowanych Ludowych i
Radzie Najwyższej ZSRR spra­
wozdania o stanie kraju oraz

najważniejsze problemy poli­
tyki wewnętrznej i zagranicz­
nej, problemy zapewnienia o-

bronności i bezpieczeństwa
ZSRR. Przewodniczący spra­
wuje ogólne kierownictwo
nad przygotowaniem proble­
mów, które mają być
rozpatrzone przez Zjazd Depu-
(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Tarnów

Przed wyborami do Sejmu i Senatu

Państwowa Komisja Wyborcza
oceniła stan przygotowań do wyborów

WARSZAWA (PAP). W

Warszawie zebrała się Pań­
stwowa Komisja Wyborcza,
która oceniła stan przygoto­
wań do wyborów oraz roz­
patrzyła odwołania od decyzji
okręgowych i wojewódzkich
komisji wyborczych.

Podstawę do oceny stano­
wiły informacje inspekcji
PKW oraz informacje prze­
wodniczących komisji okrę­
gowej w Sosnowcu i wojewó­
dzkiej — w Warszawie.
Stwierdzono m. in. iż prawi­

dłowo wykonane zostały wy­
tyczne PKW w sprawie spo­
rządzania rejestrów kandyda­
tów na posłów i senatorów
Według stanu na 18 maja w

rejestrach wojewódzkich ko­
misji wyborczych umieszczo­
no 558 kandydatów na senato­
rów. natomiast okręgowe ko­
misje wyborcze zarejestrowa­
ły 1760 kandydatów na pos­
łów. Liczby te mogą ulec
niewielkim zmianom, z uwagi
na późniejsze rezygnacje z

kandydowania oraz odwołania
od decyzji komisji okręgowych
i wojewódzkich.

Państwowa Komisja Wybor­
cza zapoznała się z informacją
Ministerstwa Spraw Zagrani­
cznych dotycząca wykonania
zaleceń komisji związanych z

głosowaniem za granicą. I
tak MSZ zwiększyło liczbę
obwodów zagranicznych w

tych miejscach, w których
przewidywana jest duża frek­
wencja wyborców. Postano­
wiono. iż do 34 krajów będą
wysłane oryginalne karty do
głosowania wydrukowane w

kraju. W 10 państwach karty
wydrukowane będą na miej­
scu.

Premier Bułgarii przybędzie do Polski
WARSZAWA (PAP). Na zaproszenie prezesa Rady Mi­

nistrów Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Mieczysława
F. Rakowskiego, w pierwszej dekadzie czerwca br. złoży
przyjacielską robocza wizytę w Polsce przewodniczący
Rady Ministrów Ludowej Republiki Bułgarii. Georgi
Atąnasow.

Spotkanie Franciszka Macharskiego
z Józefem Gajewiczem

Ksiądz kardynał Franciszek
Macharski — metropolita
krakowski spotkał się wczo­
raj z dr Józefem Gajewiczem
— I sekretarzem Komitetu

Krakowskiego PZPR.

W czasie rozmowy na temat

rozwoju Krakowa obaj roz­
mówcy wyrazili zaniepokoje­
nie niedawnymi zajściami i

wydarzeniami w mieście, wy­
rażając nadzieję, że problemy

i konflikty społeczne będą
rozwiązywane na drodze dia­
logu. Bez dialogu bowiem
niemożliwe jest porozumienie
i zgoda narodowa.

Kardynał Macharski z u-

znaniem przyjął inicjatywę
Józefa Gajewicza wybudowa­
nia w Witkowicach Centrum

Rehabilitacji dla osób niepeł­
nosprawnych i poszkodowa­
nych przez los.

Skuteczniej
prób

szkolnictwa
(Inf. wł.) W jaki sposób dy­

rekcje zakładów pracy woje­
wództwa tarnowskiego powin­
ny w większym niż dotychczas
stopniu włączyć się do realiza­
cji zadań wynikających z usta­
wy o rozwoju systemu oświaty
i wychowania? Co zrobić, aby
zaktywizować działania zarzą­
du Narodowego Czynu Pomocy
Szkole w celu pozyskiwania
większych funduszy na potrze­
by szkolnictwa zawodowego?
Jak dostosować działalność
warsztatów szkolnych do wa­
runków. reformy gospodarczej
w celu uzyskania lepszych
efektów ekonomicznych? Te i
inne pytania często powracały
w dyskusji podczas wczoraj­
szego posiedzenia Egzekutywy

rozwiązywać
Iemy

zawodowego
Komitetu Wojewódzkiego
PZPR w Tarnowie, której
przewodniczył I sekretarz KW
Władysław Plewniak.

W Tamowskiem w bieżącym
roku szkolnym rozpoczęło nau­
kę w klasach pierwszych zasa­
dniczych szkół zawodowych
5650 uczniów oraz 560 w li­
ceach zawodowych. Stanowi to
około 60 proc, absolwentów
szkół podstawowych. Nato­
miast w cztero- i pięcioletnich
technikach naukę rozpoczęło
2480 uczniów. Generalnie mło­
dzież wybiera te zawody, którę
gwarantują lepsze jutro. Obec­
ny model kształcenia zawodo­
wego i jego struktura spotyka

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

krótko
<m) 26 BM. Wojciech Ja­

ruzelski wraz z grupą ro­
botników członków KC
PZPR zwiedził wystawę pt.
„Robotnicy” eksponowaną
w „Zachęcie”.

NA zaproszenie KC PZPR
w trzeciej dekadzie czerwca

br. złoży wizytę w Polsce
I sekretarz KC KP Litwy
Algirdas Brazauskas. W to­
ku wizyty podpisany be.dzie
po raz pierwszy program
bezpośredniej współpracy
między Komitetami Cen­
tralnymi obu partii.

STANY Zjednoczone po­
zytywnie oceniają ostatnie
radzieckie propozycje doty­
czące rozmów w sprawie
redukcji konwencjonal­
nych sił zbrojnych i zbro­
jeń w Europie. Powiedział
o tym sekretarz stanu USA
James Baker w wywiadzie
dla sieci telewizyjnej ABC.

(CIĄG DALSZY NA STR 2)

W sprawie rozbudowy ASP — robocze spotkanie z udziałem

kandydata na posła, I sekretarza KK PZPR Józefa Gajewicza

Nie obietnice, lecz konkrety
„Dla mnie jako posła nai- miało czysto roboczy charak- Społecznej uczelni, dopiero

ważniejsza sprawa jest zna- ter. Wzięli w nim udział wczorajsze ustalenia wniosły
lezienie argumentów aby to. przedstawiciele niemal wszys- tu wiele konkretów. Za spra-
co zaplanowaliśmy w Krako- tkich zainteresowanych rozbu- wa Józefa Gajewicza właśnie,
wie, doprowadzić do końca” dowa Akademii przedsię- który z konsekwencja właści-
— cytat z opublikowanego biorstw i instytucji. I chociaż wa jego stylowi działania, dba,
wczoraj na łamach „Gazety” spotkań poświęconych tern-- by doprowadzić do końca pod-
wywiadu z Józefem Gaiewi- tematowi odbyło się już wie- jęte niegdyś zobowiązania,
czem znakomicie nadaie się le. choć sprawa rozbudowy Koncepcja rozbudowy gmachu
na motto tego spotkania. Od- stanowiła centrum zaintereso- •

było sie wczoraj na ASP i wania bylei i obecnej Rady (DOKONCZENTE NA STR. 2)

W Skawinie

Nie będzie pieniędzy-zabraknie ciepła i prądu

Zarejestrowano
Stowarzyszenie

Żołnierzy AK
WARSZAWA (PAP). W o-

becności kilkuset byłych żoł­
nierzy Armii Krajowej Sąd
Wojewódzki w Warszawie wy­
dał postanowienie o rejestra­
cji Stowarzyszenia Żołnierzy
Armii Krajowej. Jak głosi
statut, celem organizacji jest
m. in. obrona godności i do­
brego imienia AK. propago­
wanie o niej wiedzy, utrzy­
mywanie więzi miedzy człon­
kami tej formacji.

Mimo że jest nas tak mało
— większość z nas nie żyje —

zrobimy wszystko aby żadne
nazwisko AK-owca. jego czyn,
nie zostały zapomniane —

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Prezydium KKW NSZZ „Solidarność"
o finansach zwięzku

WARSZAWA (PAP). Jak konawczej Niezależnego Sa-
poinformował Piotr Nowina- n^rządnego Związku Zawo-
-Konopka — rzecznik prasowy dowego „Solidarność” pod
przewodniczącego NSZZ „So- przewodnictwem Lecha Wałę-
lidarność”. 26 bm. odbyło się sy. Komunikat o przebiegu
w Gdańsku posiedzenie Prezy- tego posiedzenia stwierdza że:
dium Krajowej Komisji Wy- (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Opinie społeczne na temat projektu ustawy

„o prawnej ochronie dziecka poczętego”

Kto za, kto przeciw

(Inf. wł.) Skawińskiej elek­
trowni grozi samozamknięcie
— to pesymistyczne zdanie dy­
rektora Ireneusza Łapińskie­
go dobrze określa energetycz­
ny. labirynt, w którym znaj­
duje się nie tylko skawiński
wytwórca prądu. Sprzedaż e-

nergii po cenach urzędowych,
! a zakup urządzeń do jej wy­
twarzania po cenach bardzo

wysoce umownych, stawia pod
znakiem zapytania samofinan­
sowanie. To zaś pociąga za so­
bą utratę zdolności kredyto­
wej i zaplanowaną już na br.
stratę 3 mld. zł! Brak pienię­
dzy spowoduje z kolei wstrzy­
manie niektórych inwestycji,
a obrazowo mówiąc — na po­
łudniowe obrzeża Krakowa w

nowym sezonie grzewczym nie

dopłynie 185 Gcal ciepła na

godzinę, zaś na miasto i okoli­
cę spadnie dodatkowo 2 tys.
pyłów.

Wszystkie inwestycje w ska­
wińskiej elektrowni podpo­
rządkowane są bowiem nia
tylko „produkcji” ciepła i prą­
du, ale ochronie środowiska.

(DOKOŃCZENIE NA SIR 2)

Zasilanie wyborczej kasy
WARSZAWA (PAP). Jak zajmuje się lansowaniem o-

wiadomo — rozgłośnie za- pozycyjnych kandydatów,
chodnie intensywnie uczestni- Równocześnie rozgłośnie te

czą w kampanii wyborczej w niemal codziennie informują o

Polsce. Nie zagłuszana od pół- organizowanych na Zachodzie,
tora roku radiostacja RWE a zwłaszcza w Stanach Zjed-
praktycznie przez całą dobę (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

WARSZAWA (PAP). Jak
mało który — na zwolenni­
ków i przeciwników podzielił
polskie społeczeństwo, zgło­
szony przez grupę posłów,
projekt ustawy „o prawnej
ochronie dziecka poczętego”.
Przewiduje on za dokonanie
zabiegu przerwania ciąży, ka­
rę pozbawienia wolności za­
równo dla lekarza, jak i pa­
cjentki, nie dopuszczając żad­
nych odstępstw. Z ostatnich
badań przeprowadzonych
przez OBOP za projektem u-

stawy opowiedziało się 46
proc, ogółu badanych kobiet i
mężczyzn, przeciwko — 44

pro.c., a nie miało na ten te­
mat zdania — 10 proc, bada­
nych. Opinie różnią się przy
tym w zależności od wieku,
wykształcenia i miejsca za­
mieszkania respondentów.

Za projektem ustawy prze­
widującym wprowadzenie ka­
ry więzienia dla lekarza i pa­
cjentki dopuszczających się
zabiegu przerywania ciąży o-

Dowiadają się przede wszyst­
kim ludzie bardzo młodzi i

starzy. Aż 61 proc, kobiet w

wieku 16—24 lata, to zwolen­
niczki nowelizacji ustawy: 38
proc, kobiet w tej grupie wie-
(DOKONCZENIE NA STR. 4)

Nowy Sącz

Kandydaci na senatorów i posłów
spotkali się z reprezentantkami nowosądeckich matek

Pod patronatem „Gazety” W Nowym Sączu zlikwidowano kolejny gang

Turniej drużyn niezrzeszonych

Tradycyjnie Wisła i „Gazę- Wczorajszą wyniki: SP nr

ta Krakowska” organizują 101 Kraków Jagiellończycy —

turniej piłki nożnej dla nie- SP Przeginia Duchowna 4—0,
zrzeszonych. Dla maluchów. SP nr 2 Czarny Jaguar — SP
Na placu boju pozostało już Wołowice 5—1. SP nr 75 Taj-
tylko osiem zespołów. (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

CSRS

Nieudana próba uprowadzenia samolotu
PRAGA (PAP). Uzbrojony

41-letni mężczyzna usiłował
w piątek uprowadzić na Za­
chód samolot Czechosłowac­
kich Linii Lotniczych CSA, le­
cący z Pragi do Karłowych

Warów. Porywacza areszto­
wała mijlicja n* pokładzie sa­
molotu. Nikt spośród 27 pa­
sażerów nie odniósł obrażeń
— podała agencja CTK.

złodziei samochodów

„Obrabiali” wyłącznie „zaporożce”
(Inf. wł.) Prawdziwą zmorą cia prawdziwego gangu ta-

zmotoryzowanych mieszkań- mochodowych rabusiów. W
ców Nowego Sądzą były licz- tajnym magazynie odzyskano
ne w pierwszych miesiącach zrabowane przedmioty o

bieżącego roku włamania do wartości około dziesięciu mi-
samochodów pozostawianych lionów złotych. Zatrzymanie
na parkingach. „Rozpruwa- ośmiu młodych ludzi nie spo-
cze” szczególnie ulubili sobie wodowało jednak spokoju na

osiedla: „Milenium”, „Wester- parkingach. Nadal odnotowy-
platte”, „Gołąbkowice” i wano włamania do aut. Zaw-
„Barskie”. Szeroko zakrojone sze były to wozy jednej tylko
działania operacyjne prowa- marki — „zaporożce”. Ginęły
dzone przze RUSW w Nowym
Sączu doprowadziły do uję- (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Ważne dla turystów
jadących do Grecji

WARSZAWA (PAP). Depar­
tament Konsularny MSZ in­
formuje, w oparciu dane u-

zyskane z ambasady ■greckiej
w Warszawie, że władze grec­
kie podjęły decyzję dotyczącą
środków finansowych, które
turyści zagraniczni powinni
posiadać na pokrycie kosztów
pobytu w Grecji:

1. Każdy turysta (poza oby­
watelami -państw Wspólnoty
Europejskiej) powinien mieć
dewizy stanowiące równowar­
tość 3 tys. drachm, tj. 20 USD
(w gotówce, czekach podróż-
(DOKONCZENTE NA STR t>

(Inf. wł.) Dzień Matki jest
jednym z najbardziej serdecz­
nych i wzruszających świąt.
Każdy bowiem swą matkę
wspomina z największą wdzię­
cznością. Matczynego trudu
wkładanego w wychowania,
opiekę i kształtowanie postaw
życiowych młodego pokole­
nia nic nie zastąpi. Ze sto­
sowna serdecznością podejmo­
wano więc matki — nowosą­

deczanki na wczorajszym spo­
tkaniu w gmachu Komitetu
Wojewódzkiego PZPR w No­
wym Sączu. Był czas na ref­
leksje o wychowaniu, warun­
kach życia i. sytuacji w kraju
i regionie. Najważniejsze by­
ły jednak życzenia. Wraz z

bukietami polnych kwiatów
matkom składały je dzieci z

Regionalnego Zespołu Pieśni i
Tańca „Sądeczoki”. Podzięko­

wania za wysiłek nieporówny­
walny z żadnym innym a tak­
że życzenia radości i satysfak­
cji . płynących z trudu tego
przekazał uczestniczkom spot­
kania I sekretarz KW PZPR
w Nowym Sączu Antoni Rą­
czka. Przedstawił on także
skrótowo swój program wy­
borczy bo przecież ubiega się

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Tarnowie

Pod czujnym spojrzeniem dawnych posłów

„Chciałam mieć spodnie"

Wczoraj w Tarnowie pa dl
chyba wojewódzki rekord je­
żeli chodzi o zebranie sie w

jednym miejscu takiej ilości
kandydatów na posłów i sena­
torów ziemi tarnowskiej. W
siedzibie WK ZSL na spotka­
niu z przedstawicielami śro­
dowisk nauczycielskich zja­
wiło sie jedenastu kandyda­
tów. Kandydujący do Senatu
Edward Brzostowski i Jerzy

Jabłoński oraz kandydaci na

posłów: Zdzisława Gnoińska.
Stanisław Partyła. Jacek Ko­
lan. Edward Boroń. Franciszek
Kieć, Mieczysław Menżyński,
Jerzy Koziara i Stanisław
Paszkot.

Otwierając to spotkanie w

imieniu organizatorów Jan
Hebda chcąc wprowadzić
wszystkich w przedwyborczy
nastrój zaprezentował zebra­

nym postacie posłów ludo­
wych do kilku parlamentów
(parlamentu wiedeńskiego, ko­
lejnych parlamentów II Rze­
czypospolitej, Krajowej Rady
Narodowej i Sejmu PRL), pre­
zentując ich sylwetki i ży­
cząc wszystkim kandydatom,
aby j oni znaleźli się też kie­
dyś w takiej galerii.

(DOKONCZENTE NA 2)

Spotkanie w Świebodzinie
19-letnia Lara Cardella za­

słynęła ostatnio jako „cudo­
wne dziecko" literatury wło­
skiej. W ciągu zaledwie kilku
tygodni sprzedano 50 tys. eg­
zemplarzy jej powieści zatytu­
łowanej „Volevo i pantalcni”
(„Chciałam mieć spodnie"). W
krótkim czasie dziewcay-na po­
chodząca z niewielkiego mia­
steczka Lieata na południo­
wym wybrzeżu Sycylii stała się
bohaterką audycji i wywiadów
telewizyjnych. jej zdjęcia pu­
blikowała prasa.

Sława ta jednak przyniosła
ogromnie uzdolnionej literacko
dzłewczynie sporę porcję go­

ryczy. Tematem jej powieści,
która została napisana przez
młodą autorkę na amatorski
konkurs literacki ogłoszony
przez jedno z pism kobiecych,
są sycylijskie obyczaje, pod
wieloma względami tkwiące
jeszcze głęboko w przeszłości.

Fakt, że Lara opisała ana­
chroniczne zwyczaje i zasady
życia obowiązujące na Sycylii,
zwłaszcza dotyczące pozycji
kobiety, rozpętał przeciwko
niej falę oburzenia Sycylijczy­
ków. Do domu jej rodziców na­
pływają tysiące listów z osz­
czerstwami i pogróżkami. Bur­
mistrz Licaty uznał dziewczy­

nę za „Motaną", a wielu miesz­
kańców miasteczka gotowych
jest nawet wypędzić ją z ro­
dzinnej miejscowości...

Powieść Lary Cardelli przed­
stawia historię współczesnej
nastolatki, która ehce chodzić
w spodniach i która słyszy w

odpowiedzi, że „tylko mężczy­
źni i prostytutki noszą spo­
dnie". V nas — pisze autorka
— miano prostytutki nadaje się
każdej kobiecie, jeśli tylko za­
chowuje się lub ubiera w spo­
sób uchodzący za ,źbyt swo­
bodny".

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Odpowiedzi satysfakcjonowały zebranych
Wprawdzie w dzień Bożego

Ciała zrezygnowano w kraju z

organizowania spotkań kandy
datów do Sejmu i Senatu z

wyborcami, ale młodzież ze

Świebodzina uparł* się i po­
stanowiła zorganizować. Na­
wet ksiądz ogłaszał z ambony,
że do szkoły w Świebodzinie
przybędą kandydaci. Przed
skromnym budyneczkiem szko­
ły podstawowej, która już

wymaga generalnego remontu,
tłumy — starsi i młodzież.

— Sala w środku nie po­
mieści. No to robimy. na dwo­
rze.

Tak — popierają zebrani.
Za stołem siadają kandydat

na senatora Edward Brzo­
stowski i kandydaci na po­
słów Stanisław Partyła i
Jerzy Koziara.

— Zanim zaprezentujecie

swoje programy, posłuchajcie
kilku zdań o wsi, do której
przyjechaliście — mówi Marek
Tyrka, przewodniczący kola
ZMW „Wici”, organizator spot­
kania. Świebodzin liczy ponad
800 mieszkańców, 166 gospo­
darstw Na jedno gospodar­
stwo przypada średnio 2.4 ha.
Mieszkańcy nie stronią od
czynów społecznych, czego efe-
(DOKONCZENTE NA STR 2»

Hasła nie zastqpiq programu. My go mamy!
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KAROSERIĘ 126p. 1982 — sprze-
dam. Porąbka Iwk-owska 82.

OWCZARKI niemieckie, szczenięta
rodowodowe — sprzedam. Nowy
Sącz, tel. 231-09 wewn. 537.

S-23089

SPRZEDAWCZYNIĘ przyjmle pie­
karnia Górnlsiewlcza. Kraków,
Garbarska 12.

PRZYCZEPĘ N-126. nową — sprze­
dam. Nowy Sącz. td. 357-96.

S-21755

SPÓŁKA z o.o . j.g.u. w Krakowie
zatrudni natychmiast specjalistę
d/s ekonomicznych. Informacji
udziela Dział Kadr. tel. 31-76-45 lub
23-20-33 wewn. 336. K-5S8I

TOKARKĘ uniwersalną — sprze­
dam. Ilkowice 9. T-24U4

CIIART afgaiiski — 3-Ietnla sukę
sprzedam. Tarnów, tel. 23-19-43.

T-34116

PRZYCZEPĘ campingową N-126n.
nową, sprzedam. Tarnów, telefon
31-43-18. T-24124

WYPOŻYCZALNIA sprzętu budo­
wlanego poleca swoje usługi. No­
wy Sącz. ul. Zawiszy Czarnego
38. S-22057

GRZEJNIKI Żeliwne — sprzedam.
Nowy Sącz. tel. grzecz. 357-21.

S-22056

POLONEZA nowego — sprzedam.
Nowy Sącz. tel. 333-11 wew. 290.

S-22055

ZIEMIA ogrodnicza 4 lub 5 1 —

sprzedaż ciągła. Stanisław Wę­
glarz. Chomranlce 181, woj. no­
wosądeckie. S-22054

SPRZEDAM — 5 opon z dętkami
165 R 13. D-124 . (FSO 1500. Polo­
nez). Dębica, tei. 36-78. po 16.

g-24934

„ZETORA” 35, po remoncie i

przyczepę — sprzedam. Nledary
86. k /Uścia Solnego.

g-24918

„ZIŁ” skrzyniowy, wywrotka z

silnikiem „Stara 300", spychoko-
parkę „Białoruś” — zamienię na

osobowy lub sprzedam. Damlenice
27, k 7 Bochni. g-24771

ZDECYDOWANIE kupię — tłok
klnra od skody lub Tatry 148.

Jelcz-Steyr, Leszek Leś. 33 -315
Roztoka-Brz. 153, Nowy Sącz.

g-25060

SPRZEDAM — dom piętrowy
komfort, z dużą działką. Kraków,
ul. Miarowa 38 A. k. Kurdwano-
wa, g-25088

ZAKŁADY WIELOBRANŻOWE „ELEKTRODREWEX”
Spółka x o.o. w Krakowie

zatrudni
O technika budowy
□ mistrza
□ murarzy
□ tynkarzy
□ zbrojarzy
O cieśli
□ blacharzy-dekarzy

Wynagrodzenie akordowe plus premia motywacyjna.
Praca na terenie Krakowa i w Łapanowie^
Zgłoszenia: Kraków, ul. Gęsia 8, pokój nr I (przy ul.

Rzeźniczej) w godz. 13—15.
K-5617

PRZEDSIĘBIORSTWO ZMECHANIZOWANYCH
ROBÓT INŻYNIERYJNYCH W KRAKOWIE

zatrudni zaraz
□ tokarzy
□ spawaczy
□ mechanika napraw żurawi wieżowych
□ mechanika napraw żurawi samojezdnych
□ elektromonterów do napraw żurawi wieżowych, s

uprawn. SEP
□ operatorów sprzętu ciężkiego z uprawn. ki. I lub II
□ robotników budowlanych we wszystkich zawodach

Przedsiębiorstwo zapewnia wysokie zarobki, premie,
nagrody z zysku, szeroki zakres świadczeń socjalnych,
wczasy oraz kolonie w kraju i za granicą. Prowadzi bu­
dowy eksportowe w kilku krajach oraz zapewnia do­
wóz do pracy z terenu m. Krakowa.

Chętni do pracy proszeni są o zgłaszanie się w Dziale
Kadr i Szkolenia PZRI w Krakowie, ul. Płk. Dąbka 2.
Dojazd z pl. Boh. Getta autobusami nr 108, 158, 137,
157. Telefon: 55-33-12, 55-30-88 wewn. 328.

I
KRAKOWSKIE ZAKŁADY NAPRAW

MASZYN BUDOWLANYCH REMB"

zatrudnią pracowników
w pełnym 1 niepełnym wymiarze czasu pracy

(emeryci, renciści)
oraz absolwentów szkół średnich i aawodowyeh

na stanowiska:
— księgowa ds. materiałowych
— księgowa ds. kosztów
— ref.' ds. osobowych
— ref. ds. rachuby płae
— kasjer
— likwidator
— sekretarka
— maszynistka
— rozdzielca robót
— tokarz
— mechanik maszyn budowlanych
— spawacz eklektr.-gazowy
— ślusarz

Warunki płacowe do uzgodnienia na miejscu.
Informacji udziela Dział Kadr KZNMB „ZREMB”,

Kraków, ul. Stoczniowców 3. tel. 66-91-00 lub 66-91-46,
wewn. 2.

Z głębokim smutkiem zawiadamiamy, że 23 maja
1989 roku zmarł nasz Drogi Ojciec i Dziadek

doc. dr JÓZEF KORPAŁA

założyciel i długoletni dyrektor Miejskiej Biblioteki

Publicznej, członek Narodowej Rady Kultury, działacz

kultury odznaczony Krzyżem Komandorskim 1 Ofi­
cerskim Orderu Odrodzenia Polski. Orderem Sztan­
daru Pracy II Klasy, Złotym i Srebrnym Krzyżem
Zasługi oraz wieloma innymi odznaczeniami państwo­

wymi. resortowymi i regionalnymi.
Wyprowadzenie zwłok na miejsce wiecznego spo­

czynku z domu przedpogrzebowego na cmentarni Ra­
kowickim nastąpi we wtorek. 30 maja 1989 roku •

godz. 10.00.

Pogrążeni w żałobie

CÓRKA, SYN z SYNOWĄ i RODZINA

Prosimy o nicskladanie kondolencji.

TRABANTA — kuplę. Tel. 11 -92-70
g-25025

SPRZEDAM — opony do Zastawy
Oferty 25487 ,,Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

KSEROKOPIARKĘ „Sharpfax” —

sprzedam. Tel. 76-25-93.

g-25479
SPRZEDAM — Zastawę 1100 P.
1978. Kraków, tel. 48-42-67.

g-25194

SPRZEDAM — hafty 1 jedwabie
dubajskie. Kraków, tel. 47-C9-23.
(16—21). g-25141

OBCOKRAJOWIEC (kobieta) —

przyjmie fachową pomoc domowa.
Oferty 25463 ,,Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

ZAKŁAD Odlewniczy — zatrudni
wykwalifikowanych polemików-
-renclstów. Wrząsowice 278, koło
Swoszowic, teł. 66-00-88, wewn. 383.
godz. 10—16. g-24569

NOWE łóżko szpitalne pourazowe
— sprzedam. Tel. 44-63-35.

g-24753

GOLF diesel, czteroletni — sprze­
da pierwszy właściciel. Tuchów,
tel. 29. g-25107

..WARTBURG-combi”, 1989, nieu­
żywany — sprzedam. Tarn*— . tel.
21-59-54. wieczorem. T-24136

STAR 29 skrzyniowy — sprzedam
Zbylitowska Góra 61. t-24137

FIATA 125 p, 1983 — sprzedam.
Henryk Kowalski, Skrzyszów 411A
tarnowskie. T-24133

DOM jednorodzinny — sprzedam.
Tarnów, Dąbka 21. T-24239

SILNIK 1500. obrączki — sprze­
dam. Szczucin, tel. 63-36. po 15.

T-24141

PILZNO! Działkę budowlaną
uzbrojoną. 20 arów— sprzedam
Dębica, Manifestu Lipcowego
12/30. tel. 50—25. T-24142

ZATRUDNIĘ na korzystnych wa­
runkach pracownice do tkania
futrzaków, oraz chałupników. Bo­
chnia, ulića Nad Babicą 22.

T-24146

KUPIĘ — domek letniskowy, oko­
lice Dobczyc, Zarabia. Oferty
24481 „Prasa” Kraków. Wiślna 3.

(DOKOŃCZENIE ZE STR l)

ASP przy pl. Matejki zrodzi­
ła się przecież w czasie edy
obecny kandydat na posła był
prezydentem Krakowa.

Zatwierdzając i aprobując
program i podstawowe kie­
runki rozwoju szkoły uważał
Wówczas, że uczelnia z boga­
tymi tradycjami związanymi
właśnie z pl. Matejki, powin­
na pozostać na swoim miej­
scu a trudności lokalowe win­
ny być rozwiązane na drodze
rozbudowy od ul. Paderew­
skiego i zaanektowania sąsia­
dujących obiektów przy ul.
Basztowej. Do tych tradycji
wrócił wczoraj podkreślając
tym niejako zasadność kon­
cepcji. Przeszła ona iuż fazę
projektów architektonicznych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR l>

Jako pierwsza w kraju prze­
prowadziła ona rekultywację
gruntów; na wielką skalę pro­
wadzi się utylizację popio­
łów, by móc produkować ce­
gły; odsiarczanie spalin
zmniejszyło o ok. 30 proc, e-

misję dwutlenku siarki; każdy
nowy elektrofiltr to 2 tys. ton

spalin mniej w powietrzu, stąd
ustawiczna walka o ich wy­
mianę (4 już pracują, wymie­
nia się piąty, ale to dopiero
półmetek); zamknięty obieg
wody nie zanieczyszcza Wisły
ściekami; na wykorzystanie do
budowy dróg czeka kilka mi­
lionów ton odpadów; od 1,5
roku elektrownia zabiega o

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

o mandat senatora. O fotel
senatorski stara się także pro­
fesor Barbara Nawrocka-Kań-
ska. która wczoraj również
uczestniczyła w świątecznym
spotkaniu. Wśród matek ucze­
stniczących w spotkaniu była
też kandydatka na posłankę
do Sejmu PRL — Stanisława
Popielowa z podsądeckiej
gminy Kamionka Wielka. Do­
dajmy. że jest ona posłanką
w obecnej kadencji Sejmu a

prócz tego piastuje zaszczyt­
ną funkcje przewodniczącej
Rady Głównej Kół Gospodyń
Wiejskich.

Świąteczne spotkanie było
okazją do całkiem nieświą-
tecznej rozmowy z kandydata­
mi na senatorów i posłów.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Po tym wstępie rozpoczęła

sie tura pytań i odpowiedzi.
Mimo iż na sali zgromadzili
się nauczyciele, to jednak py­
tania wbrew przypuszczeniom
nie dotyczyły tylko oświaty.
Pytano praktycznie o wszys­
tkie problemy naszego kraiu
i o koncepcje ich rozwiązania,
nie zabrakło też pytań doty­
czących spraw prywatnych. W
tei krótkiej relacji nie sposób
przytoczyć wszystkich głosów
stad też prezentujemy kilka
wybranych. Do Edwarda
Brzostowskiego: jak to sie sta­
ło, że uzyskał zwolnienie od

podatków i na czym polega
konflikt z władzami Dębicy?
Zwolnienie „Igloopolu” od po­
datków to czysty wyniysł, bo­
wiem prawo podatkowe jest

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ktem jest wybudowanie pierw­
szego w gminie gazociągu.
Wszystkiego jednak nie da sie
zrobić. Problemem numer je­
den, który powtarzać się będzie
podczas spotkania jest kwestia
zakładu utylizacji. „Bacutil”
przerabia tutaj padłe zwierzę­
ta na mączkę paszową, nieste­
ty już archaicznymi metodami.
Stąd postępujące zanieczysz­
czenie środowiska i wody. Wo­
da z okolicznych studni nawet

po przegotowaniu nie nadaje
sie do picia. Z jednej strony
mamy „Bacutil”, a z drugiej
„dymiące” „Azoty”. Jak długo
jeszcze bedzie widać te żółte
dymy?

— Ja już nic nie będę obie­
cywał. przecież fabryki nie
można zaorać. Co roku mon­
tujemy elektrofiltry. które
zatrzymują prawie w 100 proc,
pyły i tlenki siarki. Budowa­
na jest nowa wytwórnia kwa­
su azotowego. Za dwa. trzy la­
ta żółte dymy zostana zlikwi­
dowane. Ja kandyduję na po­
sła, by ten czas skrócić do mi-

Wykaz odznaczeń,
za które przysługuje

świadczenie pieniężne
WARSZAWA (PAP). Rzecz­

nik prasowy ZUS informuje —

Zakład Ubezpieczeń Społecz­
nych przygotowuje sie do wy­
płaty jednorazowych - kwot
kombatantom, którzy są eme­
rytami lub rencistami i posia­
dają jedno z niżej wymienio­
nych odznaczeń państwowych
aibo tytułów honorowych.

Oto wykaz odznaczeń i ty­
tułów honorowych, za posiada­
nie których przysługuje kom-
batantowi-emerytowi lub ren­
ciście jednorazowe świadczenie
pieniężne: ordery — Budowni­
czy Polski Ludowej, Odrodze­
nia Polski, Virtuti Militari,
Krzyż Grunwaldu, Sztandaru
Pracy, Krzyż Walecznych; ty­
tuły honorowe — „Zasłużony
Górnik PRL”, „Zasłużony Na­
uczyciel PRL”, „Zasłużony
Hutnik PRL”, „Zasłużony Ko­
lejarz PRL”, „Zasłużony Sto­
czniowiec PRL”, „Zasłużony
Portowiec PRL”. „Zasłużony
Lekarz PRL”, „Zasłużony dla
Zdrowia Narodu”, „Lotnik Ko­
smonauta PRL”, „Zasłużony
Pilot Wojskowy”. „Zasłużony
dla Kultury Narodowej”. „Za­
służony Rolnik PRL”. „Zasłu­
żony Energetyk PRL”. „Zasłu­
żony Drukarz”. „Zasłużony dla
Wymiaru Sprawiedliwości
PRL”.

GAZETA KRAKOWSKA

Nie obietnice, lecz konkrety
znalezienia inwestora i wyko­
nawców i obecnie wkracza w

I etap realizacji. Aby mógł
być rozpoczęty zgodnie z pla­
nem należało uczynić to co

uczynił wczoraj Józef Gaje-
wicz. Rzeczowo., konkretnie z

rzutkościa i znajomością rea­
liów. wymógł na zebranych
wiażace ustalenia zobowiązu­
jąc odpowiedzialnych za po­
szczególne zadania do prze­
strzegania terminów. Wymień­
my najważniejsze:

Do końca lipca br. z bu­
dynku przy ul. Basztowej 18
wyprowadzeni zostana do in­
nych pomieszczeń dotychcza­

Nie będzie pieniędzy-zabraknie ciepła i prądu
kupno kotłów fluidalnych nie
zanieczyszczających środowi­
ska, mają być w... Lublinie. Na
realizację niezbędnych tylko
zamierzeń potrzeba 1,5 mld zł.
z przyznanej zaledwie jednej
trzeciej tej sumy niewiele już
zostało. Pieniądze potrzebne
są zaraz!

Zaraz konieczne sa rów­
nież ogólne modelowe rozwią­
zania do zastosowania w całej
naszej energetyce. Elektrownia
uciążliwymi warunkami pracy
dorównuje hucie czy kopalni,
nie przyciąga natomiast ani a-

Kandydaci na senatorów i posłów
spotkali się z reprezentantkami nowosądeckich matek
Matki nie kryły swych obaw
i niepokojów związanych z

polska współczesnością. Zofia
Bołoz ze Szczawnika mówiła
m. in.: Przy uroczystych oka­
zjach zapominamy o codzien­
ności, a o niej zapominać nie
należy. Cieszy mnie, że o

mandaty naszego zaufania u-

biegają się ludzie swym dzia­
łaniem dowodzący, że znają i
starają się rozwiązywać spra­
wy najpilniejsze, najbardziej
dokuczliwe. Wspierajmy ich.

Pod czujnym spojrzeniem dawnych posłów
jednakowe dla wszystkich i
przedsiębiorstwo podatki nor­
malnie płaci. Gdyby doszło do
utworzenia spółki typu ioint
ventures to wtedy zgodnie z

przepisami bedzie sie można

ubiegać o zwolnienie na trzy
lata z . podatku dochodowego.
Minister Brzostowski wspo­
mniał również w trakcie tej
wypowiedzi o hamującej roli
jaka odgrywają dla naszej
gospodarki mnożące sie bez
przerwy kontrole. Konfliktu z

władzami administracyjnymi
Dębicy nie było, była tylko
różnica w podejściu do wielu
zagadnień, bowiem z punktu

Odpowiedzi satysfakcjonowały zebranych
nimum — mówi Jerzy Kozia-
ra.

— Czego nie przerobią w

„Bacutiiu”. to zakopują w zie­
mi, czy tego zakładu nie mo­
żna zlikwidować?

— Jest to trudna odpowiedź
— mówi Edward Brzostowski,
bo przecież gdzieś takie zakła­
dy musza być. Jest jednak
wyjście. Ochrona środowiska i
„Sanepid” mogą zamknąć ten

zakład, jeśli jest tak bardzo
uciążliwy dla otoczenia, lub
utrzymać produkcje przez rok
pod warunkiem przeprowa­
dzenia modernizacji. To byłoby
najlepsze wyjście — zainsta­
lować urządzenia do hermety­
cznego przerabiania kości i
padłych zwierząt. Ja takie u-

rządzenia oędę instalował w

środku zakładu. Z niego nic
nie śmie sie przedostać do a-

tmosfery i ziemi.
— Jestem oczarowany pana

wystąpieniem. Przez pewien

Bieżący miesiąc obfitował w

ważne dla Krakowskiego Szpi­
tala Specjalistycznego im.
Ludwika Rydygiera wydarze­
nia.

2 bm. doszło do uroczystego
podpisania porozumienia o

współpracy pomiędzy nowo

powstająca placówka lecznicza
a Hutą im. Lenina. Jego sy­
gnatariuszami byli: dyrektor
szpitala Andrzej Hydzik i jego
zastępca ds. technicznych
Antoni Jagoda, oraz b. dy­
rektor naczelny kombinatu
Eugeniusz Pustówka i za­
stępca ds. pracowniczych
Stefan Niziołek. Kombi­
nat zaoferował pomoc mate­
rialna w postaci aparatury z II
obszaru płatniczego: kombajnu
do mycia oparzonych, łóżka
przeciwodleżynowego oraz

sztucznej nerki. Ponadto zade­
klarował współudział w kosz­
tach zakupu wytwórni płynów
infuzyjnych (50 tys USD). Ze
swej strony Szpital .,B” zobo­
wiązał sie do preferencyjnego
diagnozowania i leczenia pra­
cowników. członków ich ro­
dzin oraz emerytów i renci­
stów huty. Prócz tego będzie
świadczyć usługi medyczne na
rzecz PŻOZ Nowa Huta i Kli­
niki Chorób Zawodowych A-
kademii Medycznej.

*

Podczas niedawnego spotka­
nia Rady Budowy szpitala z

wiceprezydentem Marianem
Kuligiem oceniono stan za­
awansowania prac wykończe­
niowych w szpitalu. Okazuje

sowi użytkownicy — ..Ruch”.
Sp. Winyl i „Totalizator Spor­
towy”. od 1 czerwca br. Aka­
demia ■przejmuje obiekt przy
ul. Warszawskiej 19. użytko­
wany dotychczas przez . Her­
bapol”. Znajda tu pomieszcze­
nia pracownie rzeźbiarskie i
magazyny na czas rozbudowy.
1 lipca roizipoeznie się I etap
rozbudowy — nadbudowa kot­
łowni gazowej i częściowa
przebudowa budynku istnie­
jącego. Tu pojawiły sie za­
strzeżenia wykonawcy odnoś­
nie kłopotów z materiałami
i potrzebnymi urządzeniami.
Sekretarz Gajewicz zażadał

trakcyjną pensją (za 100 ty­
sięcy miesięcznie ludzie nie
chcą pracować), ani eksporto­
wą budową, ani mieszkaniem.
Odchodzą wypróbowani facho­
wcy, nowych trudno przycią­
gnąć.

Narzekaniem problemów się
jednak nie rozwiąże, dlatego
wczorajsze spotkanie kierow­
nictw skawińskich przedsię­
biorstw, członków „Solidarno­
ści” z ubiegającymi się w o-

kręgu wyborczym nr 50 o po­
selskie mandaty: I sekreta­
rzem KK PZPR Józefem Ga-

Oni naprawdę na to zasługu­
ją a zazdrościć im później­
szych zaszczytów nie warto.
W parlamencie będzie ciężka
praca. Już dziś widać jak ła­
two zachwiać osiągniętymi
porozumieniami. Bądźmy roz­
ważni i pamiętajmy stare lu­
dowe porzekadło a prawda to

jest oczywista — gdzie dwóch
w niezgodzie, tam trzeci ko­
rzysta. Bądźmy więc zgodni
i konsekwentni w działaniu.
Wszyscy możemy na tym tyl­

widzenia administracji bar­
dziej bezpieczne i wygodne
iest szukanie przepisów na

nie i wydawanie takich de­
cyzji.

Do Mieczysława Menżyń-
skiego: jak w przypadku wy­
boru na posła zdoła pogodzić
te funkcję z funkcja przewod­
niczącego WRN? Funkcje te
na pewno uda sie pogodzić,
ale przy rezygnacji' na czas

kadencji z pracy naukowej i
zawodowej. Znajomość prob­
lemów lokalnych i ogólnopol­
skich pozwoli na lensze roz­
wiązywanie i jednych, i dru­
gich.

czas zdawało mi się. że jestem
w Chicago na wyborach pre­
zydenckich, gdyby pan tam

kandydował, na pewno został­
by prezydentem USA —

stwierdził przedstawiciel „So­
lidarności Wiejskiej”.

— Wszystko jest pięknie, ła­
dnie. ale ja Chciałbym sie do­
wiedzieć, czy jak zostaniecie
wybrani, kiedykolwiek tutaj
zawitacie. Do tej pory koń­
czyło się zawsze na obietni­
cach.

— Jeśli zostanę wybrany,
maim zamiar otworzyć biuro
senatora, gdzie, gdyby nawet
mnie nie było, można załatwić
wiele spraw, skierować wnio­
ski. Mogę również zapewnić, że

parę miesięcy po. wyborach
znów tu przyjedziemy, aby
konkretnie powiedzieć, co bę­
dziemy robić. Zresztą tu w po­
bliżu jest zakład „Igloopolu”.
który będzie sie rozwijał. Z
nim powstanie, jak wszędzie.

sie, że w ciągu czterech pierw­
szych miesięcy br. wykonaw­
cy nie dość że zrealizowali, ale
ponadto przekroczyli przewi­
dziane na ten czas zadania. I
tak na przykład do zakończe­
nia prac tynkarskich pozostało
im jeszcze ok. 5 proc, po­
wierzchni, co przy ogólnej po­

Maj w Szpitalu „B"
Porozumienie „Rydygiera” z KM HiL Wido­
czny postęp robót wykończeniowych Pora

rozpocząć batalię o gaz

wierzchni 284 tys. m kw. tyn­
ków jest problemem niewiel­
kim. Jeśli chodzi o wykładzi­
ny ceramiczne i posadzki —

pozostało jeszcze 27 proc, cało­
ści. Dobrze przebiega realiza­
cja programu w zakresie ener­
getyki i wentylacji. Tylko w

niektórych przypadkach wy­
stępują opóźnienia, nie dłuższe
jednak niż miesiąc. Na placu
budowy działa przeciętnie
360—460 pracowników.

Kierownictwo „Budopolu”
przedstawiło harmonogram
dalszych prac wykończenio­
wych części niskiej szpitala,
który zakłada sfinalizowanie
wszelkich robót na tym tere­
nie do końca br. Od lipca
Krakowskie Zakłady Napraw­
cze Sprzętu Medycznego przy-

sporządzenia wykazu materia­
łów. których zdobycie nastrę­
czać może kłopoty i zadekla­
rował pomoc w tym wzglę­
dzie.

Wczorajsze spotkanie było
więc wielce satysfakcjonujące
dla władz Akademii a w przy­
szłości okaże sie takie dla
wszystkich, którzy tu pracu­
ją i studiują. Myślę, że dzięki
temu, że koncepcja rozbudo­
wy tei artystycznej uczelni ma

iuż realny, obwarowany wa­
żącymi ustaleniami kształt,
kandydat ha posła Józef
Gajewicz położył kres dy­
wagacjom w rodzaju: „Trze­

jewiczem (mandat 197), płk.
Ryszardem Zielińskim — ko­
mendantem Szpitala Wojsko­
wego (mandat 196) i Andrze­
jem Kucielą — rzemieślnikiem
(mandat 198) upłynęło pod
znakiem konkretów. Ochrona
środowiska jest zbieżna z wy­
borczymi programami kandy­
datów na posłów, toteż ona

zdominowała rozmowę. „Kra­
ków znajduje się w strefie
szczególnie chronionej, wszel­
kimi siłami musimy więc dą­
żyć do uzyskania środków na

ochronę Środowiska. Mamy

ko zyskać. Zyskać lepsze wa­
runki życia i społeczny spo­
kój dla naszych dzieci”.

*

Ponieważ zawód nauczyciel­
ski jest sfeminizowany, przed­
wyborcze spotkanie kandy­
datów do Senatu: Antoniego
Rączki i prof. Barbary Na-
wrockiej-Kańskiej z przedsta­
wicielkami sądeckich nauczy­
cielek zorganizowano w ra­

Do kandydujących ponow­
nie posłów Sejmu IX kaden­
cji: dlaczego tak rzadko moż­
na ich było oglądać na sej­
mowej mównicy? Zdzisława
Gnoińska — podczas plenar­
nych sesji Sejmu głos zabie­
rała dwukrotnie, z tego tylko
jedno przemówienie transmi­
towane było przez telewizje.
Edward Boroń — występował
na plenarnych sesjach Sejmu
trzykrotnie. zgłosił również
jedna interpelacje. Na co

dzień pracował w se.imowei
Komisji Transportu,
i Łączności.

Stanisław Partyła:

cała infrastruktura handlowa,
usługowa i socjalna. Skorzy­
stają na tym okoliczne wsie.
To nie jest żaden chwyt wy­
borczy. ale nasza powinność —

zapewnia Edward Brzostow­
ski.

— Chciałabym się dowiedzieć,
czy będzie jakaś stabilizacja
cen. Renty rosną raz w roku,
a ceny na towary kilkanaście
razy,

— Trzeba doprowadzić do
uregulowania sytuacji gospo­
darczej, poprzez zakładanie no­
wych przedsiębiorstw, spółek,
spółdzielni. Jeśli bedzie kon­
kurencja, ceny będą same się
ustalać na zasadzie popytu i

podaży. Zahamowanie tego pro­
cesu spowoduje powrót do
skompromitowanego systemu
nakazowo-rozdzielczego i po­
nowny regres.

— Chciałem spytać ministra
Brzostowskiego, gdzie rząd

stania do montażu aparatury
leczniczo-diagnostyczmej. Uda­
ło sie już zmontować pierwszy
z dziewięciu aparatów rentge­
nowskich. który będzie służyć
organizowanemu przez dyre­
kcje szpitala Ośrodkowi Szyb­
kiej Diagnozy Medycznej.
Zgodnie z przewidywaniami

wspomniany ośrodek będzie
udostępniony mieszkańcom
Nowej Huty jesienią tego ro­
ku.

Harmonogram zakończenia
robót w części wysokiej zosta­
nie przedstawiony Radzie Bu­
dowy do końca czerwca. Wy­

jątek stanowią tu kondygna­
cje VII i IX, przygotowywane
dla klinik AM i Oddziału Kar­
diologii. Do końca maja bu­
dowlani chcą przekazać użyt­
kownikowi zakład anatomii
patologicznej. Rozwiązano pro­
blem wykładzin posadzko­
wych. Zakłady Tworzyw
Sztucznych „Gamrat-Erg” w

Jaśle podjęły sie wykonania
25 tys. m kw. posadzek PCV.

Z uwagi na widoczny postęp
prac wykończeniowych dyra-
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ba, tylko nie wiadomo
kiedy, wszystko właściwie już
zaprojektowane. tylko sr

drobne przeszkody”. Nie było
podczas tego roboczego forum
ani jednej obietnicy bez po­
krycia. które ładnie brzmią,
lecz nie posuwała spraw na­
przód. Były natomiast konkre­
ty i personalna odpowiedzial­
ność za ustalenia. Nie padło
też ani jedno słowo, które
zabrzmiałoby sloganowo. Kan­
dydat na posła nie mówił też
o swoim programie wybor­
czym. To symptomatyczne —

nie w programach lecz w

działańiu należy się spraw­
dzać a wczorajsze spotkanie
było dowodem na to. że nie
jest to dla Józefa Gajewicza
pusta dewiza.

(or)

moralne prawo — mówił Józef
Gajewicz — do ubiegania się
właśnie dla naszych potrzeb o

lepsze kotły, nowe elektrofil­
try, o nadanie wojewódzkiego
zasięgu programowi rekulty­
wacji gruntów. Zamknięcie
elektrowni jest niedopuszczal­
ne, podobnie jak myśl o tym,
że jesienią nie popłynie do
Krakowa większa ilość cie­
pła...”. W połowie czerwca

odbędzie się spotkanie z u-

działem władz centralnych i
krakowskich, by omówić i
rozwiązać te problemy. Przy­
gotowuje się stosowny memo­
riał do najwyższych władz w

tej sprawie.

(ECe)

mach uroczystości Dnia Mat­
ki. Mówiono bowiem w auli
Oddziału Doskonalenia Nau­
czycieli przede wszystkim o

problemach dzieci i ich ma­
tek. O wychowaniu i zdrowiu
młodego pokolenia. O tym co

w tych dziedzinach już uczy­
niono i ęo zrobić należy. Jak­
by rozszerzeniem spojrzenia
na te ważne problemy była
sesja naukowa zorganizowana
w piętnastolecie działalności
w Nowym Sączu Oddziału
Doskonalenia Nauczycieli. W
obradach uczestniczyli także
przedstawiciele Instytutów Do­
skonalenia Kadr Pedagogicz­
nych z Uljanowska w ZSPR i
Bańskiej Bystrzycy w Cze­
chosłowacji.

STANISŁAW S3IIERCIAK

do rekordzistów jeżeli chodzi
o sejmowe wystąpienia, bo­
wiem zabierał głos 10 razy, w

tym również w imieniu Klubu

Poselskiego ZSL oraz jako po­
seł-sprawozdawca.

Do Zdzisławy Gnoińskięj: co

bedzie dalej ze środowiskiem
naturalnym ziemi tarnow­
skiej? Wiele zrobiono w kie­
runku ochrony środowiska,
pomogły w tym również sej­
mowe działania posłów ziemi
tarnowskiej. Chodzi o to. aby
system kar i opłat za korzy­
stanie ze środowiska natural­
nego nie był fikcja, aby pie­
niądze nie były odprowadzane

Żeglugi do budżetu centralnego lecz

pozostawały w terenie na in-
należy westycje obronne. (i)

sprzedał cukier, skoro brakuje
go w sklepach?

— Z tego, co wiem, wyeks­
portowaliśmy 60 tys. ton cu­
kru i nic nie wiem o innej
sprzedaży. Jeśli nie ma w skle­
pach Tarnowskiego cukru, to
wina dystrybucji, bo w innych
województwach nie ma proble­
mu. Nie pytaliście nic o benzy­
nę. ale sądzę, że niejednego to

zainteresuje. Rozmawiałem z

ministrem Wilczkiem. Pytam —

stary, co z tą benzyna — a on

mówi, że jest. Prawdopodobnie
znowu coś szwankuje na linii
magazyny ,—. stacja CPN. Nie
wiem, czy to prawda, ale sły­
szałem. że w djTekcji CPN.
ktoś tam chce powrotu do
kartek. Uważam, że jest to

poroniony pomysł.
Pytań jeszcze było dużo.

Dotyczyły indywiidualnych
spraw mieszkańców, kierunków
inwestowania „Igloopolu” itp.
Odpowiedzi satysfakcjonowały
zebranych, bowiem za każdym
razem rozlegała się burza o-

klasków.

(wisz)

keja szpitala zmierza do zwięk­
szenia liczby personelu medy­
cznego. Na dziewczęta zainte­
resowane pracą w tej placów­
ce leczniczej czeka 100 miejsc
w nowym hotelu dla pielęgnia­
rek.

■*

We wtorek 23 bm. Szpital
„B” wizytowała Komisja Zdro­
wia DRN w Nowej Hucie, któ­
rej przewodniczy Stanisław
Śliwiński. W dyskusji jaka
wywiązała sie po wizji lokal­
nej, na plan pierwszy wybija­
ła sie sprawa kotłowni. Zosta­
ła ona zaprojektowana wręcz
fatalnie. Krótko mówiąc, obe­
cni uznali że wspomniany
obiekt odpowiadałby co naj­
wyżej wymogom I połowy XX
wieku! Zgodnie z założeniami
będzie ona spalać ok. 70 ton

węgla na dobę, stanowiąc tym
samym poważne zagrożenie dla
środowiska. Jedynym wyj­
ściem z sytuacji byłoby zastą­
pienie węgla gazem.

— „Chcemy działać w sym­
biozie z okolicznymi osiedla­
mi" — powiedział dyrektor
Andrzej Hydzik, zdając sobie

sprawę, iż nieszczęsna kotłow­
nia budzi niepokój mieszkań­
ców pobliskich bloków. Wy­
gląda ną to, że batalią o gaz
dla szpitala powinna stać się
udziałem wszystkich, którym
leży na sercu dobro naturalne­
go środowiska Krakowa.

ROMUALDA
JAROCKA-NOWAK

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. D

AKADEMIA Nauk Peda­
gogicznych NRD nadała W
piątek tytuł doktora hono­
ris causa wybitnemu pol­
skiemu uczonemu i zasłużo­
nemu pedagogowi prof.
Bogdanowi Suchodolskie­
mu.

RODZINA byłego prezy­
denta USA Johna F. Ken­
nedyego poinformowała W
czwartek o utworzeniu na-

grody jego imienia. Nagro­
da w wysokości 40 tys. do­
larów będzie przyznawana
za „odwagę w działalności
politycznej na arenie kra­
jowej”.

KOMITET Wykonawczy
Federacji Związków Zawo­
dowych Pracowników
„Społem” postanowił za­
wiesić akcję protestacyjną
na obszarze całego kraju z

dniem 29 bm.
PRZEDSTAWICIELE Pol­

ski i Węgier będą w przy­
szłym tygodniu po raz pier­
wszy uczestniczyć w spot­
kaniu ministrów państw
członkowskich Rady Euro­
py — poinformowała w

piątek agencja Reutera, po­
wołując się na jednego z

rzeczników tej organizacji
w jej siedzibie w Sztras-
burgu..

ROZPOCZĘTO demontaż
urządzeń zagłuszających
odbiór zagranicznych pro­
gramów radiowych na Bia­
łorusi. W znajdującym się

.w Mińsku największym w

Republice Białoruskiej o-

środku zagłuszania progra­
mów radiowych specjalne
urządzenia funkcjonowały
od 1953 r.

Obradowała
Rada Krajowa PRrN

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nie został zduszony i abv po­
wiodła sie przebudowa Polski
Ludowej.

Rada Krajowa PRON wy­
stosowała list otwarty do wy­
borców, w którym czytamy
m. in.:

Te wybory będą inne niż
poprzednie.

Sejm i Senat, które teraz

wybierzemy, mają być naj­
wyższym forum porozumienia
narodowego. Naród nie może

żyć w rozdarciu. Musi jedno­
czyć się w sprawach najważ­
niejszych. Od tego bowiem
zależy byt ojczyzny.

Wybieraj tych, o których
wiesz, że pragną zgody i będą
jej szukali. Pamiętaj, abyś
nie przyczynił się do zamiany
jednego monopolu władzy na

drugi. Wybieraj rzeczników
dobra wspólnego.

CSRS

Wydalono 4 obywateli
Wielkiej Brytanii

LONDYN (PAP). Władzo
CSRS poleciły czterem Brytyj­
czykom (trzem dyplomatom 1
biznesmenowi) opuścić kraj.
Brytyjskie Ministerstwo Spraw;
Zagranicznych podało, że po­
sunięcie to ma związek z wy­
daleniem z Wielkiej Brytanii
czterech pracowników amba­
sady CSRS w Londynie.

Zarejestrowano
Stowarzyszenie

Żołnierzy AK
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
powiedziała dziennikarzowi
PAP po zarejestrowaniu sto­
warzyszenia. jego współzało­
życielka, legendarna „cicho­
ciemna” Elżbieta Zawacka. ps.
„Zo”. W tym celu powołana
zostanie fundacja — muzeum

archiwum, zawierające wszy­
stkie dane o członkach Armii

Krajowej.

Ważne dla turystów
jadących do Grecji

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
nych lub kartach kredyto­
wych) na każdy dzień pobytu
w Grecji. Dla małoletnich
członków rodzin kwota ta mo­
że być obniżona.

2. Dla posiadaczy „vouche-
rów” wyżej wspomniana kwo­
ta może być obniżona do 50
proc., wg rodzaju „voucheru”
(no. tylko zakwaterowanie,
pół- lub pełne wyżywienie).

Departament Konsularny
zwraca sie z prośba do po­
dróżnych Udających sie do te­
go kraju o przestnzeganie po­
wyższego wymogu.

Ważne dla rolników
WARSZAWA (PAP). Minis­

terstwo Rolnictwa. Leśnictwa i
Gospodarki Żywnościowej in­
formuje, że minister finansów
— uwzględniając wniosek mi­
nistra rolnictwa oraz postula­
ty rolników i związków rolni­
ków — polecił, aby od wpłat
łącznego zobowiązania pienię­
żnego od rolników przypadają­
cego za I półrocze br (I i II
rata) dokonanych do końca te­
go półrocza nie były pobierane
odsetki za zwłokę.

Równocześnie, jeżeli wpłaco­
na kwota jest niższa od usta­
lonej w nakazie płatniczym,
zarachowania wpłaty dokonu­
je sie na poczet tych należno­
ści wchodzących w skład łą­
cznego zobowiązania pienię­
żnego które wskaże osoba
wołacajaca.
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Nie słuchaj suflerów
- wybierz sam

rzek w Nowosądeckiem
jest zaliczona do I klasy
stoścL

nlo
czy-

po-

•— Proszę nas i naszych
Czytelników przekonać, że

powinien Pan zostać senato­
rem?

—

... Godność senatorska ■nie
Jest1 mi potrzebna dla doda­
wania sobie splendoru lub do
nekrologu. Na szacunek ludzi
zasłużyć można jedynie uczci­
wa pracą. Zgodziłem się kan­
dydować do Senatu, aby po
ewentualnym wyborze, wy­
korzystać swoje wieloletnie
doświadczenie w społecznej
służbie. Nie przywykłem u-

chylać się od odpowiedzialnoś­
ci. lubię, ryzyko, nie lękam
się trudnych decyzji. Nie jest
mi obojętne, co będzie się
działo w Nowosądeckiem. w

Polsce.

ganizacji trafiał bezbłędnie do
serc młodych przede wszyst­
kim, dlatego że sami go two­
rzyli. Autentyczność i entu­
zjazm — oto główne cechy
„mojego” ZMW. Boleję nato­
miast nad tym. że przez 8 lat
jako wojewoda nie potrafi­
łem przełamać impasu w u-

społecznionym budownictwie
mieszkaniowym, choć odpo­
wiedzialność za kryzys miesz­
kaniowy należy sprawiedliwie
rozłożyć i nie obarczać nią
jedynie administracji.

— Czy nie jest Pan zbyt
skromny? W latach siedem­
dziesiątych byliśmy świadka­
mi — podczas Pańskiego se­
kretarzowania w Limanowej
— rozkwitu gospodarczego te­
go miasta. Dziś ówczesny

Do gaszenia pożaru biegną
ramie w ramię: partyjny i
bezpartyjny, wierzący i nie­
wierzący. żonaty i kawaler...

— A propos funkcji spo­
łecznych — pełni ich Pan wie­
le. Jak Pan sobie z nimi ra­
dzi? Znamy bowiem ludzi,
którzy w organizacjach spo­
łecznych tylko figurują.

— Ostatnio ktoś mnie
częstował pstrągiem złapanym
niedaleko Szczawy. Chciał-
bym, żebyście wiedzieli, że od
kilku lat następuje wolna, ale
systematyczna poprawa biolo­
gicznego stanu naszych rzek.
Posłużę się przykładami: na

sporej długości Dunajec „prze­
skoczył” z III do II klasy czy­
stości, podobnie Biała Tar­
nowska (od źródeł do Grybo­
wa) i Ropa w okolicach Wyso­
wej. Zwiększyliśmy nadzór
nad eksploatacją zakładowych
oczyszczalni ścieków, likwidu­
jemy „dzikie” wyloty nieczy­
stości. W Wysowej oddano do
użytku wysoko sprawną oczy­
szczalnię ścieków, za duże in­
westycje w tej dziedzinie za­
bieramy się w Nowym Sączu
i Nowym TaTgu.

— Kraków ma swoją hutę,
Nowy Sącz — SZEW. Nasz
Czytelnik pisze: „Zachodnie
kredyty na modernizację nie
mogą być argumentem i rów­
noważnikiem dla ochrony
zdrowia i życia mieszkańców”.
Nie sposób pominąć odpowie­
dzi na to pytanie.

— Jest wiele kontrowersji
na ten temat. SZEW trzeba
tak zmodernizować, aby mak-

— Wbrew pozorom nie ma

tych funkcji tak dużo: żadnej
nie przyjąłem pod przymu­
sem. Udzielam się tam. gdzie symalnie wyeliminować zagro-
mogę pomóc nip. w Radzie
Przyjaciół Zrzeszenia Ludo­
wych Zespołów Sportowych.
Byłem kiedyś prezesem LZS
i wiem, ile ścieżek trzeba wy­
deptać. żeby załatwić piłkę

żenie dla ludzi i przyrody.
Kierownictwo zakładu musi
udowodnić — do czego przy­
gotowuje się zresztą — iż ta­
kie kroki poczyni wykorzystu­
jąc wszelkie możliwe środki,

— Takie jest życie: chęt­
nych do roboty jest niewielu,
a do spijania śmietanki usta­
wia się długa kolejka. Już w

1981 r. — dzięki naszym sta­
raniom — Rada Ministrów
wydała uchwałę przyznającą
rolnikom z terenów górskich
pewne dopłaty i ulgi. Nie było
to jednak kompleksowe roz­
wiązanie problemu, ale stano­
wiło niezły początek ku dal­
szym zabiegom, które wspo­
magali swoim autorytetem
prof. Tadeusz Wojtaszek, prze­
wodniczący Komitetu Zago­
spodarowania Ziem Górskich
PAN i ówczesny wiceminister
Józef Kozioł, rodem z podgor-
lickiej Szalowej. Oponentów
nie brakowało, zwłaszcza w

resorcie finansów. Przyjęta
później „uchwała górska”
przyniosła znaczne dopłaty do
cen skupu mleka, wełny, żyw­
ca, a także obniżyła świadcze­
nia podatkowe lub wręcz je
zlikwidowała, np. z tytułu me­
lioracji i elektryfikacji. To się
należało nowosądeckiej wsi, bo
jak wykazała praktyka warto

wspomagać pracowitość . i trud
górali, którzy gospodarują w

nieporównanie trudniejszych
od innych warunkach. Oni nie
chcą, żeby ich w robocie wy­
ręczać, ale proszą o pomoc w

wyrównaniu szans. Dziś kil­
kuletnia już „uchwała górska”
wymaga modyfikacji. W ma­
leńkim Trybszu przymierzamy
się do eksperymentu rolno-
terytorialnego opartego na

wzorach opracowanych przez
politechnikę w Zurychu.

— Dlaczego nie robimy —

jak inne kraje w świecie —

ków, którzy arogancko odno­
sili się do petentów. W moim
gabinecie drzwi były zawsze

otwarte i na ogol nie mogłem
zdążyć przed zmrokiem do
domu. Wiedziałem bowiem, że
sprawa, z którą jakaś
babina z Paszyna do
mnie przychodzi, jest dla
niej ze wszech miar ważna i
żywotna. Jestem zwolenni­
kiem indywidualnego reago­
wania na ludzkie bolączki. Nie
twierdzę, że nasi urzędnicy i
towarzysze z komitetów par­
tyjnych pracują idealnie, ale
— prawdę mówiąc (z małymi
wyjątkami) — nie spotkałem
się ostatnio ze znieczulicą na

ludzką krzywdę. Upoważniam
was do rozpowszechnienia na­
stępującej informacji: komu
jest źle, kto się czuje po­
krzywdzony — niech przyj­
dzie do nas. Po to jesteśmy. W
ułatwianiu codziennego życia
kapitalną rolę ma do wypeł­
nienia również prasa.

— Młodzi — nie tylko z

Podhala — uciekają z pań­
stwowych posad i emigrują
na Zachód. Słowa pieśni „Nie
rzucim ziemi — skąd nasz

ród” budzą u nich uśmiech
politowania.

— Tylko fakty będą decy­
dować. Żadne słowa. Jeżeli
wojewoda otrzymuje do roz­
działu 45 kosiarek rotacyj­
nych, to co? Innym młodym
rolnikom w kolejce ma tłuma­
czyć: bierz, chłopie, kosę do
ręki? Tym ich nie przekonam.
Albo jeżeli wieś do pełnego
zgazyfikowania domostw po­
trzebuje od nas trzeciej części

WSZYSTKO ZOSTAŁO JUŻ POWIEDZIANE

- jest czas roboty
Rozmowa „GK" z kandydatem na senatora, I sekretarzem KW PZPR w Nowym Sączu ANTONIM RĄCZKĄ

— W tych wyborach każ­
dy z kandydatów musi się li­
czyć z porażką. Czy lider
partii nie ryzykuje zbyt wie­
le stając w szranki wyborcze?
Czy nie powinien kandydo­
wać ktoś z podstawowych
szeregów partyjnych? Porażka
„szeregowca” pójdzie w za­
pomnienie za tydzień, za mie­
siąc, porażka lidera pójdzie
za nim — jak cień.

— Ryzyko przegranej mu­
si być wkalkulowane w za­
wód polityka. Jestem za tym.
żeby partia systematycznie
poddawała swąj.ą' wiarygod­
ność weryfikacji społecznej.
Przeciwników mam godnych,
szanuję ich. O wyborze za­
decydują ludzie.

—i O co chciałby Pan za­
biegać w przyszłym parlamen­
cie?

— Sądzę, że przy pracach
ustawodawczych przydałaby
sie moja praktyka. Mamy bo­
wiem wiele doskonale skon­
struowanych aktów prawnych,
które — niestety nie zawsze
— przystała do rzeczywistoś­
ci. Czy można coś zarzucić
programowi budownictwa
mieszkaniowego lub ustawie n

ochronie środowiska natural­
nego? A efekty sa — co każ­
dy widzi — marne.

— Jak Pan zamierza — ja­
ko ewentualny senator i szef
wojewódzkiej instancji partyj­
nej — pozyskać poparcie spo­
łeczeństwa, które nie wierzy
już słownym deklaracjom, od­
nosi sie nieufnin zarów-o do
partii, jak i „Solidarności”.

— Mamy parę atutów, któ­
re przemawiają za nami. To.
co zrobiliśmy jest niezaprze­
czalne. Ale iest też wiele pro­
blemów wymagających pilne­
go rozwiązania. O tych spra­
wach rozmawiam z ludźmi.
Nię obiecuje gruszek na

wierzbie. Jestem realista, ale
doskonale wiem, co ludziom
potrzeba, co ich trapi i de­
nerwuje. Przykład: za nie­
sprawiedliwy uważam poda­
tek specjalny od sadów. Je­
żeli sadownika, który zainwe­
stował krocie, karzemy jesz­
cze Dodatkiem specjalnym, to
coś nie iest w porządku. Po­
datek od szynszyli, norek, li­
sów. kwiatów — to iest zro­
zumiałe i do przyjęcia, ale po­
datek od artykułów produko­
wanych na nasze stoły?

Inna sprawa: urealnienia
naszych programów, bo sa­
mymi dobrymi chęciami nie­
wiele da Sie zrobić. Nie obie­
cywać. ale szukać skutecz­
nych rozwiązań. Takim sdo-
sobem dla województwa w

bieżącym roku zyskaliśmy do­
datkowo 4 mld zł na ważne

inwestycje. Z tego centralne­
go funduszu ochrony środo­
wiska i gospodarki wodnej
na budowę oczyszczalń, ście­
ków w Zakoo°nem otrzyma­
liśmy 800 min zł. To samo nie

Przyszło. Miliard złotych wy-
woiowaliśmy na wspieranie
gazyfikacj i prowadzonych
nrzy dużym udziale społe­
czeństwa. Mimo to. do wy­
równania rachunków brakuje
nam 2 mld zł.

— Niedawno skończył Pan
52 lata. Proszę pokusić sie o

bilans sukcesów i porażek.
— Sukces? Nigdy z żadnego

stanowiska nie odchodziłem z

Przymusu, a starałem sie zo­
stawić coś po sobie. Najmilej
Wspominam czasy społeczne-
Ć9- działania w ZMW. Któż nie
Sibi odwoływać sie do swoiei
■dodości?.„ Program tej or-

..Mistrz Gospodarności” dostał
jakby lekkiej zadyszki. Czyż­
by brakowało tam ludzi po­
kroju Antoniego Rączki?

— Dziś wszystkim jest tru­
dniej. W tamtych czasach
miałem szczęście współpraco­
wać z ludźmi zarażonymi spo­
łeczna pasją, którym praw­
dziwie zależało na cywiliza­
cyjnym i kulturalnym awan­
sie swej miejscowości. Pokaż-
cie mi drugie takie miasto, w

którym nie ma większych
problemów z miejscami w

żłobkach i przedszkolach. Nie
brakuje .miejsc .w szpitalu.
Bądźmy sprawiedliwi: sporo
zainicjowanych za powiatu
inwestycji kończono już —

de facto — za czasów woje­
wódzkich m. in. centrale te­
lekomunikacji. dom młodzie­
ży im. Janka Krasickiego,
szpital. Pamiętam, że pierw­
szym. który podał limanowia-
nom pomocna dłoń był ów­
czesny szef Wojewć-dzkiel
Komisji Planowania w Kra­
kowie. Julian Rejduch.

— Każdy odwołuje się do
jakichś autorytetów. A kto
ukształtował Pańską osobo­
wość?

— Z dużym uznaniem od­
noszę sie do mojego wycho­
wawcy z Technikum Rolni­
czego w Łodygowicach. Bro­
nisława Barcika. który
wszczepił nam. niesfornym
uczniom, pasje społecznej . o-

boty. Za idee ZMW ten czło­
wiek był gotów się bić. Spod
iego reki wyszło wielu orę­
downików spraw wiejskich
m. in. obecny profesor Aka­
demii Rolniczej w Krakowie,
działacz ZSL. Rudolf Micha­
łek. Imponował mi zawsze —

jako pisarz i jako człowiek
— Julian Kawalec, który w

swojej twórczości pokazuje
realistyczna i skomplikowa­
na prawdę o polskiej wsi oraz

upomina sie o jej godność. Z
Julianem przyjaźnię sie od
czasów, gdy byłem przewod­
niczącym Zarządu Powiato­
wego ZMW w Żywcu — przy­
jaźń ta. trwa do dziś. Zawsze
czegoś uczę się z jego ksią­
żek.

Wysoko cenię sobie także

współprace z. profesorem Ta­
deuszem Wojtaszkiem z kra­
kowskiej Akademii Rolniczej,
dzięki któremu m. in. Nowo­
sądeckie ustrzegło sie w la­
tach siedemdziesiątych po-
ważnych błędów w przemy-,
śle rolno-spożywczym.

— Ktoś powiedział, że Rącz­
ka urodził się w cieniu re­
mizy...

— A to pewnie mówią
strażacy! Jako mały chłopak
biegałem za nimi — podobały
mi sie szykowne mundury i
błyszczące hełmy. Stali przy
grobie w Wielkim Tygodniu,
maszerowali dumnie ze sztan­
darami na 1 Maja i na Zie­
le Świątki. Pierwsi — do czy­
nów społecznych, pierwsi —

na ludowych festynach. Do
Ochotniczej Straży Pożarnej
wciągnęło mnie... samo życie.
Nasz LZS korzystał ze stra­
żackich obiektów — remizy,
szatni. Nie przypuszczałem, że
ta młodzieńcza fascynacja za­
prowadzi mnie do najwyż­
szych strażackich władz: dziś
jestem wiceprezesem Zarzą­
du Głównego Związku OSP i
wojewódzkim prezesem tej
organizacji. Ta praca, ta dzia­
łalność przysparza mi sporo
satysfakcji. Zapytacie: dla­
czego? Bo nie ma na polskiej
-w~i tak;ei or^antoacii. któm
by bardziej integrowała ludzi.

m. mm

dóbrego interesu na turystyce,
która jest — obok przemysłu
zbrojeniowego, elektroniczne­
go i wydobywczego — najbar­
dziej intratną dziedziną go­
spodarki? Turyści, których
przecież w województwie nie
brakuje, przysparzają naszemu

regionowi mniej niż pół pro-
ccnta(I) całego dochodu woje­
wództwa.

ogólnych nakładów, a rad na­
rodowych na to nie stać, to

jaka jest nasza argumentacja?
Żadne apele wtedy nie pomo­
gą. Powtarzam: będą się li­
czyć tylko fakty.

— Gdyby nagle do kiesy
WĘN wpłynął olbrzymi stru­
mień pieniędzy — co by Pan
zrobił, żeby np. wyrównać po­
ziom życia między miastem
a wsią?

— Pomarzyć zawsze . można

Gdyby pieniądze jak manna z

nieba — nagle spłynęły do

RACHUNEK
NIECH WYSTAWI

HISTORIA...
Rozmowa z prof. MARIUSZEM GULCZYŃSKIM

z Instytutu Państwa i Prawa PAN

— Blisko trzy łata temu rozmawiałam z Panem Profeso­
rem o problemach współczesnej Polski i jej społeczeństwa.
Wymawiał Pan wówczas na łamach „GK” krytyczne i ostre

uwagi także pod adresem i władzy. Widział Pan konieczność
porozumienia się władzy z opozycją, swoisty okrągły stół,
który stał się już faktem. Powszechnie uchodzi Pan zresztą
za osobę często wytykającą władzy i opozycji, również spoi-,
łeczeństwu błędy, broniąc przy tym swoich przekonań.
Chciałabym dzisiaj porozmawiać z Panem o minionym
45-leciu Polski. Czy był to stracony czas?

— Nie mogę stwierdzić, by okres, o który Pani pyta był
stracony. Nie może bowiem okres kuracji chorego człowie­
ka, doprowadzający go do zdrowia i normalności, uchodzić
za przekreślony. Sądzę, iż takie porównanie jest trafne. Spo­
sób zorganizowania społeczeństwa polskiego był chóry już
od czasu rozkładu Rzeczypospolitej Szlacheckiej. Nie mie­
liśmy sprawnego systemu, który stwarzałby nam szanse po­
stępu na miarę wysoko rozwiniętych, cywilizujących się kra­
jów. Nie było tego w okresie rozbiorów i nie było w mię­
dzywojniu. Cokolwiek byśmy nie powiedzieli, nie chwalili
się, iż np. odbudowaliśmy państwowość Polski, odzyskali
niepodległość, musimy pamiętać, iż pod względem urządze­
nia życia społeczno-gospodarczego nie osiągnęliśmy wskaźni­
ków produkcji — mam tu na myśli okres międzywojenny —

które byłyby wyższe od tych sprzed I wojny światowej.
Trzeba też pamiętać, że byliśmy w latach 30. społeczeństwem
składającym się w jednej czwartej z analfabetów. Polska
wieś była przeludniona. Siedem milionów ludzi -w wieku
produkcyjnym nie miało, gdzie się podziać i co z sobą zro­
bić. Sam pochodzę z wioski, gdzie w co drugiej chałupie byli
starzejący się ludzie, którzy nie mogli założyć rodzin, po­
nieważ nie można było dalej dzielić resztek ojcowizny.
W miastach mieliśmy 600 tysięcy bezrobotnych, oficjalnie za­
rejestrowanych. Stanowiliśmy zatem społeczeństwo peryfe­
ryjnego kapitalizmu. Nie przezwyciężono pozostałości feuda-
lizmu. Znaczna część majątków obszarniczych charakteryzo­
wała się gospodarką półtowarową z siłą najemną półpańt.
szczyźnianą, zakwaterowaną' w cźworakach, której części
należności za pracę wypłacano w deputatach: kartoflach
i zbożu. Taki system był ewidentnie chory i taki właśnie spa­
dek przejęła Polska Ludowa w 1944 i 1945 roku. Siłą rzeczy;
aspiracje, a raczej wyobrażenia o awansie mas były dos; ć
prostackie. Nie hasła: „Ziemia dla chłopów”, „Prąca dla ro­
botników”, „Oświata i kultura mas” — były chwytliwe i dzia­
łały niemal magicznie.

— Ale przecież te właśnie hasła sprawdzały się...
— ...wówczas tak, bowiem zapotrzebowanie i możliwości

tych bezradnych, bezrobotnych, niegramotnych, a więc nie
umiejących uczestniczyć w sprawowaniu władzy, były na

miarę ich potrzeb. Jakakolwiek więc praca, nawet przy ło­
pacie w Nowej Hucie i zakwaterowanie na pryczy, w baraku
stanowiło zmianę na lensze w. porównaniu z mieszkaniem z

kilkanaściorgiem rodzeństwa w jednej izbie,
— Takie jednakże wyobrażenie o pracy szybko s:ę zde-

waluowało.
-—Jestem zdania, iż rewolucja, która się u nas dokonała,

a i w większości krajów budujących socjalizm od Chin po
Bułgarię, stworzyła taki właśnie,, a nie tony, klimat i w^nbra-.

; żenie q .prący, Tąk, byłp,,ęj,opp.czućne mo--
’ 'żliwośći awansu U maś'7Dlęfe’ćj>siKic'ji.! ii^kjpepląęja tego stanu;

Natomiast w sferze władzy jej -stosunku do snraw zwią­
zanych z pracą — zmieniło się tyle, ile mogło ulec zmian:e
na owe czasy. Wprawdzie już Lenin mówił: władza dla lu­
du, ale ów lud nie posiadał w dostatecznej mierze kultury,
a politycznej w szczególności, aby sprawować władzę. Prze­
szła więc ona w ręce aktywu.

— W swoich pracach Pan nazywa to zjawisko aktywokra-
cją. Dlaczego?

— Bowiem ludzie, przeważnie aktywu politycznego, zaczęli
sprawować władzę w imieniu i w interesie ludu. Na począt­
ku rzeczywiście tak było. Dość szybko jednakże — są to

prawidłowości ponadustrojowe — władza zaczęła mieć swo­
je własne interesy. Tworzył się układ, który ja nazywam
poddańczo-paternalistycznym, ponieważ „lud” miał mental­
ność właśnie poddańczą. Szczytem jego marzeń było posia­
danie dobrego pana, a nie stanie się społecznością samorzą­
dną.

— Ale przecież w wielu badaniach Centrum Badań Opinii
Społecznych, ankiet przez tę instytucję prowadzonych, wyni­
ka, iż dzisiejsze społeczeństwo, jego młodzież nie chce sama

rządzić, lecz chce być dobrze kierowana.
— Są to relikty wspomnianej mentalności. Sądzę jednakże,

iż stanowią one już zjawisko wygasające.
— A nasze powojenne zakręty polityczne? U ich pod­

staw legł przecież bunt.
— Zazwyczaj wtedy, gdy plebejusze przekształcali się w

klasę robotniczą i z nich wyłaniano inteligencję, satysfak­
cjonująca ich dotychczas jakakolwiek praca zaczynała być
po prostu mało atrakcyjna. Zrodziły się inne apetyty, wyż­
sze potrzeby mieszkaniowe, a także i konsumpcyjne. Bunt po­
jawił się, lecz nie od razu miał dojrzałą postać. Zdolność do
niego — co jest regułą — była szybsza aniżeli zdolność do
poznania sedna jego źródeł i chęć usunięcia przyczyn. Ow
bunt przeciwko skutkom — czerwcowo-październikowy 1956
roku — miał charakter polegający na złudzeniu, iż zmiana
przywódcy i jego skompromitowanej ekipy przyniesie innego
wodza — uczciwego, bardziej swojskiego. Całe nadzieje po­
kładano w zmianie persony.

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

HfNRYK SAWA

— W gospodarkę turystycz­
ną trzeba zainwestować duże
pieniądze. Wybudować parę
hoteli z prawdziwego zdarze­
nia \v Krynicy, Rabce, - Nowosądeckiego, to w pierw-
Szczawmcy, Zakopanem, szej kolejności starałbym śię --

całym zapleczem; nawet kasy- p-zekonać raanych. żeby skife”
rowali je na dokończenie roz­
poczętych już inwestycji. No­
wosądeckie jest dziś wielkim
placem budowy: np. w kie­
runku Zakopanego, Krynicy
idzie nitka gazowa. Zapytaj­
cie matek i żon, jakim dobro­
dziejstwem jest gaz podczas
żniw, kiedy posiłek dla żni­
wiarzy można przygotować w

niespełna pół godziny. Drugą
„kupkę” pieniędzy przezna­
czyłbym bez wahania na

wspomożenie czynów społecz­
nych. Idea wspólnego, solidar­
nego trudu na rzecz .lokalnych
społeczności w nowosądeckich
miasteczkach i wsiach nie u-

marła, wprost przeciwnie —

nami gry, tak, jak robi się to

ną. całym świecie. Hu mamy
polonusów. A gdybyśmy we­
szli z „Lotem” w kontakt, za­
gwarantowali loty czarterowe
i ciekawy program? Pozornie
mamy sporo hoteli, domów
wczasowych, ale to wszystko
jest baza zakładowa, zamknię­
ta. Turystyka w ogóle nie po­
winna być dotowana; dopła­
cajmy do ludzi, a turystyka
niech będzie gałęzią gosoodar-
ki. a nie świadczeniem socjal­
nym. To wszystko też wyma­
ga nowych
nych.

— Mówi
nomii rad .....

wy nie rozwiązała nawet usta- rozszerza się. Powiem szczerze,
wa sejmowa. Czy w przyszło­
ści nie będziemy o niej mó­
wić tak jak dzisiaj o dokona­
nym w 1975 r. podziale admi­
nistracyjnym kraju, który roz­
dął ponad miarę adnrnistrację
i oddalił urzędy od obywateli?

— Do ustawy o systemie
rad narodowych potrzebne
jest jedno: samodzielność fi­
nansowa. Kto ma pieniądze
ten rządzi. Wymaga to mody­
fikacji prawa budżetowego i
innych aktów regulujących
gospodarkę finansową rad na­
rodowych. Musimy zastanowić
się w jaki sposób stworzyć
model kierowania i zarządza­
nia, bo obecny jest daleki od
oczekiwań.

— Nlo się samo nie zrobi.
Inspiratorem działań na rzecz

postępu i demokratyzacji po­
winna być przede wszystkim
partia. Tymczasem jej kondy-

__

. cja—tuiówdzie—wzakła-
Sądeczanie natomiast mówią dach pracy, w środowisku

“
: - wiejskim i inteligenckim

jest, delikatnie mówiąc,
lepsza.

— To jest, wiele na to

żyło się przyczyn. Nie czyńmy
jednak dramatu z braku jed­
nomyślności w partii. To rzecz

normalna w nowych warun­
kach ukształtowanych . ..

___ LJ.__
historię ostatnich lat. Jeżeli by wreszcie wykorzystać nad-
jednak nie chcemy odizolować wyżki sadowniczych plonów,
się, pozostać tylko z aparatem
i budynkami, bez społecznego
wsparcia, to musimy zmienić
swoje podejście do rzeczywi­
stości. Ja nie rozwodzę się
głębiej nad przyczyną tego
stanu, ale skoro partia wszy­
stko brała na siebie i o wszy­
stkim decydowała, to w kon­
sekwencji odpowiedzialnością
za wszystko obaicza się partię
właśnie. Potrzebna jest nade
wszystko zmiana systemu my­
ślenia ludzi w partii.

— Nowa konfiguracja poli-
tzw. Fundusz tyczna w Polsce wymaga no­

wego stylu kierowania i za­
rządzania. Jak Pan zamierza
poradzić sobie z arogancją u-

rzędników i funkcjonariuszy
partyjnych, dyżurnych dema­
gogów, małych dyktatorów
szukających wszędzie urojo­
nych wrogów?

— Jako wojewoda byłem
bezlitosny wobec urzędni-

»*

rozwiązań praw-

się o pełnej auto-

narodowych. Spra­

cą.

— Na szacunek ludzi można zasłużyć jedynie uczciwą pra-
. Fot. Stanisław Smierciak

lub kilka par butów sporto­
wych.

— No, właśnie, nie tylko na

wsi brakuje sprzętu sporto­
wego. boisk, terenów zielo­
nych, rekreacyjnych — mło­
dzież nie ma gdzie zagrać w

piłkę. A jak
poczywa?

i gdzie Pan wy-

w tym i te, pozyskane z nie­
wątpliwie korzystnego kon­
traktu zawartego z austriacką
firmą „Vóest-Alpine”.

—• Jesteśmy w Gorlicach:
słyszymy narzekanie, że wszy­
stkie środki zabiera stolica
województwa — Nowy Sącz.

— Trochę,
dzacie. Np.
iest sportową pustynią. Oczy­
wiście. dla dzieci można spo­
ro zrobić, choćby szerzej u-

dostewnić boiska i sale szkol­
ne. Duże nadzieje wiążę z

tworzącym się wzdłuż rzeki
Kamienicy pasem rekreacyj­
nym. Na razie wjeżdżają
tam koparki, aby uporządko­
wać koryto rzeki i przełożyć
nad Kamienicą nowy most. Ża
parę lat ten teren będzie a-

trakcją dla sądeczan i przy­
jezdnych.

— Unika Pan odpowiedzi na

pytanie o sposób spędzania
wolnego czasu...

— Kochani, ciągle mi go
brakuje. Żeby doba licżyła 40

godzin... Zwykle jednak dużo
spaceruję, do pracy chodzę
piechotą, zaglądam w każdą
dziurę. Zdrowie po wielogo­
dzinnej pTacy próbuję regene­
rować wycieczkami w góry
Beskidu Sądeckiego, do lasu.
Niedawno z nadleśniczym Ja­
nem Koffterkiewiczem z Na­
wojowej wdrapałem się szla­
kiem przez Jaworzynę Kry­
nicką na Runek.

panowie, przesa-
Nowy Sącz nie

— Gratulujemy! A kiedy
Pan jadł pstrąga ztowione^o z

górskiego potoku? Żadna «

to samo o Podhalu, ponieważ
stamtąd wywodził się dzielący
środki finansowe długoletni
wicewojewoda Władysław
Gawlas. Zakopiańczycy wypo­
wiadają podobne opinie o

gorliczanach. Jak to jest na­
prawdę?

— Bądźcie sprawiedliwi. Nie
twórzcie, panowie, fałszywych
mitów. Jako wojewoda kiero­
wałem się nie sentymentami,
lecz najbardziej palącymi po­
trzebami danego terenu. Dziś
np. więcej pieniędzy kieruje­
my do Nowego Targu (na
szpital i oczyszczalnię ście­
ków) i Gorlic (na elektrocie­
płownię i oczyszczalnię), za

rok — z kolei nakłady pójdą
m. in. na budowę kotłowni i
oczyszczalni w Nowym Sączu.
Jeżeli chodzi o Zakopane 1
Podtatrze, to nie znam, dru­
giej gminy w Polsce, która
miałaby tak duże możliwości
w kształtowaniu własnego bu­
dżetu poprzea:
Tatrzański.

— Wspólnie — ze wspom­
nianym już tutaj profesorem
Tadeuszem Wojtaszkiem był
Pan głównym promotorem u-

chwały górskiej. Sukces ma

wielu ojców — przyznają się
dziś do niego niemal wszy­
scy. Czy był to rzeczywiście
sukces?

że mamy kłopoty z wypełnie­
niem obietnic w sprawie dofi­
nansowania rozpoczętych już
czynów społecznych. Ludzie
jakby się poumawiali: podsta­
wiają własne ciągniki i fur­
manki, nie szczędzą czasu i
funduszy.

— Tajemnicą poliszyneli
jest, że w wielu gabinetach
ministerialnych traktowano
Pana niemalże Jak intruza. Z
czym Pan nachodził mini­
strów? Jakie Pan miał argu­
menty w załatwianiu żywot­
nych dla Nowosądecczyzny
spraw, opróoz tej co... „daje
krzepę 1 krasi lica”?

—- Muszę sprostować: nie
byłem traktowany jak „in­
truz”, nie czułem się nim. Je­
chałem do Warszawy — nie
ze śliwowicą — ale s argu­
mentami. Nie poddawałem się,
kiedy słyszałem „nie”. Powo­
ływałem się na analizy nau­
kowców, na to — co mówią
ludzie. Przypominam, sobie, ile
zachodu kosztowało przekona­
nie członków rządu o potrze­
bie przeznaczenia gazu w

Krynicy i Zakopanem także
do celów grzewczych.

— A Ce x tą śliwowicą?
— Domyślam się o co wam

przez chodzi. Też jestem za tym, że-

nie
naj-

zło-

naprawdę nie musimy nimi
skarmiać krów, tylko pozy­
skać je dla miejscowego prze­
twórstwa, dla pożytku woje­
wództwa i naszych sadowni­
ków. Mogą J ugosłowianie
chwalić się swoją „rakiją”,
mogą Bułgarzy... przecież u

nas też jest i tradycja, 1 su­
rowiec, i wciąż hamowane od­
górnie możliwości.

— Zakończmy naszą rozmo­
wę pytaniem o marzenie za­
wodowe?

— Panowie, wszystko zosta­
ło Już powiedziane — jest czas

roboty.

Rozmawiali:

KAZIMIERZ
BRYNDZA

WIESŁAW KOLARZ
JERZY LEŚNIAK
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Spotkanie W. Jaruzelskiego
z przedstawicielami
nierzymskokatolickich Kościołów

i związków wyznaniowych

Nasz komentarz

Jubileuszowe akcenty wyboru prezydenta RFN

WARSZAWA (PAP). 26 bm.
♦dbyło się w Belwederze
•potkanie przewodniczącego
Rady Państwa Wojciecha Ja­
ruzelskiego ze zwierzchnikami
1 wybitnymi nrzedstawiciela-
mi nienzymskokatolickicfh Ko­
ściołów i związków wyzna­
niowych.

Witając przybyłych na spot­
kanie Wojciech Jaruzelski z

zadowoleniem odnotował do­
bry stan stosunków miedzy
państwem a Kościołami i
związkami wyznaniowymi.
Dają temu dobitny wyraz no­
we ustawy, które ten stan u-

mocnią i uczynią zjawiskiem
trwałym, podstawa współ­
działania służącego owocnie
krajowi. Przewodniczący Ra­
dy Państwa podziękował
zwierzchnikom Kościołów za

ich wkład w przygotowanie
projektów ustaw utrwalają­
cych gwarancje wolności su­
mienia i wyznania oraz dal­
szego rozwoju stosunków mię­
dzy świeckim, neutralnym w

sprawach religii państwem, a

równymi wobec prawa Ko­
ściołami i związkami wyzna­
niowymi.

Duchowni uczestniczący w

spotkaniu wyrazili swoje u-

znanie dla władz państwo­
wych za podjęcie odważnych
decyzji służących realizacji
porozumienia narodowego o-

raz potwierdzili gotowość re­
prezentowanych przez siebie
środowisk wyznaniowych do
udziału w konstruktywnym i

odpowiedzialnym wypełnianiu
praktyczna treścią porozu­
mień zawartych przy „okrąg­
łym stole”. Zwierzchnicy Ko­
ściołów i związków wyzna­
niowych wskazywali w

swoich wypowiedziach na od­
powiedzialność, jaka ciąży na

wszystkich, którzy uczestniczą
w życiu publicznym.

Uczestnicy spotkania poin­
formowali przewodniczącego
Rady Państwa o planach włą­
czenia się ich środowisk wy­
znaniowych do obchodów 50.

rocznicy wybuchu II wojny
światowej.

Dokładnie w 40. rocznicę boru prezydenta federalnego
uchwalenia przez Radę Parła- w Bonn,
mentarną trzech stref zacho- 60.
dnich Niemiec Ustawy Zasa- w Berlinie Zachodnim
dnlczej (Konstytucji) odbyły
się w bońsklet Beethouen-
Halle 23.V.1989 r. wybory
prezydenta RFN. Wydarzenie
stanowi jeden z kulminacyj­
nych punktów obchodów ju­
bileuszu 40-lecia powstania
RFN, które z rozmachem za­
planowano od wiosny do je­
sieni bieżącego roku. Należy
przy tym przypomnieć, że

zgodnie z Ustawą Zasadniczą
(UZ) prezydent federalny jest
wybierany przez Zgromadze­
nie Federalne, czyli elektorów

rekrutujących się z deputo­
wanych Bundestagu oraz pro­
porcjonalnie do wielkości z

przedstawicieli . parlamentów
związkowych (Landtagów), łą­
cznie 1038 osób. Kadencja je-

być wybór (pierwszy raz wybra­
no go w 1984 r.) nie podlegał
dyskusji, ponieważ w sonda­
żach przedwyborczych popie­
rało go 86 proc, ankietowa­
nych, a jego kandydaturę
zgłosiły CDU/CSU i FDP, a

największa partia opozycyjna
SPD zrezygnowała z przed­
stawienia własnego kontrkan­
dydata i popierała zdecydo­
wanie Weizsackera, którego
brat, wybitny fizyk Friedrich
Carl jest zresztą politycznie
związany z socjaldemokracją.
Natomiast Richard von Weiz-
sficker (ur. 1920) jest z wy­
kształcenia prawnikiem oraz

synem Ernsta Frhr. von

trwa 5 lat i może

jedynie o

W latach 50. 1
wybory odbywały się

jako
symbolu podziału i jedności
Niemiec. Od 1974 j;. wybory
odbywają się w Bonn, które x

prowizorium przekształciło się
w ważną metropolię europej­
ską, choć nie zawsze odpo­
wiada wymogom miasta sto­
łecznego. Rezygnacja z wybo­
ru w Berlinia Zachodnim wy­
nikała z postanowień układu
czterostronnego z 1971 r., któ­
ry postanawiał, iż nie jest on

częścią składową RFN, ani
nie może być przez nią rzą­
dzony, choć pozwalał zarazem

na zachowanie istniejących
powiązań oraz ich rozbudowę.

Wybrany 23 V 1989 r. pre­
zydent Richard von Weizsac-
ker jest 6. prezydentem w

historii RFN. Jego ponowny

„Obrabiali” wyłącznie „zaporożce”
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1) Nowym Sączu. I tym razem

z nich koła, gaźniki, filtry, sprawcami okazali się ludzie
radioodbiorniki i radioodtwa- bardzo młodzi. Jednym z

rzacze, zestawy narzędzi, na- prowodyrów jest urodzony w

wet fotele. Deptanie po pię- 1964 roku Wiesław B. Wobec
tach wielbicielom wyrobów niego prokurator rejonowy w

radzieckiego przemysłu moto- Nowym Sączu zastosował śro-

rytzacyjnego pozwoliło wykryć dek prewencyjny w postaci
i zlikwidować kolejny gang nadzoru na czas trwania śle-

samochodowycb złodziei w dztwa. (sś)

go
przedłużona
stepne 5 lat.

Prezydent
protokolarnie
i głową państwa czyli federa­
cji, pełniąc szereg funkcji
reprezentacyjnych (ratyfiko­
wanie umów międzynarodo­
wych, wręczanie nominacji na

ważniejsze stanowiska pań­
stwowe itp.), lecz pod wzglę­
dem politycznym uzależniony
jest całkowicie od kanclerza!
rządu federalnego. Jego decy­
zje wymagają kontrasygnaty
kanclerza i ministrów. Wyni­
ka to z doświadczeń history­
cznych, ponieważ prezydent o

silnych prerogatywach ode- Weizsackera. dyplomaty oraz

grał w 1933 r. negatywną ro­
lę w przejęciu w Niemczech
władzy przez Hitlera w okre­
sie kryzysów parlamentar­
nych.

Ustawa Zasadnicza miała
podkreślić tymczasowy cha­
rakter RFN, traktując to pań­
stwo jako twór przejściowy
do chwili zjednoczenia Nie­
miec. W międzyczasie uległo
ono stabilizacji wewnętrznej i
należy do bardzo aktywnych
uczestników stosunków mię­
dzynarodowych. Świadczy
chociażby o tym miejsce wy-

na-

federalny jest
pierwszą osobą

wysokiego urzędnika MSZ
Republiki Weimarskiej, a na­
stępnie III Rzeszy, który mi­
mo trzeźwej oceny do końca
nie mógł się odciąć od hitle­
ryzmu i był sądzony w pro­
cesie ponorymberskim (zaś
jego syn był jego obrońcą).
Pod względem politycznym
Richard von WeizsUcker zwią­
zał się z chadecją, gdzie na­
leżał do ludzi środka i kom­
promisu, odgrywając szcze­
gólnie pozytywną rolę w re­
orientacji jej polityki wscho­
dniej, w tym. także porożu-

mienia i normalizacji z Pol­
ską. W CDU zajmował szereg
ważnych funkcji, będąc mię­
dzy innymi w latach 1981—
1984 nadburmis trzem Berlina
Zachodniego. Na prezydenta
federalnego kandydował już
w 1974 r., lecz przegrał nie­
znacznie z Walterem Sche-
elem z FDP. W ponownym
wyborze na prezydenta Weiz-
sacker uzyskał 881 głosów e-

lektorskich (108 nie, 30
wstrzymujących się i 3 nie­
ważne), co stanowiło pewnego
rodzaju zaskoczenie. Ze
względu na fakt, iż wybory
są tajne, nie wiadomo do­
kładnie skąd wynikała opozy­
cja. Ze wszystkich partii je­
dynie Zieloni nie poparli
wprost Weizsackera, pozosta­
wiając swobodę decyzji swym
elektorom, z których niektó­
rzy nie kryli sympatii dla
prezydenta. Dlatego też moc­
na przyjąć, że poza grupami
Zielonych, szczególnie z Ber­
lina Zachodniego, przeciwko
Weizsackerowi głosowali tak­
że konserwatywni elektorzy
CDU, a szczególnie CSU, któ­
rzy nie wybaczyli mu szeregu
wypowiedzi na tematy wew­
nętrzne i międzynarodowe, w

tym także w odniesieniu do
Polski. Kręgi powyższe miały
mu między innymi za złe, <ż
zadeklarował chęć złożenia
wizyty w Polsce w 50. ro­
cznicę wybuchu II wojny
światowej, nie wykluczając
Westerplatte, gdzie w pierw­
szych godzinach walk zginał
jako żołnierz jego brat.

Weizsacker należy do nieli­
cznych prezydentów federal­
nych, którzy posiadają wy­
soki autorytet moralny i sta­
rają się integrować cale spo­
łeczeństwo zachodnioniemiec-
kie. Korzysta on często z o-

kazji, aby wypowiadać się na

drażliwe i aktualne tematy
społeczno-polityczne, starając
się odzwierciedlać obiektywne
tendencje rozwoju oraz od
działywać na nastroje 1 zą-
chowania ogółu w kierunku
tolerancji i porozumienia. Du­
ży rozgłos przyniosło mu w

RFN oraz poza jej granicami
przemówienie z okazji rosz-

nicy zakończenia II wojny
światowej (8. V. 1985 r.), w

którym odniósł się do szere­
gu zagadnień dotychczas
przemilczanych lub też podej­
mowanych marginalnie na tak

'

wysokim szczeblu władzy
; państwowej. Do historii przej-’ dzie z pewnością także prze­

mówienie Weizsackera z 24
'

V1989r.zokazji 40. ro-

; cznicy wejścia w życie UZ w
'

tej samej hali, w której
przeddzień został ponownie
wybrany prezydentem. Obej
mowało ono szereg kwestii

’

związanych z genezą RFN,
’

jak też jej aktualnymi spra­
wami jak: bezrobocie, ochro-

’

na środowiska naturalnego,
, polityka bezpieczeństwa i
'

rozbrojenia itp. Było ono

przerywane burzliwymi okla-
’

skami, ponieważ zawierało
’

pochwałę i krytykę skierowa-
’

ne we wszystkich kierunkach.
‘ Zaś niezwykle Celne i trafne
'

puenty dały zebranym dużo do
'

myślenia. Oto zaledwie niek­
tóre skróty myślowe i akcen-

; ty-
Nawiązując do sporu USA

.

— RFN o rakiety strategiczne
, krótkiego zasięgu Weizsacker
. stwierdził, że RFN nie jeit
■„mocarstwem”, lecz również i
. ..piłką do gry”. Opowiadając
i się jednoznacznie za integra-
. cją zachodnia i przynależnoś-
, cia RFN do NATO, podkreślił
, także konieczność odejścia od
• starych schematów i nowego
, spojrzenia na reformy w

[ ZSRR, Polsce oraz na Wę-
. grzech, które nie mogą być
• rozpatrywane jedynie z punk-
> tu widzenia korzyści Zacho-
'

du, lecz dla przebudowy 1

[ odnowy współpracy ogólnoe­
uropejskiej. W aspekcie we-

. wnetrznym wezwał do poro-

. zumienia i tolerancji miedzy

. zwaśnionymi obozami polity-

. cznymi oraz wspólnego roz­
wiązywania złożonych próbie-

. mów społecznych, eliminując

. uprzedzenia i stereotypy, w

i tym także wobec cudzoziem-
■ców i przesiedleńców.
: Richard von Weizsdcker ma

i zatem wszelkie przesłanki ku
temu, aby stać się jedną z

■wielkich postaci w historii
i RFN.

ERHARD CZIOMER

Kto za, kto przeciw
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kowej jest przeciwna tej
zmianie. 43 proc, kobiet w

wieku 25—29 lat jest za pro­
jektem ustawy, a 47 proc. —

przeciwko. W tej grupie wie­
kowej 10 proc, badanych ko­
biet nie miało opinii na ten
temat. W następnej grupie
wiekowej <30—39 lat) za pro­
jektem ustawy jest 43 proo.,
a przeciwko 51 proc. Tylko 36
proc, kobiet w wieku 40—49
lat jest za karaniem za doko­
nanie zabiegu a 51 proc. —

przeciwko, natomiast 13 proc,
nie ma na ten temat zdania.
Wśród kobiet w wieku 50—59
lat, 44 proc, jest za projektem
ustawy, 48 proc, zaś — prze­
ciwko, a 8 proc, nie ma zda­
nia. Kobiety powyżej 60 lat
opowiadają się w większości
— 57 proc, badanych za

wprowadzeniem kary pozba­
wienia wolności za dokonanie
zabiegu przerywania ciąży a

29 proc, przeciwko. 14 proc,
kobiet powyżej 60 lat nie ma

na ten temat wyrobionego
zdania.

Podobne zróżnicowanie opi­

nii występuje wśród męż­
czyzn. Większość mężczyzn
najmłodszych i najstarszych
opowiada się za projektem u-

stawy, natomiast przeciwko
— opowiada się większość
mężczyzn 26—49 lat.

Wyniki sondażu dowodzą
też dużego zróżnicowania po­
glądów na temat projektu u-

stawy w zależności od pozio­
mu wykształcenia, im jest o-

no niższe tym większa jest a-

probata dla wprowadzenia
kary za przerywanie ciąży. I

tak 52 proc, zwolenników

projektu ustawy — to osoby
o wykształceniu niepełnym
podstawowym i podstawo­
wym, 27 proc, zaś — z nie­
pełnym wyższym i wyższym.
Zdecydowana, bo wynosząca
63 proc, większość badanych
posiadających wykształcenie
niepełne wyższe lub wyższa
jest przeciwna projektowi u-

stawy „o prawnej ochronią
dziecka poczętego”.

CSRS

Sqd cddolif odwołanie
PRAGA (PAP). Sąd miejski

w Pradze oddalił w piątek od­
wołanie Vlasty Chramostowej
i dr Libusze Szilhanovej od

wyroku sądu niższej instancji,
który w kwietniu br. skatzał

je na 3 miesiące aresztu z za­
wieszeniem za niezgodny z

prawem atak na władze pań­
stwowe i polityczne. Obie o-

skarżone w styczniu br. napi­
sały do sekretarza generalnego
KC KPCz oraz premiera fe­
deralnego CSRS list, zarzuca­
jąc w nim bezpodstawnie or­
ganom partyjnym i państwo­
wym kłamstwa oraz deklaru­

jąc solidarność z postępowa­
niem uczestników nielegalne­
go zgromadzenia na placu
Wacława w Pradze. W czasie

tego zgromadzenia doszło do
zakłócenia porządku publicz­
nego.

Są miejski w całej rozcią­
głości podzielił stanowisko

niższej instancji, utrzymując
wyrok, który nabrał mocy,

prawnej. Na rozprawie obecni

byli czechosłowaccy dzienni­
karze oraz przedstawiciele.
Komitetu Praw Człowieka 1

Współpracy Humanitarnej
CSRS.

W Grazu na każdym skrzy­
żowaniu można znaleźć
urzędowy drogowskaz z

napisem ..CASINO”. W sece­
syjnym pięciogwiazdkowym
hotelu „Alba” nawet popiel­
niczka w łazience dyskretnie
zachęca... „Kasyno już od pię­
tnastej...’’ Kasyniarze rozłożyli
się także w pawilonie dwuna­

JAK ZOSTAĆ BOGATYM?

Pięć siódemek na trzeciej linii

stym na terenach targowych.
Jest prawdziwa ruleta. Można
dotknąć, popatrzeć i spróbo­
wać. A wieczorem zagrać na­
prawdę. Szczęście czeka już na

progu. Wstęp kosztuje wpraw­
dzie 170 szylingów, ale w za­
mian każdy wstępujący otrzy­
muje żetony wartości 200 szy­
lingów. Te trzydzieści szylin­
gów to twoja pierwsza wy­
grana. To dokładnie tyle, ila
potrzeba zainwestować w

austriackiego „Jackpota”.
Razem z Zenkiem mamy po

20 dolarów kapitału zakłado­
wego w kieszeniach i plan jak
rozbić bank. Jeszcze tego wie­
czoru mamy być bogaci. Ka­
syno w Grazu wybraliśmy nie­
przypadkowo. W ubiegłym ro­
ku było to najliczniej odwie­
dzane kasyno spośród wszyst­
kich 11 działających w Austrii
kasyn gry. Dostaliśmy też se­
kretna wiadomość, że tego
właśnie wieczoru pula przypa-
dąiaca na główną wygr-na w

svs+emie AUSTRTA .TACK^OT
przekroczy pół miliona dola­
rów. Dla zmylenia ewentual­

nych przeciwników pod kasy­
no znajdujące się na rogu
Landhąusgasse i Schmiedgasse
podjeżdżamy nieco obdartą
sportową „renówką” należącą
do pewnego obywatela Liech­
tensteinu. Dla niepoznaki pyta­
my co Chwilę o drogę. Towa­
rzyszy nam mówiący po fran­
cusku zaprzyjaźniony dyrektor

z Krakowa w charakterze ob­
stawy, a głównie na wypadek
jakby trzeba było ładować
worki z banknotami i bilonem
do furgonetki. Recepta na suk­
ces jest dziecinnie prosta. Owe
zaoszczędzone na wejściu trzy­
dzieści szylingów należy wrzu­
cić w automat AUSTRIA JAC-
KPOT i tak umiejętnie pocią­
gnąć wajchą, by pięć „sióde­
mek” zatrzymało się dokład­
nie na trzeciej linii. Dyrektor
Hubert Kosek, szef kasyna w

Grazu wie już o naszej wizy­
cie. Otrzymał kilka dni wcześ­
niej telefon w tej sprawie z

Wiednia. Dzwonił dyrektor:
Christian Kettner szef opera­
cyjny zagranicznych kasyn
lądowych firmy Casinos Au­
stria International.

Najpierw jest długi wykła­
dany białymi marmurami ko­
rytarz zakończony recepcją i
szatnia, a z niego na prawo
wychodzimy wprost do... baru.
Bar jest elementem, który od­
dziela tradycję od nowoczes­
ności. Po jego prawej stronie
stoją stoły dó rulety, black-

-jacka oraz wprowadzonego
niedawno punto banco. Jest
też sprowadzone w zeszłym
roku z Ameryki Środkowej
wielkie „koło szczęścia”. Ma
ono stanowić przejście dla
tych, którzy wyrośli już z

„jednorękiego bandyty”, a czu-

ją respekt przed „ruletką". Po
lewej stronie natomiast kró­

lują automaty. Jest ich tu kil­
kadziesiąt. Działają na różne
sposoby, wesoło mrugając
światełkami. Dzwonkami mie­
szającymi się z dźwiękiem wy­
sypujących się monet obwiesz­
czają kolejny uśmiech Fortu­
ny. W oknach witraże w stylu
Tiffaniego, na ścianach drew­
no, lekko przytłumione świa­
tła i nisko podwieszone plat-
fony budują atmosferę intym­
ności i przede wszystkim zau­
fania. Obsługa w starannie
skrojonych smokingach, go­
ście raczej w garniturach 1
pod krawatami. Panie na wie­
czorowo. Aby wejść do kasy­
na w Austrii trzeba mieć
skończone 21 lat i jeśli jest się
Austriakiem, okazać dowód
osobisty.

— Po co? — pytam, gdy dyr.
Kosek prowadzi nas do małej
restauracyjki wydzielnej na

terenie kasyna nieco z tyłu
baru.

— Proszę pamiętać — mówi
dyrektor — że jesteśmy insty­
tucją nietypową. Na co cj^ień

handlujemy złudzeniami, a

tylko od czasu do czasu daje-
my komuś szczęście. Musimy
zatem dbać o własną reputa­
cję. Nie możemy dopuścić do
tego, żeby ktoś przegrał u nas

cały swój majątek czy firmę
aby zostawił rodzinę bez środ­
ków do życia. Starannie pil­
nujemy, by nikt nie mógł nam

zarzucić, iż kasyno stało się
przyczyną ludzkiej tragedii.
Chcemy, aby nasze kasyna by­
ły nie miejscem hazardu i ta­
nich emocji, ale przede wszy­
stkim stojącej na wysokim po­
ziomie rozrywki, by ludzie mi­
ło u nas spędzali czas. Stąd
owa ewidencja gości. Jeśli ob­
serwujemy, że ktoś bywa u

nas za często, dyskretnie py­
tamy, czy ma na to pieniądze.
Jeśli nie, staramy się ograni­
czyć ilość składanych nam wi­
zyt...

Z ruletką tradycyjnie koja­
rzymy Monte Carlo i Las Ve-
gas, a tymczasem w ciągu p-
statnich dwudziestu lat pod
bokiem wyrosła nam niemal
potęga w tej dziedzinie. To
kierowana przez dr. Leo Wall-
nera ąustriacka spółka Casinos
Austria. Nie tylko prowadzi
11 własnych kasyn na terenia
małej Austrii. Od 1976 roku
Austriacy eksportują także
swoją w tej dziedzinie tech­
nologię w świat, prowadząc
kasyna m. in. w Holandii,
Hiszpanii, Belgii, Turcji i Gre­

cji a także na 28 luksusowych
statkach pasażerskich należą­
cych m. in. do Royal Viking
Linę, Norwegian American
Cruise Lina, Sea Goddess Ltd.,
Epirotiki Linę, Intercruise
Ltd, Royal Caribbean Cruise
Linę.

Austriacy specjalizują się
także w uruchamianiu kasyn
gry w Europie Wschodniej.
Dyrektor Hubert Kosek był w

Wejście do kasyna w Grazu

1981 roku pierwszym dyrekto­
rem kasyna w Budapeszcie.

— Korzystamy z prawa pań­
stwowego monopolu — mówi
dyr. Kosek. Nie mamy więc
na rynku austriackim konku­
rencji, ale też państwo przej­
muje 90 proc, naszych zysków.
I tak np. w 1987 roku kasy­
no w Grazu przyniosło ponad
100 min szylingów zysku. Mia­
sto otrzymało z tej publi 20 min,
Styria, której stolicą jest
Graz ponad 7 min, zaś reszta
zasiliła kasę ministerstwa fi­
nansów. Kasyno sponsoruje

miejscowe kluby’ sportowe,
miejskie Muzeum w Grazu,
Akademię Sztuk Pięknych a

także wystawy promocyjne
poza granicami Austrii m. in.
w Jugosławii, Włoszech czy
RFN. Kasyna są także w Au­
strii obiektami turystycznymi.
To za sprawą Austriackiego
Biura Podróży, które jest głó­
wnym akcjonariuszem

'

spółki
„Casinos Austria” i jakże czę­

sto właśnie tu na wieczór
przyprowadza swoich gości.
Wśród 2 min osób, które w

ubiegłym roku odwiedziły
austriackie kasyna — 600 tys.
to cudzoziemcy głównie Niem­
cy, Włosi 1 Szwajcarzy a także
Jugosłowianie. Kasyna są
wprawdzie wszędzie na świę­
cie, ale Austriacy potrafili
zrobić ze swoich największą
„jaskinię szczęścia”. 27 stycz­
nia 1987 spięto w jeden system
AUSTRIA JACKPOT ponad
100 automatów znajdujących
się we wszystkich 10 (poza

Wiedniem, gdzie nie ma auto­
matów) austriackich kasynach.
Z każdych 30 szylingów rzuco­
nych do automatu 10 groszy
odkładanych jest na superpre-
mię, która nieustannie rośnie.
Co oznajmia mrugający na

zielono wielki neon. Wystar­
czy więc rzucić 30 szylingów 1
szarpnąć wajchą tak, by 5
siódemek ustawiło się na trze­
ciej linii i... jesteśmy bogaci.

Po pięciu miesiącach w maju
1987 roku w kasynie Seefeld-
wyleciała pierwsza gruba for­
sa — około miliona dwustu ty­
sięcy dolarów. Tylko cztery
siódemki wystarczą, by przy
innym automacie stać się po­
siadaczem cynobrowego BMW
325 ix. z napędem na wszyst­
kie cztery koła.

Patrzę na neon. W grę za­
czyna wchodzić ponad 8567492
szylingi czyli znacznie ponad
pół miliona dolarów. Biegnie­
my więc do automatów. Oka­
zja może przejść koło nosa.

Zenek dla rozgrzewki wrzu­
ca 10 szylingów w zwykłego
JACKPOTA. I od razu wyla­
tuje „stówa”. Ja rozmieniam
u Zenka 20 na drobne i napy-
cham ten sam automat zupeł­
nie nie myśląc o tym, iż w

tym momencie jest to bezsen­
sowne. Automat, który już
sypnął, za nim nie uzbiera,
nie sypnie po raz drugi. Dy­
rektor wysyła Zenka do ka­
sy, by rozmienił delegacyjną
stówę na dziesiątki. Kiedy Ze­
nek przybiega z bilonem dy­
rektor z błyskiem w oku 1 na­
dzieją na milionera napycha
„grubą ■bertę”., pieniędzmi. Ale
bezskutecznie. Zenek nie ob­
stawia austriackiego JACK­
POTA, próbuje szczęścia w

elektronicznej ruletce. Bez
skutku. Teraz dojrzeliśmy już
do prawdziwej ruletki. Dyrek­
tor 1 Zenek robią składkę 1
obstawiają na spółkę liczbę 25.
Niestety pudło. Dyrektor wy­
cofuje się z gry i idzie oglą­
dać jak faceci grają na ostro
w pokera. Zenek zmienia tak­
tykę i obstawia Już samodziel­
nie. Gra w kolory. Wygrana
wprawdzie niewielka, ale pra­
wdopodobieństwo duże. Jest
kolor. Z zainwestowanych 50
szylingów robi się sto. W ruch,
idzie kalkulator — to ponad
7 dolarów. Gramy dalej. Dla
przytrzymania szczęścia Zenek
obstawia czarne 1 czerwone je­
dnocześnie. Przy tej konfigu­
racji nie straci. Teraz obsta­
wia dwoma żetonami: czarne 1
nieparzyste. Tu ryzyko jest
nieco większe. Udało się! Ze
stu szylingów robi sle dwie­
ście. Zenek kończy zadowolo­
ny grę. Dyrektor ma minę
markotna, ale na otarcie łez
dostaje srebrny okolicznościo­
wy żeton w ślicznym pudełku.

. Milionerami nie zostaliśmy*
ale miło spędziliśmy wieczór.
Co było do udowodnienia.

JACEK
BALCEWICZ

SINUSOIDA

STEFAN ŁOBACZEWSKI były zarządca ma­
jątku hrabiego Tarnowskiego jui po raz trzeci
u ciekł z niemieckiego oflagu w Strasbourgu.
Wraz z trzema kolegami usiłuje przedostać się
do Paryża. Pomagają mu w tym członkowie

francuskiego ruchu oporu. Niestety i ta uciecz­
ka kończy się niepowodzeniem. Stefan Łoba-
czewski nie traci jednak nadziei i tuż po prze­
kroczeniu bramy obozu myśli o kolejnej pró­
bie wydostania się z niewoli. A tymczasem trwa

śledztwo, mające ujawnić okoliczności poprzed­
niej ucieczki.

— N,a wojnie kłamstwo samo wpada do ust.
To zupełnie jak bezwarunkowy odruch Pawło­
wa. Naturalna obrona. Zginąć czy żyć? Innych
pytań nie ma. I odpowiedź też jest jedna: żyć.

— Pan to wie z literatury a ja z doświadcze­
nia. Takiemu jak mnie, kiedy znika niebezpie­
czeństwo, umyka też fantazja. Żeby żyć, nie
trzeba już kłamać.

— Che pan powiedzieć, że literatura żyje r.

kłamstwa?
— To zmartwienie literatów: tak pisać, żeby

przetrwać — oto co mnie z nimi łączy, a raczej
łączyło...

— ...w Strasbourgu?
— Wołają mnie na komisję śledczą:
— Skąd masz to cywilne ubranie? — pyta

mnie gestapowiec z jednym okiem zaklejonym
skórzaną przepaską. Wyglądał zupełnie jak kor­
sarz z przygodowych filmów morskich.

— Zdjąłem ze stracha na wróble.
Skoczył na mnie z pięściami, uderzył w

pierś, aż zatoczyłem się pod ścianę, zaraz potem
podniósł jak podnosi się łachman — x obrzydzę-

W FORCIE
niem i wstrętem. Już szykował się, żeby mnie
znowu uderzyć, gdy odezwał się przypatrujący
się śledztwu major:

— Fryc, przestań.
Gestapowiec spokorniał, ale zdążył mnie Jesz­

cze rzucić na krzesło. Poprawił przepaskę 1
wyjął papierosa ze złotej papierośnicy, na któ­
rej zobaczyłem wygrawerowany napis: „Juliet-
te”. Zauważył, że przypatruję się papierośnicy:

— On nie zasługiwał na to — warknął Fryc.
Opuściłem oczy. Zrobiło się niebezpiecznie.

Major zadał mi jeszcze kilka pytań, potem skon­
fiskowali moje ubranie i odesłali z powrotem do
aresztu. Znowu poczułem się jak u... siebie.
Znałem tu każdy kąt, każdą ścianą, wiedziałem
ile cegieł jest w murze.

Sprawdziłem — dziura była gotowa. Współ­
więźniowie odetchnęli, byłemu już wtajemniczo­
ny. Nie wszyscy przecież wiedzieli, że to w ogó­
le był mój pomysł.

— Która godzina?
— Druga. Najlepsza pora do ucieczki. Strażni­

cy pewnie śpią.
— Nie. Nie uciekamy dzisiaj. Już późno. Jest

lato. Za godzinę będzie jasno.
— Uciekajmy dzisiaj — starali się mnie prze­

konać. Tak im było śpieszno do wolności, a to

pragnienie zawsze wygrywa z rozumem.
— Nie będziemy mieli czasu na odbicie sią

od Strasbourga. Nie wiemy, gdzie się schować.
Zostajemyl Uciekamy jutro, gdy tylko się
ściemni.

Zgodzili sią, chociaż kiedy kładłem się do łóż­
ka, żegnał mnie pomruk niezadowolonych, A co,
może miałem im sią przyznać, że byłem tak
bardzo zmęczony, że tej nocy nie zrobiłbym ani
kroku?

"Wczęśnie rano pod nasz areszt przymaszerował
pluton Niemców. Wszystkich nas wywołują, usta­
wiają pod ścianą a feldfebel wściekły rzuca roz­
kaz niemieckim żołnierzom:

— Ładuj broń!
Obok mnie stał starszy wiekiem Francuz. Wi­

dzą — osuwa się bezwładnie na ziemię, czuję od
niego niesamowity smród...

— Nie bój się człowieku — mówię do niego. —

Ja znam tego feldfebla. On zawsze tak straszy.
Francuz podniósł sią przy mojej pomocy i sta­

nął w szeregu.
— Wszyscy biegiem do składu cegieł. — Zako­

menderował feldfebel.
Okazało sią, że Niemcy nas przechytrzyli: w

Jednej z cel siedział z nami niejaki Boruta, po­
dający się za polskiego kaprala, który uciekł z

niewoli. Któregoś dnia przyprowadziło go do celi
dwóch strażników. Był cały posiniaczony i w

łachmanach. Mało się odzywał. Co drugi dzień
brali go na przesłuchania. Przypuszczaliśmy, że
musiał to być ktoś ważny. Ktoś puścił pogłoskę,
że jest to major wywiadu, który udaje zwykłego
żołnierza, A tenże Boruta był najzwyczajniej­
szym uodksdeutschem. — łajdakiem, który na­
słuchiwał, co się dzieje w obozie i donosił o

wszystkim Niemcom. To właśnie Boruta powie-
dział im, kiedy mamy zamiar uciekać.

Kiedy dziura była gotowa, wystarczyło wydo­
stać się nią do komina wychodzącego na zew­
nątrz. Dalej czekała już wolność. Tymczasem
Niemcy wiedząc o naszych planach zaczaili się
przy kominie z ręcznymi granatami i tylko cze­
kali, kiedy będzie pełny komin uciekinierów, że­
by wrzucić tam wiązką i za jednym zamachem
pozbyć się niewygodnych i niesfornych więź­
niów oraz niepotrzebnych kominów, przede
wszystkim zaś odciąć drogą ucieczki.

Skończyło się, na szczęście dla nas, tylko na

zamurowaniu dziury. Mnie odesłano z powrotem
do karnej kompanii na sześć miesięcy.

Pracowaliśmy wtedy w Forcie Podbielskim,
obronnym forcie Strasbourga, przerabialiśmy go
na stację badawczą dla niemieckiego lotnictwa.
Niemcy robili tam również różne próby z kolo­
rowymi gazami. Pamiętam, dzień był piękny,
słoneczny. Robiliśmy ogrodzenie s kolczastego
drutu, gdy nagle nadjechała cała masa samo­
chodów i wysiedli z nich oficerowie lotnictwa.
Na ich czele szedł generał.

Muszę teraz rozszerzyć swoją opowieść:, karmi­
li nas brukwią, z którego to powodu miałem
kompletnie zepsuty żołądek i tyko przemocą
trzymałem w swoich wnętrznościach jedzenie.
Kiedykolwiek chciałem, mogłem wymiotować.
Stefan Różycki, a by to okropny wariat, wie­
dział o tym. Gdy Niemcy zbliżyli sią do nas,
Stefan powiedział:

— Obrzygaj generała.
Kopałem wtedy dół na osadzenie słupa. Gdy

generał zrównał się ze mną, to ja podniosłem się
i... Ną generała poleciała moja zupka... Tak od
pasa po pantalonach. Konsternacja. Z tyłu wy­
skoczył jakiś oficer z odbezpieczonym pistoletem.

— Żarty Stefan dobre, ale nie na wojnie-zdą-
żyłem jeszcze pomyśleć.

Tymczasem generał wstrzymał ręką raptusa:
— Nein, Co z nim?

— On jest chory, panie generale — powiedział
mój feldfebel.

On prawie codziennie wymiotuje.
Wiedziałem, że przesadziłem, ale od czego ro­

zum. Rzuciłem się natychmiast na ziemię, trzy­
mam się za brzuch i jęczę. Natychmiast zjawił
się doktor. Co mnie dotknął, to ja jęczę bardziej.

— On musi do szpitala, panie generale -*

orzekł doktor. Generał zawahał się.
— No to zawieźcie do tego szpitala — rozka­

zał.
W szpitalu była polska obsługa, znałem wielu

spośród lekarzy i sanitariuszy. Przywitali mnis
serdecznie: — Nasz Wnuczuś wrócił. Mówiliśmy
ci, że bez nas nie wytrzymasz...

Zajęli się mną jak małym dzieckiem, dostałem
mleko, suchary. — My wiemy Wnuczuś, że tobie
nic nie jest, ale my ciebie tu trochę potrzymamy.
Najważniejsza teraz sprawa — doczekać wol­
ności. Niemcy dostają już łupnia na Wschodzie.

Ta wiadomość była lepsza od najlepszego le­
karstwa. Trzymali mnie w tym szpitalu trzy
tygodnie. Byłem jedynym pacjentem, który cho­
dził po dziedzińcu i to o własnych siłach. Właś­
nie tu po raz pierwszy w życiu zobaczyłem jak
z daleka od frontu dziesiątkami umierają ludz:e.
Najwięcej było tam Rosjan. Oni nie bali rię
śmierci, przyjmowali ją jak coś oczywistego.
Kiedy któryś z nich umierał, pozostali dzielili
się jego rzeczami. Widziałem tam scenę, która
wraca mi czasem w koszmarnych snach o woj­
nie. Dwóch Rosjan wynosiło do kostnicy nagiego
trupa. Paliłem wtedy papierosa i niedopałek
rzuciłem na ziemię. Dwóch młodych ludzi rzu­
ciło nosze na ziemię, nieboszczyk potoczył się
-netr po żwirze a oni zaczynają się bić o ogarek.
Taka mała bratobójcza wojna. Nieboszczyk leżał
twarzą do ziemi, jakby nie chciał pewnie wi­
dzieć co robią żywi.

witold Ślusarski
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Obserwowałem ostatni
wspólny posiłek załogi
S/Y „POGORIA”. U-

śmiechnięci, rozgadani, dow­
cipkujący — nikt by się nie
domyślił, że spędzili ze sobą
wiele miesięcy na niewielkim
przecież pokładzie żaglowca.
Byli ze sobą razem bez przer­
wy. Tymczasem wyglądali nie
jak żegnająca się załoga, lecz
grupa przygotowująca się do­
piero do rejsu. Poza nieliczny­
mi wyjątkami (wszystkim o-

brzydł np. kucharz ze swoim
brakiem fantazji kulinarnej,
w potrzebie odsuwano go od
kuchni 1 załoga pichciła sama)
żegnali się z żalem, że" to już
koniec.

Pamiętamy wszyscy obawy,
i jakimi przystępowano do
organizacji tego eksperymen­
talnego rejsu. Malkontenci kra­
kali, że tak ryzykowne skoja­
rzenie załogi nie tylko nie
przyniesie pozytywnych efek­
tów, ale zradykallzuje opinie
i postawy. Bo też był to ekspe­
ryment bezprecedensowy. Ka­
pitan Krzysztof Baranowski
zaproponował wspólny 9-mie-
sięczny rejs piętnastoletniej
młodzieży ze Związku Ra­
dzieckiego, Stanów Zjednoczo­
nych 1 Polski. Długo można by
wyliczać bariery dzielące te

narody. A tu trzeba było zor-

Cały rejs podzielono na dwa
etapy. W Ushuala na Ziemi 0-
gnistej, najdalej na południe
wysuniętym mieście świata
odbyła się zmiana załogi. Do
domów powrócili chłopcy, któ­
rzy zawinęli na pokładzie PO-
GORII do portów RFN, Wiel­
kiej Brytanii, Hiszpanii, Bra­
zylii i Argentyny. Do Ushuala
drogą lotniczą przybyła druga
zmiana. Oprócz niej w dru­
giej części rejsu brało udział
po dwóch chłopców z każdego
kraju, którzy wyróżnili się w

pierwszym etapie. Wśród nich
znalazł się młody licealista z

Krakowa, Maciek Ombach.
Już wkrótce miało się okazać,
.jak słuszną była decyzja po­
zostawienia na POGORII naj­
lepszych z młodych żeglarzy.

Cała pierwsza część ręjsu
warunkami żeglugi przypomi­
nała raczej wycieczkę tury­
styczną. Na POGORII żarto­
wano, że zamiast POGORII
jest MOTORIA. ponieważ
większość trasy trzeba było
pokonać z pomocą dieslow-
skich silników. Po prostu wia­
try były słabe, a morze „łas­
kawe”. Do czasu! Po wyjściu
z argentyńskiego portu z zu­
pełnie ..świeża” załogą zaczę­
ło sie... POGORIA wzięła kurs
na przylądek Horn. Parę go­
dzin po jego minięciu znala-

ml honorami, a odwiedziła ich
prawie 40. W Buenos Aires
cumowali przy Nabrzeżu Pre­
zydenckim w centrum miasta.
W Waszyngtonie oczekiwał na

młodych żeglarzy prezydent
George Bush. Z żalem przy­
szło z tej wizyty zrezygnować!
Przeciwny sztorm uniemożli­
wił zawinięcie do Waszyngto­
nu. Wynagrodzono to chłop­
com 10-dnlowym pobytem na

Florydzie i w Tennessee, gdzie
gospodarzami byli przede
wszystkim rodzice uczniów a-

merykańskich. W Londynie na

powitanie POGORII podnie­
siono Tower Bridge. W trakcie
pobytu w Leningradzie całą
załogę zaproszono na Kreml.
Tu małe przypomnienie. W
lipcu ubiegłego roku delega­
cja chłopców przygotowują­
cych się do rejsu na obozie
kondycyjnym w Poraju, mimo
napiętego harmonogramu wi­
zyty w Polsce Michaiła Gor­
baczowa, miała okazję zamie­
nić z nim kilka słów na Wa­
welu. Przedstawiono I sekre­
tarzowi KC KPZR plany rej­
su 1 te żeglarskie, i pokojowe.
Michaił Gorbaczow zaintere­
sowany nrzedśięwzieciem za­
prosił załogę do Moskwy. Nie­
stety. wielkoświatowa Dolityka
ma też swote priorytety — wi­
zyta na Kremlu załogi PO-

ców. Lekcje odbywały się w

języku rosyjskim i angiel­
skim. Dowodzenie statkiem
było prowadzone tylko po an­
gielsku. Mimo trudów ocea­
nicznej żeglugi, sądząc po koń­
cowych wynikach uczniowie
spisali się przyzwoicie. Pier­
wszą lokatę zdobył Polak, Ma­
ciek Ombach, o którym już
wspominałem. Ukończył Mię­
dzynarodową Szkołę pod Ża­
glami ze średnią ocen 5.0! Mi­
ło o tym pisać, bo cała polska
część załogi spisała się świet­
nie.

*

Basen Prezydencki w Gdy­
ni dawno nie był świadkiem
tak miłej uroczystości, jak w

piątek 19 maja. Bywa wpraw­
dzie, że zachodzące tu z ofi­
cjalnymi wizytami okręty wi­
tane są przez Orkiestry i
przemówienia, ale tym razem

wśród witających przede
wszystkim uwagę przyciągali...
rodzice, rodziny 1 przyjaciele
„kaczorów” Baranowskiego
Już parę godzin przed zawi­
nięciem do portu POGORIA
stała na redzie. Samo wej­
ście w „główki” portu pod roz­
winiętymi żaglami rejowymi
było pięknym widowiskiem.
Ustawieni w paradzie burto­
wej chłopcy ze wzruszeniem
szukali wśród witających tłu-

mysłowość 1 pedagogiczny wy­
siłek. Podkreślił, że pokład
POGORII stał się w ten spo­
sób pomostem łączącym różne
kraje 1 narody, co pozwala do­
brze prognozować na przysz­
łość. Obyśmy byli świadkami
takich inicjatyw częściej. Au­
tograf gen. W. Jaruzelskiego
będzie z pewnością jedną s

cenniejszych pamiątek przy­
wiezionych przez żeglarzy z

tego rejsu. ♦
Pytałem kpt. Krzysztofa Ba­

ranowskiego czy widzi możli­
wość kontynuowania tego
pu rejsów. Przecież ich
trzeba jest chyba nie do
kwestionowania. Okazuje
jednak, że na intencjach
kończy! Zakończony 1."

W Międzynarodowej Szkole pod Żaglami rozdano świadectwa

Koniec czy początek?
ganizować wspólne— tycie.
Najlepiej ujmowało to hasło
przewodnie całej imprezy:
„Nauczmy się wspólnie praco­
wać i tyć”. Zdanie to jest tak
pojemne, że nie wymaga osob­
nego rozwinięcia. Hasło rejsu
szybko zostało podchwycone
przez Rosjan i Amerykanów.
Mimo łatwych do wyobrażenia
wątpliwości zaakceptowali
projekt i pomogli w jego rea­
lizacji. Pokryli m. in. wszyst­
kie wydatki dewizowe związa­
ne z tą podróżą — a były spo­
re, ponad 100 tys. dolarów.
Strona polska finansowała
wydatki złotówkowe, też po­
kaźne, ale budżet rejsu został
zgromadzony dzięki sponso­
rom. Było ich wielu, warto je­
dnak wymienić najbardziej
znaczących: Linie Lotnicze
PAN AMERICAN 1 BALTO­
NĘ. Wprawdzie — jak zwykle
w Polsce — przed wyrusze­
niem w podróż trzeba było po­
konać olbrzymią ilość przesz­
kód i raf, to Jednak teraz

wszyscy, którzy w przygoto­
waniu rejsu pomogli, mogą
mieć wiele satysfakcji.

Niezwykły rejs rozpoczął się
z dala od morza, bo w Krako­
wie. Tutaj spotkali się pod
koniec sierpnia członkowie
młodzieżowej załogi. Po zwie­
dzeniu podwawelskiego grodu
i Zakopanego pojechali do
Gdyni. Już po pierwszych go­
dzinach znajomości młodzież
stanowiła przemieszaną grupę.
Dowcipkowaliśmy, że rozpo-
znajemy ich tylko po obuwiu-
Ale wakacje trwały krótko —

w Gdyni czekała chłopców
ciężka praca. Okazało się, że
z powodu opieszałości arma­
tora. czyli Polskiego Związku
Żeglarskiego, nie zdążono na

czas z remontem POGORII.
Zamiast więc obejrzeć zabytki
Trójmiasta, cieszyć się ostat­
nimi dniami lata, chłopcy mu-

sieli ten remont dokończyć. W
przeciwnym wypadku rejs
rozpocząłby się z opóźnieniem.
Amerykanie więc malowali
pokład, Rosjanie burty, Po­
lacy wymieniali olinowanie.
Mimo wielu monitów nie do­
starczono nowego kompletu o-

żaglowania. Stare było mocno

wyeksploatowane, POGORIA
była właśnie po rejsie dooko­
ła świata. Ryzykując kłopoty
w żegludze kpt. Baranowski
podjął decyzję o wyruszeniu
nie w pełni przygotowanym
żaglowcem. Uroczysty start
miał miejsce 1 września 1988.
był nim APEL PCKOJU przed
pomnikiem Bohaterów We­
sterplatte. Pożegnanie POGO-
RII wypadło imponująco. Póź­
niej informacji o Jej losach
miel’śmy niewiele. Psuła się
radiostacja, kontakt załogi z

lądem był utrudniony.

Wizyta załogi „Pogorii” u Wojciecha Jaruzelskiego. Fot. CAF

zła się w centrum potwornego
sztormu. Wszystkie okrętowa
przyrządy pokazywały koniec
skali. Siła wiatru przekroczy­
ła przewidzianą przez kon­
struktorów wiatromlerzy siłę.
Tak minęło Boże Narodzenie.
W ciężkich warunkach POGO-
RIA żeglowała na północ. Po
kilku dniach znów przyroda
zbuntowała się, tym razem

przez cztery dni walczono ze

sztormem o sile 12 st. B. W
przenikliwym zimnie, szaleją­
cej zamieci śnieżnej żaglowiec
udowodnił swą dzielność. Wa­
chty i służbę pełnili praktycz­
nie tylko dorośli oraz kilku
chłopców mających już mor­
ską praktykę z pierwszego e-

tapu. Wszyscy nowi byli obez­
władnieni chorobą morską.
Skończyło się szczęśliwie, pd
17 dniach sztormowania PO-
GORIA schroniła się w porcie
chilijskim. Wyszła z tej walki
mocno nadwerężona, pozry­
wane były stalowe liny pod­
trzymujące maszty, fale ata­
kowały statek z taką siłą, że
pogiete zostały stalowe relln-
gi! W tak dramatycznych o-

kolicznościach uczniowie Mię­
dzynarodowej Szkoły pod Ża­
glami ustanowili przy okazji
sportowy rekord. Są najmłod­
szą załogą, która opłynęła ze

wschodu na zachód przylądek
Horn w historii światowego
żeglarstwa.

Na tym przygody POGORII
się nie skończyły. Jeszcze kil­
kakrotnie, Już na Atlantyku
żaglowiec znalazł się w skraj­
nie trudnych warunkach. O
ile pierwszy etap obfitował w

atrakcje turystyczne, to drugi
miał Je mocno ograniczone s

racji opóźnień spowodowanych
niełaskawą pogodą. Trzeba
było zrezygnować z odwiedze­
nia Kolumbii, Meksyku, Ber­
mudów, Francji. Danii.

We wszystkich portach PO-
GORIA była witana z wszelkl-

GORII „zahaczyła” o termin
szczytu radziecko-chińskiego.
Mimo nieobecności radzieckie­
go przywódcy, cnłopców i ich
wychowawców podejmowaną
bardzo serdecznie. W wielu
innych portach kapitan pol­
skiego żaglowca witany był
przez najwyższych dostojni­
ków, wręczano mu klucze
miejskie. Wszędzie, nawet w

portach, których nie było w

planie podróży, np. w Chile,
otaczała międzynarodową za­
łogę niezwykła serdeczność.
Wszystkim imponowała inicja­
tywa eksperymentalnego rej­
su. W końcu niecodziennie
widzi się statek podróżujący
pod banderami radziecka, a-

merykańską i polską. Mało
tego, nad POGORIĄ powie­
wała również flaga Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych
za specjalną zgodą sekretarza
generalnego ONZ.

Oczywiście rejs składał się
nie tylko z sukcesów. Nie
wszyscy podołali jego tru­
dom. Przed zakończeniem do
domów powrócili ze względów;
zdrowotnych lub wychowaw­
czych dwaj chłopcy amery­
kańscy 1 Jeden Rosjanin.
Wszyscy mówili o tym niechę­
tnie, ale między młodymi że­
glarzami dochodziło do róż­
nych nieporozumień. Nieufni
byli szczególnie w pierwszych
miesiącach chłopcy ze Związ­
ku Radzieckiego. Trudno szło
nawiązanie współpracy wy­
nikającej z przewodniego ha­
sła rejsu. Bywały problemy z

komunikowaniem się,
wszyscy znali dostatecznie do­
brze Język angielski.

Dużym problemem było też
nrowadzenie zajęć szkolnych.
Za specjalną zgodą ministerstw
oświaty zainteresowanych kra­
jów przygotowano program
nauczania, który choć w przy­
bliżeniu odpowiadałby możli­
wościom 1 potrzebom chłop-

nie

ty-
po-
za-

się
_____ _ __

...... się
kończy! Zakończony właśnie
rejs firmowany był przez Li­
gę Morską, która jednak nie
dysponuje własną flotą zdolną
unieść taki wysiłek. Wszystkie
większe polskie żaglowce są
własnością Polskiego Związku
Żeglarskiego lub wojskowych
szkół morskich. Na każdy
więc taki rejs, jak Międzyna i
rodowa Szkoła pod Żaglara.
trzeba jachty czarterować za

grubą forsę. Niestety są tacy,
którzy zapłacą więcej od nas.

Polski Związek Żeglarski zde­
cydował już o dalszych lo­
sach POGORII. Przez najbliż­
sze pięć lat będzie pływać w

czarterach z... młodzieżą ka­
nadyjską! Dla PZŻ to oczy­
wiście kontrakt atrakcyjny. A
polskiej młodzieży pozostanie
tylko pomarzyć o prawdziwej
żeglarskiej przygodzie. Kana­
dyjczycy będą prowadzić swo­
ją własną Szkołę, pod Żagla­
mi, a cały świat będzie się te­
mu dziwił. Przypominają mi
się awantury prasowe związa­
ne z projektami sprzedaży
POGORII zą granicę. Tó było
nrzed ponad rokiem. Żaglowca
wprawdzie nie sprzedano, ale
— jak widać — tylko nominal­
nie. Nie potrafię zrozumieć
dlaczego inicjatywa żeglar­
skiego wychowania młodzieży
lansowana nrzez Krzysztofa
Baranowskiego no raz koleiny
jest „zarzynana” nrzez ludzi,
którzy z racji swych „snołecz-
nych” funkcji zajmują się
młodymi Polakami. Z jakim
skutkiem — widzimy na każ­
dym kroku. K’’edvś przyjdzie
nam się dz;siejszvmi na­
stolatkami z tego wytłuma­
czyć.

Powyższe gorzkie słowa do­
tyczą całościowo młodego po­
kolenia. wypływają w żalu, iż
nie otrzyma ono takiej szan-

s'-'. jak ci, którzy startowali w

nominacjach Międzynarodowej
Szkoły pod Żaglami. Ci nieli­
czni zasmakowali już w wy­
rafinowanej przygodzie, • im
rękę podano. O ich przyszłość
jestem zupełnie spokojny. Ale

dlaczego na tym się ma skoń­
czyć?

Z coraz większą rezerwą
słucham i oglądam prasowo-ra-
diowo-telewizyjne informacje
o tysiącach, dla których czyni
się rzekomo tak wiele. Jak
można z udanych eksperymen­
tów — vide: Szkoła pod Ża­
glami 1983/84 i Międzynarodo­
wa Szkoła pod Żaglami
1988 /89 — nie wyciągnąć
wniosków. Dlaczego z jednej
strony przydajemy imprezie
rangę „belwederską”, a za ku­
lisami pozbywamy się całe­
go kłopotu?

Jest też jeszcze Jeden
aspekt sprawy i przy okazji
inne, przede wszystkim bar­
dziej optymistyczne wnioski.
Rejs dookoła Ameryki Połu­
dniowej miał dodać ożywczego
prądu międzynarodowym kon­
taktom zgodnie z aktualnym
stanem polityki międzynaro­
dowej. Ta „część” rejsu za­
kończyła się, jak wiemy, po­
wodzeniem. Jest nadzieja, że
nawiązane na pokładzie pols­
kiego żaglowca przyjaźnie
przetrwają.

Rejs Międzynarodowej Szko­
ły pod Żaglami zakończył się,
ale jednocześnie zapoczątko­
wał nowy sposób myślenia o

wspólnym wychowywaniu
młodego pokolenia, o przeła­
mywaniu budowanych przez
lata murów i barier, o wzaje­
mnym poznaniu się. Bo gdy
się spotkać twarzą w twarz,
widać, że nie taki diabeł stra­
szny. Pomimo że zaczęło się
jak w dowcipie: „na jednym
statku Rosjanie, Amerykanie i
Polacy płynęli do...”. Ciąg dal­
szy dopisze życie.

mów najbliższych. Z odległo- z drugiej strony zżymano się,
ści kilkudziesięciu metrów nie
widzieli łez płynących po po­
liczkach niektórych. W trakcie
manewrów podchodzenia do
nabrzeża otrzymaliśmy też

widowiskowy pokaz sprawno­
ści młodej załogi. Wszyscy za­
fascynowani wpatrywali się w

biegnących po linowych dra­
binkach chłopców. Dla laików
widok balansujących kilka­
dziesiąt metrów nad pokła­
dem żeglarzy jest fantastycz­
ny. Telewizyjni kamerzyści
wiercili się niespokojnie nie
wiedząc czy filmować chłop­
ców na rejach, oficjeli przy
mikrofonach, czy skandują­
cych powitalne okrzyki ocze­
kujących na nabrzeżu. Szybko
zakłócono pieczołowicie przy­
gotowaną ceremonię i gdy tyl­
ko przedstawiciele władz wi­
tający POGORIE zaproszeni
zostali przez kapitana dn stat­
kowej klasy szkolnej, .Kaczo­
ry” wpadły w objęcia naj­
bliższych. Wszyscy bez wy­
jątku zmężnieli, wydorośleli.
Trudno było uwierzyć, że ma­
ją zaledwie po 15, 18 lat.

Wprawdzie formalne zakoń­
czenie Międzynarodowej Szko­
ły miało miejsce 9 maja w Le­
ningradzie, a jej rozwiązanie
19 w Gdyni, to wszystkich
ezekała jeszcze jedna niespo­
dzianka. Świadcząca zresztą o

randze pedagogicznego mię­
dzynarodowego eksperymentu.
W sobotę 20 maja cała załoga
S/Y „POGORIA” wraz z u-

czestnikami I etapu rejsu zo­
stała zaproszona do Belwede­
ru. gdzie dzielni żeglarze spot­
kali się z przewodniczącym
Rady Państwa gen. Wojcie­
chem Jaruzelskim. Również to

spotkanie dalekie było od dy­
plomatycznych protokołów. W
bezpośrednich słowach Woj­
ciech Jaruzelski pogratulował
chłopcom odwagi i dzielnością
a kadrze podziękował za po­

PRZEMYSŁAW
OSUCHOWSKI

RACHUNEK NIECH WYSTAWI HISTORIA...

(DOKOŃCZENIE ZE 8TR. 3)
— Czy bunt przeciwko aktywokracji 1 układo­

wi — jak Pan go nazywa — poddańczo-paterna-
listycznemu zmieni zasadniczo naszą rzeczywi­
stość. Jak w świetle tego wszystkiego widzi Pan
to, co się dzisiaj w Polsce zmienia w kontekście
procesów socjologicznych?

— Klasa pracownicza — tak bowiem należy
określać ludzi pracujących — będzie wyłaniać
ze swoich szeregów przywódców, którzy nie bę­
dą typowani jak w aktywokracji. Nastąpi praw­
dopodobnie pewien partnersko-demokratyczny
podział ról społecznych.

— Czy najbliższe lata ukażą nam Pana zda­
niem, tę właśnie demokrację?

— Nim to się stanie faktem, nim dopasuje,
nim przejdzie w nawyk, to trochę jeszcze po­
trwa. I po stronie obozu władzy, związanego ze

starą aktywokracją, i po stronie obozu opozycji
nie brak tendencji do własnej nomenklatury.
Należy również pamiętać o zachowaniu się po
staremu: jeśli doszło się do władzy, to już trzeba
korzystać z pewnych profitów materialnych, do­
stępu do dóbr zazwyczaj skąpo wydzielonych
przeciętnym zjadaczom chleba. Obawiam się, że
tak może być i po stronie opozycji. Rozmawia­
łem kiedyś z jednym z jej przywódców o 16
miesiącach poprzedzających stan wojenny. Wy­
raził on wówczas ciekawe sformułowanie, twier­
dząc, iż im niższe koszty własne szybkiego awan­
su, tym większe zniszczenie moralne, Obawiam

się więc zdegenerowania struktur władzy po obu
stronach.

— Na początku naszej rozmowy porównał
Pan minione lata Polski do chorego człowieka.
Nazwał Pan ów okres kuracją. Czy dzisiaj orga­
nizm ten zdrowieje?

— Są zadatki do ozdrowienla. Człowiek z na­
szej rozmowy zaczyna już poruszać się bez czy­
jejkolwiek pomocy. Następuje odejście od ukła­
du poddańczo-paternalistycznego, a przejście do
układu partnersko-demokratycznego. Postrzegam
to na różnych szczeblach 1 w różnych dziedzi­
nach naszego tycia. Nie ma jednak gwarancji
na stuprocentowe powodzenie.

— Jakie widzi Pan przeszkody?
— Widzę zagrożenia. Pierwsze to zamiana

sprawujących władzę „chamów” na „panów” —

dotychczasowa aktywokracja była rzeczywiście
z pochodzenia ludowa. Tak ją więc określano w

literaturze. Dzisiaj jesteśmy w obliczu jej nie­
uchronnego eliminowania. Zarysowuje się skłon­
ność do zastąpienia aktywokracji technokracją.
Ów system menedżersko-technokratyczny spro­
wadza się właśnie do zamiany „chamów” na

„panów”. Są oni obyci w świecie, wykształceni,
ale nadal panują arbitralnie nad ludem. Sła­
bością tego programu jest znikoma ilość „sobie-
radków”, menedżerów. Poza tym ich program
sprowadza się do zafundowania wysepek bogac­
twa w morzu nędzy. Nasze społeczeństwo nie
jest przygotowane na taką „brazylijską” koncep­

cję rozwoju. Drugie zagrożenie to utrzymanie isto­
ty układu poddańczo-paternalistycznego z rosz­
czeniami strony poddańczej. Tego typu nurt widzę
w jednym ze skrzydeł OPZZ jak 1 w ekstremal­
nym nurcie opozycji. Ich wojownicy uważają,
że krzycząc i żądając wszystko wytargują 1 wy­
walczą. Dramat polegać będzie na biciu kolej­
nych pustych złotówek, które nie będą miały
pokrycia. Twierdzę, iż tendencje nie rokują nam

spokojnej i dostatniej przyszłości. Widzę ją na­
tomiast w kształtowaniu się u nas partnersko-
-demokratycznego układu. I to zarówno w sto­
sunkach pracy jak 1 w życiu obywatelskim 1

państwowym.
— Rozmowa nasza miała przede wszystkim

dotyczyć pewnego rozliczenia minionych 45 lat.
Jak zatem na nie spojrzeć?

— Uważam, iż wszelkie rozliczenia w tej mie­
rze należy zostawić historii, a nie propagandzie.
Ona właśnie najlepiej będzie umiała oddać spra­
wiedliwość temu okresowi, wykazać ńa ile fak­
tycznie był to czas awansu mas, poprawy jej
położenia w stosunku do lat przedwojennych,
podniesienia poziomu życia kraju. Musimy brać
pod uwagę i pozytywy, i negatywy, a także tra­
giczne koszty społeczne, by realnie rozliczyć
tamte lata. Historia rachunek ów przeprowadzi
najlepiej...

Rozmawiała

IZABELA PIECZARA

Dolomitu starczy
dla ratowania przyrody...
Rozmowa z inż. JANUSZEM KOPCZYŃSKIM

— Nie można powiedzieć, żeby Pan pomy­
lił adres, szukając nagłośnienia swego wy­
borczego programu w „Gazecie Krakowskiej”,
ale i drugiej strony już widzę te uśmieszki...
Oho, następny maniak, wybiera się z dolo­
mitem do Sejmu. Nie będziemy mieli łatwej
roli — ani ja, propagatorka dolomitu, ani
Pan, choć Pańskie kompetencje są już bar­
dziej oczywiste, w końcu, jakby nie było,
wieloletni zastępca dyrektora Chrzanowskich
Zakładów Materiałów Ogniotrwałych — Ko­
palni i Prażalni Dolomitu „Żelatowa”. Nie­
koniecznie musi to być Panu poczytane za

dobre, bo powiedzą, że do Sejmu wyrywa
się Kopczyński, żeby upchać swój dolomit na­
bywcom.

— No nie, to nie tak, pani Halino, i pani
najlepiej o tym wie, że Kopczyński zbytu nie
szuka, bo go ma...

— To o co Kopczyńskiemu chodzi napraw­
dę?

— Tyle artykułów, udana obroną na ła­
mach „GK” dolomitu w niesławnej aferze
w 1986 roku przed zarzutem, że truje, bo za­
wiera rzekomo azbest i pani mi zadaje takie
pytanie? Nasze rolnictwo, już na poważnie,
ciągle nie skonsumowało tego, nie waham
się powiedzieć, dobrodziejstwa, jakim mogą
być mineralne nawozy wapniowo-magnezo­
we. Sprawa jest tej rangi, że upoważnia w

rńóim/przekonaniu do'przemawiania z sej­
mowej trybuny. Mam na tym punkcie wła­
sne kompleksy/bó najmniej z dolomitu sko-.
rzystał Kraków i województwo krakowskie,
choć tutaj najwięcej sić ó tym pisało, a kra­
kowski PRON uczynił z tego zagadnienia
wiodący temat. Ńo, a przede wszystkim przy-
pomnijmy, że od 20 lat dolomit reklamował
i zaręczał zań swą wiedzą i autorytetem
prof. Julian Aleksandrowicz, upatrujący w

ńim wręcz kapitalny środek profilaktyki; za­
pobiegania, pośrednio, powstawaniu chorób
nowotworowych i nie tylko tych poprzez
uzdrawianie środowiska naturalnego: gleby,
roślin, pożywienia. Całkiem po prostu chciał-
bym powalczyć o realizację idei prof. Alek­
sandrowicza, bo za jego życia byłem do te­
go osobiście przez niego zachęcany i zobo­
wiązywany/ Dysponuję na powyższy temat

wiedzą, a co najważniejsze w podległej ko­
palni „Żelatowa” dostateczną ilością dolomi­
tu, by pokryć potrzeby województwa kra­
kowskiego i nie tylko.

Mnie Pan nie musi agitować, lepiej
niech Pan powie, czemu tak opornie nam to
idzie?

— Nie wszędzie! W województwach pół­
nocnych: szczecińskim, koszalińskim, poznań­
skim, słupskim, ale także w leszczyńskim
i opolskim już niewiernych Tomaszy nie
ma. Tamtejsze państwowe gospodarstwa rol­
ne przekonały się na „własnej skórze”, bo
plony wzrosły im o 4 do 8 kwintali z hekta­
ra, gdy chodzi o. 4 podstawowe zboża, i Źż
o 20 do 60 kwintali W odniesieniu dó roślin
okopowych i pastewnych. Na wszystko są
dowody w stacjach hodowli roślin i w In­
stytucie Upraw, Nawożenia i Gleboznawstwa
w Puławach, gdzie nawozy dolomitowe mają
bardzo dobrą opinię. W dobie liczenia się
z każdym groszem wspomniane PGR łożą
bez szemrania na rozwój przemysłu wydo­
bywczego tej kopaliny. Rocznie powinniśmy
dać rolnictwu 4 min ton nawozów wapnio­
wo-magnezowych, następne 2 min ton kie­
rując do akcji odsiarczania spalin, co zo­
stało zapoczątkowane w elektrowni Skawi­
na, gdzie w powyższy sposób ograniczono
emisje dwutlenku siarki o 30 proc. Szczerze
mówiąc, są to zadania, do których przemysł
przetwórczy i dystrybucja nie są przygoto­
wane. A przecież musimy o to powalczyć,
bo musimy w Polsce walczyć z fatalnymi
skutkami kwaśnych deszczów, musimy ra­
tować lasy w Jeleniogórskiem, lasy wokół
Puław i wokół tarnobrzeskiego „Siarkopolu”.

— Nie tylko. Musimy zabrać się też za na­
sze wody, bo za chwilę pierwszą klasę czy­
stości znać będziemy tylko z opowiadań.
Niedawno Instytut Materiałów Ogniotrwa­
łych w Gliwicach, główny dysponent surow­
ca dolomitowego, zorganizował w Szczyrku
sympozjum na temat ratowania ujęć wód w

rzekach 1 jeziorach właśnie dolomitem. Te­
mat ten jest w Krakowie bardzo dobrze zna­
ny, bo pracuje nad nim zespół w Polskiej
Akademii Nauk pod kierunkiem prof. Sta­
nisława Wróbla. Zresztą wystarczy iść ża

przykładem Kanadyjczyków i Szwedów. Tam
życie biologiczne w wodach wraca właśnie
pod wpływem dolomitowania.

— Nie bez kozery postawiliśmy w PRON
w 1984 roku pytanie: Czy dolomitem oczy­
ścimy Wisłę? Produkcją środka, dolomitowe­
go do oczyszczania i odnowy wody oraz ście­
ków to szansa dla Krakowa, Śląska i wszy­
stkich rejonów ekologicznej klęski. Ale nie­
stety, od inicjatywy, od pomysłu do reali­
zacji droga długa i wyboista. Chciałbym,
jeśli zostanę posłem, podnosić publicznie ko­
rzyści płynące z zastosowania dolomitu w

celu ratowania przyrody. Nadmienię tu je­
szcze o dodawaniu dolomitu do pasz. I znów
wypada wymienić Kraków — w Akademii
Rolniczej od dawna pracuje nad tym tema­
tem zespół pod kierunkiem prof. Adama
Wiernego. Przeprowadzono cykl badań, któ­
re wykazały, że „Dolpasz” zwiększa mlecz­
ność krów i zwierzęta mniej chorują.

— No tak, na „Dolpasz” rzucili się natych­
miast właściciele ferm kurzych. Zauważyli,
że ptactwo jest odporniejsze, mogli zrezyg­
nować z antybiotyków, a to przecież ozna­
cza, że konsument otrzyma zdecydowanie
lepszej jakości drób. Nie wiem, ile by się
trzeba nagardłować w Sejmie i czy to w ogó­
le pomoże w tym, aby każdej wiosny dział­
kowcy nie latali od sklepu do sklepu za pa­
roma kilogramami dolomitu. Czy już zawsze

będziemy potykać się o bzdury, w tym przy­
padku fatalną dystrybucję?

— Absolutnie musimy to zmienić. Ja się
już zresztą, z różnym skutkiem, o to biłem
w przeszłości. Na dowód, ten oto segregator,
dokumentujący moją współpracę z krakow­
skim PRON. Kogóż tu nie ma wśród adre­
satów petycji? I prezydent Salwa, i sekre­
tarz Michałek, 1 były minister rolnictwa, i
wszystkie krakowskie redakcje. Zaprzepasz­
czanie szans, jakie daje dolómit, uważałbym
za wielkie narodowe marnotrawstwo

— A skoro już przy marnotrawstv.de je­
steśmy, pisałam i ja o skandalu, że my mar­
nujemy najlepszy dolomit z Ołdrzychowic
na.„ lastryko.

— Zgoda, to ma być nasza „biologiczna”
rezerwa na czarną godzinę. To jest tej czy­
stości surowiec, że można go spokojnie pa­
kować w słoiczki i sprzedawać jako lek.

Udowodniono wielokrotnie, że poziomy tzw.
metali ciężkich są w nim minimalne, a wy­
niki „jak pod sznurek”, słowem, że to jest,
jak mówią geolodzy, złoże homogeniczne, li-
toliogicznie jednolite. Toteż bajdurzeniem
jest, że to skała, a w skale zawsze mogą
się zdarzyć zanieczyszczenia. Nie w tej!
Przed wojną Niemcy ten dolomit wywozili
do zakładów Zeissa w specjalnych dębowych
skrzyniach, obchodząc się z nim jak z jaj­
kiem, bo służył do produkcji najlepszych w

Europie szkieł. A my teraz co?
— Głupota czy nieświadomość?
— Gorzej — wszystko naraz! Ja nie wiem

też, gdzie są nasi agronomowie, skoro nadal
niektórzy rolnicy nie widzą różnicy między
stosowaniem dolomitu, a aplikowaniem ziemi
„gaszonego” wapna, które, jeśli do czegoś na­
prawdę się nadaje, to tylko do budowy do­
mów. Nie musimy też stosować wielce ryzy­
kownych odpadów przemysłowych, zazwy­
czaj mocno skażonych metalami ciężkimi.
Nam wystarczy dolomitu na potrzeby rol­
nictwa.

— Jak podaje pierwszy biuletyn Polskie­
go Towarzystwa Magnezologicznego niemal
80 proc, naszych gleb manifestuje objawy
niedoboru magnezu, co jest widoczne na po­
lach pod postacią chlorozy (przebarwień na

brązowo) roślin. Konsekwencją jest tężyczka
pastwiskowa, choroba zwierząt pasących się
na takich łąkach. Na szczęście, weterynaria
polska poczyniła w dziedzinie profilaktyki
magnezowej znacznie więcej niż medycyna
wobec ludzi. Ale nadal trzeba mobilizować
wiele środowisk, uświadamiać im wagę pro­
blemu.

— To już nie wyłącznie moja rola, ale
również prasy. Nie narzekam zresztą, o do­
lomicie jest głośno, ciągle dowiadujemy się
o jego nowych zastosowaniach. Mógłby np.
polepszyć jakość naszych przeklinanych pa­
pierosów, gdyby go stosować pod uprawy
tytoniu. Ma właściwości radioprotekcyjne —

a przecież nieustannie boimy się skutków
skażeń radiologicznych. Musi się obowiązko­
wo zadomowić w uprawach warzywniczych,
bo wypiera ołów, którego tyle w naszym
powietrzu. .

— No i nie powiedziano jeszcze ostatniego
słowa na temat dolomitu spożywczego. Oso­
biście zobowiązuję Pana do tego, aby za­
biegał — jeśli taka możliwość zostanie mu

dana — o to, byśmy nie musieli szukać pa­
stylek dolomitowych ze świecą w ręku. I że­
by one z dnia na dzień nie drożały. Łódzki
„Herbapol” pobił już wszelkie rekordy —

torebeczka granulatu dolomitowego okraszo­
nego miętą kosztuje 600 zł! Podobno tona
surowca dolomitowego kosztuje producenta
tabletek 600 tys. złotych. Dodając trochę kom­
ponentów i zlepiacz może on tę tonę sprzedać
za 11 min złotych. Liczby mówią sarnę za

siebie.
— No więc sama pani widzi, ile tu spraw

trzeba pilnować.
— Zmieńmy temat, muszę Pana przedsta­

wić z innej strony. Mieszka Pan w Krzeszo­
wicach, pracuje w województwie katowic­
kim, a kandyduje z Okręgu Wyborczego nr

48 w Krakowie, na mandat 188 wspólnie z

Ludwikiem Bernackim, wiceprzewodniczącym
Rady Narodowej miasta Krakowa, docentem
Andrzejem Kurzem, dyr. Wydawnictwa Li­
terackiego i Stanisławem Satławą, dyr. ga­
zowni.

— Mieszkam przy ulicy, przy której stoi dom
prof. Kazimierza Wyki. Własnoręcznie przy­
bijałem na nim tablicę pamiątkową, z racji
tego, że prezesuję Stowarzyszeniu Miłośników
Ziemi Krzeszowickiej.

—• Wiem, że żadne ważniejsze wydarzenie
w Krzeszowicach nie obejdzie się bez Kop­
czyńskiego. Muzeum Ziemi Krzeszowickiej
otwierał, przewodnik po tejże ziemi poma­
gał wydać, niszczejący pałac i park hr. Po­
tockich przysparza mu siwych włosów. Te­
matem pałacu już się wszyscy zdążyli zmę­
czyć. Miał tu powstać pierwszorzędny ośro­
dek rehabilitacji, ale zabrakło bogatego spon­
sora. A więc co będzie dalej z tym zabyt­
kiem?

— Rysują się możliwości odnowienia pała­
cu we współpracy z Polonią i przeznaczenia
go na hotel. Od lat zabiegam też o przy­
wrócenie Krzeszowicom statusu uzdrowiska.

— Nie wiem, czy Pan się orientuje, ale
wspomniany tu prof. Kazimierz Wyka już
pół wieku temu zaciągnął się do współpracy
ze znaną i Panu Komisją Ochrony Zdrowia
Społecznego przy Krakowskim Oddziale
PAN. Na swój humanistyczny sposób zaj­
mował się ekologią, zachęcony do tego rów­
nież przez prof. Aleksandrowicza. Pan do­
szedł do ekologii nieco inną drogą. Jest Pan
inżynierem, a więc należy do świata tech­
niki. Ktoś nie bez racji powiedział, że eko­
logię muszą wziąć w swoje ręce ludzie z

głową do interesów — w dobrym tego słowa
znaczeniu — i im trzeba robić „klakę” w

prasie, radiu i telewizji, a nie „dzieciom
kwiatom”. Istotnie lepiej, gdy za sprawy za­
bierają się osoby kompetentne. Panu tych
przymiotów nie brak, a poza tym ten sno-

łeczhikowski temperament... Wypada mi tyl­
ko życzyć powodzenia.

Rozmawiała:

HALINA KLESZCZ
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M. Gorbaczow przewodniczącym
Rady Najwyższej ZSRR

oże jednak nie tylko konflikt ©SPORT ©SPORT®

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
towanych Ludowych i Rade
Najwyższa ZSRR.

W. Jaruzelski przesłał do
M. Gorbaczowa depesze, w

której czytamy m. in.: W
związku z wyborem Was
przez Zjazd Deputowanych
Ludowych na stanowisko
przewodniczącego Rady Naj­
wyższej Związku Socjalisty­
cznych Republik Radzieckich,
w imieniu społeczeństwa pol­
skiego, Rady Państwa Pol­
skie! Rzeczypospolitej Ludo­
wej i swoim własnym prze­
syłam Wam najserdeczniejsze
gratulacje.

Jestem głęboko przekonany,
że naród radziecki z inspira­

cji programowej KPZR i pod
patronatem kierowanej przez
Was Rady Najwyższej będzie
konsekwentnie kontynuował
wielkie dzieło przebudowy,
służące wszechstronnemu roz­
wojowi Kraju Rad, odrodze­
niu socjalizmu i sprawie świa­
towego pokoju.

Z Waszym wyborem na

stanowisko przewodniczącego
Rady Najwyższej ZSRR łą­
czymy głębokie przeświadcze­
nie, że tak dobre jak nigdy
dotychczas sojusznicze i part­
nerskie stosunki przyjaźni i
współpracy między naszymi
państwami i narodami będą
się nadal umacniać i pomyśl­
nie rozwijać dla wspólnego
dobra.

Prezydium KKW NSZZ

o finansach związku
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Omawiano sprawy finanso­
we i przedstawiono informa­
cje o rodzajach działalności
finansowej związku z 1988 r.

a) Na pomoc (wypłaty na

fundusz pomocy represjono­
wanym. koszty sądowe, grzyw­
ny. kary majątkowe, pomoc
socjalna, pomoc dla ukrywa­
jących się, pomoc dla rodzin

uwięzionych, pomoc humani­
tarna dla poszkodowanych)
wydano 6,18 procent wpły­
wów (regiony — 7,71 procent,
KKW — 5,31 procent).

b) Na wydawnictwa (koszty
działalności wydawniczej, pra­
sowej, vłdeo. magnetofonowej,
emisyjnej RTV. oświatowej,
kolportażu, dokumentacji wy­
darzeń, sprzętu i materiałów
poligraficznych, sprzętu i ra­
diowego, części zapasowych)
wydano 15,35 procent (regiony
— 18,2 procent. KKW — 13,62
procent).

c) Na organizacje (koszty
działalności struktur wyko­
nawczych i usługowych, łą­
czność. lokale. materiały,
sprzęt. . koszt organizowania i
obsługi demonstracji, koszty
badali i ekspertyz, koszty in­
formacji wewnętrznej, koszty
zebrań, spotkań i zjazdów)
wydano 18,73 procent wpły­
wów (regiony — 9,54 procent.
KKW — 25,57 procent).

d) Na dotacje (dofinanso­
wanie organizacji niepolitycz­
nych, np. NSZZ RI „S”. NZS,
WiP. niezależne stowarzysze­
nia. niezależne harcerstwo,
samorządy, organizacje ucz­
niowskie. inne związki zawo­
dowe. niezależne ugrupowątiia.
inicjatywy i środowiska ktjiju-
ralne. artystyczne.'kltiby" sa­
mokształceniowe. oświatę nie­
zależną, osoby prowadzące sa­
modzielnie niezależna działal­

ność poza organizacjami) wy­
dano 2,57 procent wpływów
(regiony — 3,87 procent. KKW
— 1,93 procent).

e) Na fundusz strajkowy
(koszty organizacji strajków,
wypłata odszkodowań za u-

tracone wskutek strajków za­
robki) wydano 38,51 procent
wpływów (regiony — 26,78
procent. KKW — 43.54 pro­
cent).

f) Na inne pozostałe wydat­
ki przeznaczono 7.8 procent
(regiony — 3,78 procent. KKW
— 10.03 procent).

g) W kasie związku pozo­
stało 10,86 procent wpływów
(regiony — 30.12 procent).

Omówiono sprawy związane
ze społeczna inspekcją pracy i
postanowiono przystąpić do
przygotowania projektu zmia­
ny ustawy o SiP.

Omówiono sytuację NZS i

potwierdzono stanowisko w

sprawie odmowy rejestracji
NZS zajętej przez przewod­
niczącego związku oraz przez
naszych przedstawicieli na

posiedzeniu Komisji Interwen­
cyjnej Komitetu Porozumie­
wawczego.

Dyskutowano zasady repre­
zentacji związkowej w przed­
siębiorstwach wielozakłado­
wych i innych o złożonej, po­
nadregionalnej strukturze. U-
stalono, że 25-procentowy od­
pis składek przekazywany
będzie do regionu, na terenie
którego znajduje się oddział,
filia lub zakład przedsiębior­
stwa.

Potwierdzono celowość two­
rzenia sekcji branżowych
związku zgodnie ze statutem
NSZZ „Solidarność”.^

'

’;
' Postanowiono zwołać po­

siedzenie Krajowej Komisji
Wykonawczej związku na 10 i
czerwca w Gdańsku.

Zasilanie wyborczej kasy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
noczonych. akcjach gromadze­
nia pieniędzy na fundusz
wyborczy opozycji w Polsce.
Podajemy przykłady z ostat­
niego miesiąca:

BBC — z 25.IV.
Apel Yvesa Montanda w

telewizji francuskiej o zbiór­
kę środków, pieniędzy, sprzę­
tu poligraficznego, sprzętu wi­
deo. dla wsparcia akcji wy­
borczej „Solidarności” — sze­
rzej — opozycji.

RWE — 28.IV.
Zarząd Główny Kongresu

Polonii Amerykańskiej ogło­
sił apel o zbiórkę pieniędzy
na fundusz wyborczy ..Soli­
darności”. Fundusz zostanie w

całości przekazany do dyspo­
zycji Komitetu Obywatelskie­
go.

BBC — 3,V.
Z inicjatywy Biura Zagrani­

cznego ..Solidarności” w Pa­
ryżu powstaje Społeczny Ko­
mitet Wyborczy we Francji.
Celem komitetu jest organizo­
wanie poparcia dla kandyda­
tów Komitetów Obywatel­
skich „Solidarności” w Pol­
sce w nadchodzących wybo­
rach do Sejmu i Senatu.

RWE — ll.V.
Z inicjatywy Biura Infor­

macyjnego NSZZ „Solidar­
ność” w.Australii zawiązał się
8 maja Komitet Społeczny
„Solidarności” do Spraw Wy­

borów. Celem komitetu jest
prowadzenie kampanii wśród
społeczności polonijnej ńa
rzecz kandydatów Komitetu
Obywatelskiego.

RWE — ll.V.
Z inicjatywy komitetu .,»So-

lidarności« z »Solidarnośćią«”.

przy CGIL. UIL przedstawi­
cielstwie PPS we Włoszech
oraz Komitetu Uchodźców
Polskich zawiązał się Społe­
czny Komitet Wyborczy „So­
lidarności” we Włoszech. Je­
go celem jest zorganizowanie
poparcia dla kandydatów so-

lidarnościowo-opózycyjnych.
Głos Ameryki — 11.V.
Związek Zawodowy Pra­

cowników Przemysłu Samo­
chodowego w Detroit ofiaro­
wał 5 tys. dolarów na fun­
dusz Wyborczy „Solidarności”.

Głos Ameryki — 13. V.

W Chicago powołano „Ko­
mitet na Rzecz Uczciwych Wy­
borów w Polsce” — (Fair
Election in Poland). Na jego
czele stanął Thomas Gobby,
bankier polskiego pochodze­
nia. Celem tej nowej organi­
zacji jest pomoc Komitetowi
Obywatelskiemu „Solidar­
ność” w finansowaniu kampa­
nii wyborczej, z którym pozo-
staje w stałym kontakcie. Wy-
daje ona w języku angielskim
pismo „News About Poland”
przeznaczone dla amerykań­
skich środków masowego
przekazu. Planuje się zebra­
nie około miliona dolarów na

potrzeby wyborcze.
BBC — 17.V.; DLF — 18.V.
Z inicjatywy Gerta Weiss-

kirchcna została powołana w

Bonn (17.5.) zachodnioeuro­
pejska akcja na rzecz moral­
nej i finansowej pomocy dla
„Solidarności”. Chodzi o po­
moc w spłaceniu kredytu za­
ciągniętego przez Komitet
Obywatelski „Solidarność” na

kampanie wyborcza oraz u-

dzielenie pomocy rzeczowej.

Katastrofy, wypadki, klęski żywiołowe

26 ofiar huraganu „Brenda”
(m) 9 Według najnowszych okręt musiał się wynurzyć I

informacji, huragan „Brenda” do tej pory nie wiadomo, czy
który w ub. niedzielę prze­
szedł nad prowincją Guang-
dong w południowych Chi­
nach, spowodował śmierć 26
osób, 48 osób zostało rannych.

9 Ńa pokładzie amerykań­
skiego okrętu podwodnego
„Blueback” wybuchł w czwar­
tek pożar. W momencie jego
wybuchu okręt znajdował się
pod wodą, w rejonie połud­
niowej Kalifornii na Oceanie
Spokojnym.

Ogień powstał w maszyno­
wni, w jednym z silników
diesla. Został szybko zlokali­
zowany i ugaszony, jednakże

będzie on w stanie dojść do
portu o własnych siłach, czy
też trzeba go będzie holować.

• Groźny pożar wybuchł w

masywie leśnym w południo­
wej części Francji w depar­
tamencie Var. Pastwą żywiołu
padło 850 hektarów lasu, sta­
nowiącego rezerwat przyrody.

• Indyjski samolot typu
„airbus” z 270 pasażerami na

pokładzie zderzył się z sępem.
Pilotowi mimo uszkodzenia
samolotu udało się na czas

bezpiecznie wylądować na lo­
tnisku im. Indiry Gandhi w

Delhi,

W sobotnim wydaniu „Gazety Krakowskiej” z 20 ma­
ja br. opublikowaliśmy list radnej DRN w Nowej Hucie,
ob. Małgorzaty Stochel. Był on polemiką z artykułem
red. L. Kmietowlcza „Krucjaty w Nowej Hucie od.".
Przypominamy, że dyskusja toczy się wokół problemu
krzyży w nowohuckich szkołach. Dziś zamieszczamy
stanowisko autora oraz' jeden z listów Czytelnika.

Przed wojną innowiercy
w czasie odmawiania

pacierza musieli tylko...
stać na baczność

Przeczytałem wspomniany
artykuł i pomyślałem sobie
— co zą szczęśliwi, albo nie­
szczęśliwi ludzie, że nie widzą
przed sobą innych zadań jak
to, czy w klasie ma wisieć
krzyż, alb0 nie. Dotyczy to
zarówno panów kuratorów,
dyrektorów szkół, pedagogów,
jak również redaktorów „Ga­
zety Krakowskiej”. Używam
słowa szczęśliwi, albo nie­
szczęśliwi, bo nie wiem które
z nich lepiej odzwierciedla
stan umysłów tych ludzi —

zainteresowanych jednak w

konflikcie z rodzicami dzieci
uczęszczających do szkół no­
wohuckich i nie tylko. Gdy
ja uczęszczałem do szkoły w

latach 1925—1932 i potem w

okresie międzywojennym, w

klasie wisiał krzyż u góry, a

Pod nim portrety prezydenta
I. Mościckiego i marszałka
Piłsudskiego — potem Śmi­
głego-Rydza.

A przecież w klasie — obok
Polaków — rzymskokatolików
było w mojej klasie siedmiu
izraelitów, dwóch grekokato­
lików i jeden prawosławny.
Lekcje zaczynało się od ..Oj­
cze nasz” — na pierwszej i
kończyło „Zdrowaś Mario” na

ostatniej lekcji. Kto pacierza
nie odmawiał, stawał w ław­
ce „na baczność” i nie słysza­
łem, żeby kogokolwiek z te­
go powodu szlag trafił. Teraz
nie jesteśmy krajem mniej­
szości narodowych jak wów­
czas, i robi się problem z po­
wodu krzyży w szkołach.

Wydaje mi się, że w tej
sprawie ustawa winna być
zmieniona, a póki co — jeśli
większość rodziców sobie tego
życzy, to krzyż w klasie na­
leżałoby zawiesić bez proble­
mu.

Teraz proszę darować po­
równania, za które, jak rów­
nież wulgarne słowa, z góry
przepraszam. Kiedyś w cza­
sie rozmowy, jeden ze znajo­
mych, który w swoim zawo­
dzie — taż. mechanik — dale­
ko doszedł, zapytał mnie ja­
ki jest najlepszy środek an­
tykoncepcyjny? Ponieważ mo­
ja odpowiedź go nie zadowoli­
ła, podpowiedział: rycynus! —

dodając, wypijesz kwaterkę
rycynusu i masz tyle zajęcia
ze swoją dupą, że nie myślisz
o babskiej...’ •,....

Otóż to, ażeby nie myśleć
o pTacy, o nauce, trzeba od­

wrócić uwagę od spraw istot­
nych, a sprowadzić na drogę
czczej gadaniny i od najmłod­
szych lat dzieciom wprowa­
dzać mętlik w głowach i od
najmłodszych lat uczyć nie­
chęci do władzy ludowej.
Chytry i perfidny mieli cel ci,
którzy zakaz wieszania krzy­
ży w klasach wprowadzili. Za
moich czasów trzeba było u-

mieć na pamięć Inwokąy.-;
„Pana Tadeusza” oraz wiele
jego odcinków, które leszcze
dziś mogę zarecytować z pa­
mięci, „Ojca zadżumionych” i
inne. A w piątej lub szóstej
klasie podręcznik do języka
polskiego zaczynał się wier­
szami: „Ucz się dziecino', bo
lata płyną, bo' rok do roku
przepada w mroku. Ci, co

pracują — przyszłość budują.
Oni nie zgina — ucz się dzie­
cino'! Śpią w grobach woje,
spękały zbroje i miecz nie
siecze. Dziś w księgach mie­
cze, w nich mądrość wielka,
moc wskrzesicielka. — Oni nie
zgina, ucz się dziecino”.

Przeglądam czasami podrę­
czniki moich wnuczków, ale
jakiejś zachęty do nauki i
pracy w nich nie mogę się
dopatrzeć. A przecież życie
stawia przed nami, a szczegól­
nie przed coraz liczniejszym
młodym pokoleniem coraz

większe wymagania. Wymaga­
nia konkurencji, kto potrafi
coś zrobić lepiej,, taniej, po­
woli, ale z dnia na dzień za-

czną dawać znać o sobie.
Do takiej sytuacji trzeba

młodzież od najmłodszych lat
przysposabiać i to — coraz

lepsza praca — winno stać się
przedmiotem troski pedago­
gów, a krzyż wiszący w kla­
sie niech będzie symbolem
skromności i pracy dla kraju
i równocześnie dla siebie.

Nihiliistów, którzy zdobyw­
szy nawet wyższe wykształ­
cenie opuścili kraj, aby dla
niego nie pracować, to my
wykształciliśmy wystarczającą
ilość, teraz trzeba wykorzystać
wszystkie środki, z krzyżem
włącznie, aby nihilistów było
jak najmniej.

Kończąc mój list, dodaję,
że jestem no stronie tych pe­
dagogów, którzy chcą skoń­
czyć z dylematem krzyża w

klasach szkolnych, bo jego o-

becność na ścianie nie powin­
na nikomu przeszkadzać i,
moim zdaniem, nie narusza

święckości szkoły, bo krzyż
jest krzyżem, a nauka — na­
uką. Nb.. każdy o tym wie, że
chcąc . umieć zrobić buty, . ci­
szyć ubranie, uprawić ziemię.

czy upiec chleb, lub zrobić
coś innego, trzeba się tego
nauczyć u odpowiednich spe­
cjalistów, a tam nie ma bar­
dzo często czasu na modlitwę,
trzeba pracować, jakkolwiek
też czasem dla relaksu ktoś
powiesi sobie i tam krzyżyk
lub obraz.

Załączam wyrazy szacunku
dla całego zespołu redakcyj­
nego „Gazetv Krakowskiej”.

JAN TUMIDAJEWICZ

Od autora

Moje stanowisko nie jest
polemiką do listu radnej
Małgorzaty Stochel. Uważam,
że każdy ma prawo do swoich
poglądów i ich obrony. Szko­
da jednak, że autorka interpe­
lacji nie podjęła meritum
sprawy, czyli koncepcji szko­
ły świeckiej i nowoczesnej,
choćby robiąc porównania do

państw przodujących w tej
dziedzinie. Zatem kilka uwag
do spraw formalnych:

9 Nie rozumiem zastrzeżeń,
że naiwną radną nie sterują
„rewizjoniści zachodnioeuro­
pejscy i imperialistyczne o-

środki dywersji’’. Cudzysłów
oznacza cytat, a jako żywo ta­
kiego sformułowania w swoim
artykule nie znalazłem. Być
może Pani Małgorzata Sto­
chel gdzieś to ostatnio prze­
czytała, ale taka lektura nie
jest moją domeną. Stąd też
odwracam pytanie o opinię

premiera Rakowskiego o wy-
karczowaniu masy spadkowej
stalinizmu. Śmieszy mnie tro­
chę taki zabieg, chyba, że ktoś
tęskni do polemik w tym du­
chu i szuka ich na siłę, nie
mając racji merytorycznych.
Prowadzimy rozmowy w bli­
sko 40 lat po odejściu „Wiel­
kiego Wodza” i posługiwanie
się chwytami z tamtych lat
jest naprawdę niepotrzebne.
A pytanie, czy owa masa

spadkowa znajdzie się w pol­
skich lasach, czy zagnieździła
się w urzędach (czytaj: Wy­
dziale Oświaty i Wychowa­
nia i w dyrekcjach szkół) jest
rozbrajające.

® Z cytatu ,,... w świeckich
szkołach Komisji Edukacji
Narodowej wisiały krzyże...”
wyciągnąłem wniosek, że Ra­
dna uważa, iż szkołę świecką
charakteryzują emblematy re­
ligijne na ścianach. Nie widzę
w tej logice nic nagannego.
Raczej taka teza budzi moje
zdziwienie.

® Komisję do rozpatrzenia
interpelacji naczelnik dzielni­
cy powoływał przy akceptacji
radnych, a więc i M. Stochel.
Cytuję za protokołem z sesji
DRN: „... Do pracy w tym
zespole zapraszam przedsta­
wiciela Kuratorium Oświaty i
Wychowania, Związku Nau­
czycielstwa Polskiego (Zarząd
Okręgu z Krakowa, a więc
niezależnego od Nowej Hu­
ty) i bardzo proszę Obywatela
Przewodniczącego o wskaza­

nie przedstawiciela Dzielnico­
wej Rady, który by obserwo­
wał (bądź się włączył do
pracy tego zespołu)”. Wów­
czas był czas proponowania
rozszerzenia składu komisji.
Dziś jego kwestionowanie su­
geruje, że komisja była zła,
bowiem w stu procentach nie
przyznała racji Radnej. To
samo można powiedzieć o

oświadczeniu ŹNP. Taka me­
toda polemiki przypomina
porzekadło: jeśli fakty prze­
czą teorii, tym gorzej dla
faktów.

® Całe szczęście, że M.
Stochel nie odrzuca prawa
rozmowy pracodawcy z nowo

zatrudnionym pracownikiem,
ale nie jest jego entuzjastką.
Nie wiem, wprawdzie, czego
jest entuzjastką, ale w inter­
pelacji doczytałem się: ,,... w

oparciu o jaką podstawę
prawną Obywatel Inspe­
ktor przeprowadza »mo-

cne« rozmowy z kadrą
kierowniczą i nauczycie­
lami, którzy złożyli swe pod­
pisy w sprawie krzyży w

szkołach?” Aż boję się odczy­
tania sensu nieodpowiedzial­
nej myśli o entuzjazmie co do
innych rozmów.

• Nie twierdziłem, że M.
Stochel jest wydawcą ulotki.
Jeżeli jednak w ulotce poda-
je się miejsce pracy < godziny
przyjmowania wyborców, to

nie dzieje się to bez wiedzy
zainteresowanej.

® Artykuł powstał przed 17
kwietnia br., czyli przed spot­
kaniem nowohuckiego „okrąg-
głego stołu”, stąd też trudno
było o nim pisać. Zresztą o-

mawiając interpelację, uwa­
żam za stosowne interesować
się dokumentami przede
wszystkim Dzielnicowej Rady
Narodowej. Nie jestem zwo­
lennikiem rozstrzygania spraw
poza radnymi. Jeśli tak ma

być, to rysują się kiepskie
perspektywy najbliższych wy­
borów do Sejmu PRL ; w

przyszłości do samorządu te­
rytorialnego. Skromnie od
siebie dodam, że nie widzę w

przyszłości takiej sytuacji, by
radni czy posłowie, zamiast
rozstrzygać w sicoim gronie
nawet trudne i skomplikowa­
ne sprawy, byliby „maszyn­
ką” do akceptowania, ustaleń,

powstających w innym miej-
. scu: Toż to miałoby tyle sen­
su, co praktyki właśnie z

czasów stalinowskich, ale w

innym opakowaniu.
Tyle wyjaśnień. Szkoda, że

nasza dyskusja nie podejmuje
najważniejszego tematu: dzie­
cka. Schodzi ono na dalszy
plan, tam gdzie sport* doro­
słych przysłaniają' wszystko.
Chyba że śladem listu jedne­
go z Czytelników przyjmie-
my tezę: dziecko ma stać na

baczność, może nie poruszać
ustami w .czasie modlitwy
szkolnej.. . ■,,, ... ....

LECH K-MTETOWICZ'

W trzeciej lidze — dwa grzyby w barszcz

Rehabilitacja hutników?
Porażka piłkarzy Hutnika

w Radomiu przyjęta została
w Krakowie jako ich koleiny
niewypał w rundzie wiosen­
nej. Nadarza się okazja do re­
habilitacji — mecz sobotni z

Boruta.
„Bardzo chwielibyśmy popra­

wić mocno nadszarpniętą re­
putację — mówi trener hut­
ników WŁADYSŁAW ŁACH.
Wystąpimy niestety w osła­
bionym składzie bez kontuzjo­
wanego Węgrzyna i Sermaka
(żółte kartki). Problematycz­
ny też jest udział w tym me­
czu kontuzjowanego Bukal-
skiego. który rozpoczął w tym
tygodniu, lekki trening. Bram­
karz Kwiatkowski nie jest w

pełni sił', ale zagra w sobotę.
Nie chce przez to powiedzieć,
że nie stać nas na zwycięstwo.
Trzeba szukać punktów. W
Zgierzu uzyskaliśmy wynik
remisowy, na własnym boisku
dorobek punktowy . powinien
być lepszy”.

W trudniejszej sytuacji

Turniej drużyn

Z. Brzeziński w Polsce
WARSZAWA (PAP). W Pol­

sce przebywa na zaproszenie
ambasadora USA w naszym
kraju były doradca ds. bezpie­
czeństwa narodowego prezy­
denta Jimmy'ego Cartera —

— Zbigniew Brzeziński.

Z dalekopisu
HOBBYSTA

PRZED SĄDEM
(m) 54-letni ślusarz na­

rzędziowy z Wilmington w

hrabstwie Kent w W. Bry­
tanii staje przed sądem za

nielegalne zgromadzenie
kolekcji 26 tysięcy jaj pta- J
ków będących pod ochroną.
Teoretycznie — jeśli zosta­
nie uznany winnym — po­
winien zapłacić grzywnę w ,

wysokości 52 milionów fun- :

tów — po 2 tys. funtów za
każde jajko. i

Powództwo do sądu
’

wniosło Królewskie Towa­
rzystwo Ochrony Ptaków i
oskarżony John Hemmings !
będzie odpowiadał z 11 pa- I

ragrafów dotyczących po­
dbierania i posiadania lal
rzadkich ptaków.

Skuteczniej rozwiązywać

prób
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
się z krytyką. W szczególności
— zarzuca mu się w materiale,
który był zaczynem do dysku­
sji, niedostateczny stopień u-

powszechnienia wiedzy na po­
ziomie pełnej szkoły średniej i
zbytnią profesjonalizację, a

także brak nowoczesnego przy­
gotowania praktycznego. Nie­
zbędne jest — mówiono — do­
stosowanie kierunków kształ­
cenia zawodowego do potrzeb
województwa 1 makroregionu.
Priorytetowego potraktowania
wymaga sprawa zmiany pro­
gramów nauczania. Zarzuca się
m. to. przeładowanie. Trudno­
ści w pracy dydaktycznej przy­
sparza nauczycielom powsze­
chny bTak podręczników,
szczególnie do przedmiotów
zawodowych, nie tylko wąsko-
specjalirtycznych.

Najczęściej powracającymi
tematami rozmów członków
egzekutywy z nauczycielami w

terenie, a także w dyskusji by-

lemy
ły sprawy praktyk zawodo­
wych, wypo'sażenia warsztatów
szkolnych w nowoczesne ma­
szyny i urządzenia oraz pro­
blemy zapewnienia szkolnic­
twu zawodowemu dopływu od­
powiednio przygotowanej ka­
dry pedagogicznej i instruk­
torskiej.. W sposób szczególny
— akcentowano — należy
spojrzeć na starzejący się stan

infrastruktury szkół zawodo­
wych. Istnieje konieczność
prowadzenia stałej rozbudowy
bazy szkolnej. Wymagać to bę­
dzie znacznego wysiłku finan­
sowego i materialnego rad
narodowych, a także zakła­
dów pracy, dla których szko­
ły zawodowe przygotowują ka­
dry.

Na tym samym posiedzeniu
Egzekutywa KW PZPR wy­
słuchała informacji o sytuacji
w ruchu związkowym w woje­
wództwie i organizacjach spo­
łeczno-zawodowych rolnictwa.

(Jas)

Krajowe
ciekawostki

(m) k Niecodzienną ro­
cznicę urodzin obchodzi
Petronela Drzazga, miesz­
kanka wsi Józefów w woj.
kaliskim. Ma 104 lata.

k Szerokokadłubowy
„boeing-767” o nazwie
„Kraków” zainaugurował
wczoraj regularne połącze­
nia lotnicze Warszawy i

Chicago. Stałe — a nie

czarterowe jak dotąd — lo­
ty do Chicago odbywać się
będą we wtorki, czwartki,
piątki i soboty każdego ty­
godnia.

k W Klubie Międzyna­
rodowej Prasy i Książki
„Nowy Świat” w Warsza­
wie otwarto przedąukcyjną
wystawę 150 rysunków
Tadeusza Kulisiewicza. Li­
cytacja — w najbliższą nie­
dzielę. Ceny wywoławcze
od 30 tys. do pół miliona zł.

Chciałam mieć spodnie"
powieść — stwierdza młoda pi- ry jest prawdziwym „targawi-
sarka — nie jest historią auto- skdem zwierząt”: mężczyźni o-

pa-rci plecami o ściany domów
taksują kobiety wzrokiem i

H

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Bohaterka powieści za to, że

publicznie pocałowała chłopca,
została uznana za „zhańbioną”
i wysłana do wuja, który
uwiódł ją, podobnie jak uczy­
nił to z... własnymi córkami!

„Sycylijki nie są traktowane
jak kobiety — pisze Lara —

są bite, znieważane, wykorzy­
stywane jak zwierzęta. Moja

biograficzną. Nie zostałam
wprawdzie zgwałcona w wie­
ku 10 lat, ale wszystko, co opi­
suję, zdarzyło się naprawdę.
Zdarzyło się moim koleżan­
kom, które opowiadały mi o

tym w szkole”.
Lara opisuje spacer po cen­

tralnym placu miasteczka, któ-

abrzucają je obelgami. W dniu
lokalnego święta rodziny uma­
wiają się w sprawie małżeństw
ich dzieci. Rodzice często cią­
gną córki siłą na tę małomia­
steczkową promenadę. Szukają
dla nich dobrej partii. Niemal

wsztśKy mężczyźni * lAcaty *ą
przestępcami. Al* przecież w

końcu, jesteśmy w kraju mafii.
Od momentu ukazania się

książki rodzina Cardella iyje
we własnym domu jak w

twierdzy. Matka Larry — pie­
lęgniarka w miejscowym szpi­
talu, mając dość uwag typu:
„Czemu nie zamknie pani ust

tej żmii”, pozostaje w domu
na zwolnieniu lekarskim. Jej
młodsza siostra przestała cho­
dzić do szkoły, a ojciec — urzę­
dnik ubezpieczeniowy — oba­
wia się, żt straci klientów.

FILM

4 „PAT GARRETT I BIL-
LY KID”. bohaterowie Sama
Pecktapacha należa do posta­
ci niezmiernie popularnych w

Stanach. Rewolwerowcy, da­
rzący sie męską przyjaźnią,
stal! sie W pewnym okresie
zaciekłymi wrogami. Pat prze­
szedł na stronę prawa. Billy

w dalszym ciągu Dozował
bandytę. W filmie postacią
centralna jest Pat (James Co-
burn) (TV1 sobota godz. 20.05).

♦ W kinie nocnym „PRZE­
MOC”, opowieść o miłości,
strachu, przemocy. Dużo nie­
prawdopodobnych zdarzeń,
sporo sensacyjnych wątków:
niezła rola Marlenę Jobert,
która z wdziękiem zagrała bo­
haterkę filmu „Krlstine” (TV1
sobota godi. 23.30).

♦ W tygodniu warto zwró­
cić uwagę na dwa filmy „Dwój­
ki”. Już w poniedziałek pierw­
szy odcinek czteroodeinkowe-
go serialu „HEMINGWAY”,
próba analizy skomplikowa­
nej osobowości pisarza. Reali­
zatorzy wykorzystali w nim
archiwalne materiały filmowe,
fotografie, fragmenty adapta­
cji dzieł Hemingwaya, wypo­
wiedzi osób, które go znały.
(TV2 poniedziałek godz. 21.45).

♦ W kinie studyjnym ..GO­

RĄCZKA* Agnieszki Holland.
Scenariusz do tego filmu zo­
stał oparty na motywach po­
wieści Andrzeja Struga „Dzie­
je jednego pocisku”, poświę­
conej członkom Organizacji
Bojowej PPS. Bohaterami sa

konspiratorzy Kama, Leon,
Wojtek. W filmie zobaczymy
Barbarę Gradowską. Adama
Ferencego. Bogusława Lindę.,
(TV2 czwartek godz. 21.45).

DZIECI

Powinny zwrócić uwagę na

czwartkowe programy, w któ­
rych wystąpią znakomici, ak­
torzy z Andrzejem Rosiewi­
czem 1 Krzysztofem Tyńcem.
(TV1 czwartek godz. 16.25,
18.00).

DOKUMENTY

„PIÓRO I KARABELA”,
trzyczęściowy dokument Lu­
domira Motylskiego poświęco­

ny Ksaweremu Prószyńskie­
mu. Film wbrew pozorom nie
jest życiorysem pisarza. Jest
portretem człowieka myślące­
go. portretem Polaka, który
przeszedł niezwykła wprost e-

wolucję od kuzyna kresowych
królewiąt po sojusznika by­
łych fornali, portretem czło­
wieka. który zapłacił za to

wysoką cenę. „W Polsce —

napisał kiedyś — dobrze zor­
ganizowane sa nie wojny, lecz
nagonki” (TV1 poniedziałek
godz. 21.25. wtorek godi. 21.30,
środa godz. 22.40).

TEATR

Już trochę w nastroju wa­
kacyjnym. Zobaczą Państwo

spektakl Johna B. Prietsleya
„PAN INSPEKTOR PRZY­
SZEDŁ* z udziałem Jerzego
Kamasa. Janusza Zakrzeńskie­
go i Mirosławy DubrawskieJ.
(TV1 poniedziałek godz. 20.05).

znajduje się dębicki Igloopoł,
majac ża rywala w wyjazdo­
wym spotkaniu Stal Stalowa
Wola. Mówi kier. tech. sekcji
STANISŁAW BACZYŃSKI:
„Wczoraj koło Łańcuta mieliś­
my jednodniowe zgrupowanie,
skąd udamy się do Stalowej
Woli. W zespole jest pełna
koncentracja, nasz przeciwnik
również jak my zamierza u-

plasować się w czołowej
czwórce tabeli. Mamy przewa­
gę dwóch punktów nad Stalą,
jak będzie po dzisiejszym me­
czu — zobaczymy. Nie wyle­
czył jeszcze kontuzji Antolak,
nie zagra również Stefanik
(żółte kartki)".

W HI lidze w Krakowie od­
będą się dwa mecze. Oba W
niedziele i oba prawie o tej
samei godzinie. Przysłowiowe
dwa grzyby w barszcz. Cra-
covia podejmuje dębicka Wi-
słokę (godz. 15) a Garbarnia
— Stal II Mielec (15.30). Wa­
wel gra na wyjeździe ze Sta­
lą Sanok. (pu)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
fun — SP nr 2 Skawina 0—8,
SP Tokarnia „Beskid” — FC
Prokocim 3—0. FC Azory —

SP nr 35 Złoty Róg 4—0, (po­
konana drużyna złożyła pro­
test, podobno u przeciwników
wystąpił zawodnik z przekro­
czonym limitem wieku). SP
nr 148 AC Milan — Huragan
Zalas 4—0.

Wyróżniającym sie zawodni­
kiem był Dawid Słupina ze

Skawiny, który zdobył 4

niezrzeszonych
bramki. Sędziowali m. in. Sta­
nisław Chemicz. Zdzisław
Kapka. Janusz Krupiński,
Henryk Szymanowski.

31 maja — dalszy ciąg tur­
nieju: godz. 16 grają: SP
Tokarnia — SP 75 Tajfun
(boisko nr 1) SP nr 148 Mi­
lan — SP 2 Czarny Jaguar
(boisko nr 2); gedz. 17: Ja­
giellończycy — FC Azory lub
Złoty Róg (boisko nr 1), SP
nr 2 Skawina — Real Niepo­
łomice (boisko nr 2).

Śląsk bez Ryszarda Antczaka

Skandaliczne zachowanie sie
niektórych asów polskiej piłki
ręcznej znalazło swój epilog
w Komisji Gier i Dyscypliny
tego zwiajzlku. Bogdan Wenta
(Wybrzeże) został odsunięty
od 8 spotkań mistrzowskich,

nie wystąpi więc w finało­
wym spotkaniu rewanżowym
z Pogonią Zabrze.

Mistrzostwa Krakowa

w obsadzie

międzynarodowej

Miłośnicy lekkoatletyki ma-

ia okazie oglądania być może

dąbręgo .widowiska . w Krąko-
wię. .Ną„ stadionie AWF s ,dziś
o .godz. 16 rozpoczną się m:ę-
dzynarodowe mistrzostwa na­
szego miasta w obsadzie mię­
dzynarodowej. Wystani 16-oso -

bowa ekipa z Kijowa i 8-oso-
bowa z Lipska.

Zobaczymy m. ta. Ałłę Ko­

Również drugi reprezentant
kraju Ryszard Antczak (Śląsk),
który podczas meczu z Hutni­
kiem w wulgarny sposób kry­
tykował orzeczenia sędziego i
za to otrzymał czerwona kart­
kę. otrzymał karę dwóch me­
czów. Nie wystąpi on w spot­
kaniach rewanżowych Śląsk
Wrocław — Hutnik we Wro­
cławiu.

chan — dysk 57 m. Walerię
Iwanowa — oszczep 59 m. Mi-,
kołaja Bojkę — specjalistą
biegu przez płotki — uczest­
ników MS juniorów oraz Sier­
gieja Romańczuka. Tatianę
Kołomiczenko. Ałłe Pinczuk.—
Mistrzów Sportu ZSRR. W ze-

.. spole .Lipska; wystąpią, Tor sten
,Gast —100.m — .10,8. Jens
Hanschmann — dysk — 56 m

oraz w konkurencji kobiet
Katrine Klevesath — 100 m

ppł — 14,5.
Nie zabraknie najlepszych

zawodników krakowskich.

Pęcikiewicz (Wisła)
— wicemistrzem Polski

W Opolu rozpoczęły się
XXXIII mistrzoistwa Polski w

judo. W pierwszym dniu wal­
czono, o medale w katego­
riach cięższych. Duży sukces
odniósł zawodnik krakowskiej
Wisły Andrzej Pęcikiewicz,
który stoczył wyrównaną wal­
ką z mistnzem olimpijskim
Waldemarem Legieniem. By­
ła to najładniejsza walka wie­
czoru. Złoty medalista z ME
w Helsinkach Rafał Kubacki
nie miał żadnych problemów
w

_ zdobyciu tytułu mistrzow­
skiego, wygrywając wszyst­
kie walki przed czasem.

Wyniki: 78 kg: 1. Kamiński
(AZS Gdańsk), 2. Pasternak
(Giwąrdia Opole); 86 kg: 1.
Legień (Czarni Bytom), 2.
Pęcikiewicz (Wisła Kraków);
95 kg: 1. Bielawski (AZS
Wrocław), 2, Beubler (Olim­
pia Poznań); + 95 kg: 1. Ku­
backi (Śląsk Wrocław), 2.
Czarkowski (Flota).

Święto
sportu wiślackiego

Na obiektach Wisły odby­
wają się imprezy w ramach
„Tygodnia Sportu Wiślackie­
go”.

Oto program: boks — tur­
niej. 27—28 bm, godz. 16 j 11,
brydż: turniej par 1 VI godz.
16. dżudo: 1 VI — zawody
dzieci, godz. 15.30. 3 VI młodz.
mistrz. GPS godz. 9, koszy­
kówka: turniej kobiet 29 V —

1 VI godz. 15, turniej męż­
czyzn—29V—1VIgodz.
15. I, a. — wielobój 31 V godz.
9 (stadion Cracovii), siatków­
ka: turniej juniorek 27 V godz.
15. 2—4 VI Memoriał Mosz-
czaka. pływanie: „Pływaj 1ak
ryba”. 29 V godz. 16. Impreza
Dnia Dziecka — 1 VI godz. 9,
Zakończenie „Tygodnia” 7 VI
godz. 16.30.

Kolarski Memoriał

A. Duraka

W IV Ogólnopolskim Memo­
riale Antoniego Duraka wy­
startuje 120 młodych kolarzy.
Ietap—jazdanaczas—w
Drogini. sobota godz. 9. W
tym dniu o godz. 15 odbędzie
sie drugi etap — kryterium
wokół Błoń. Start i meta ko­
ło hotelu Cracovia. W niedzie­
le III etap na' trasie Dobczy­
ce — Wieliczka (103 km). Start
o godz. 10. W wyścigu weźmie
udział cała polska czołówka
w tej kategorii młodzieżowej.

Przestroga dla żon

Na cmentarzu w Wawrzy-
szewie k. Warszawy odbył sią
pogrzeb 30-letniego Roberta
M.. zagorzałego kibica stołecz­
nej Legii, który chęć zobacze­
nia ligowego meczu swej dru­
żyny przypłacił życiem. Kiedy
żona sprzeciwiła sią temu, za­
mykając drzwi mieszkania,
podjął on próbą przejścia z

balkonu do otwartego obok
okna klatki schodowej. Próba
nie powiodła się 1 spadł on z

piątego piętra prosto pod no­
gi czekającego pod blokiem
kolegi. Donosząc śmierć na

miejscu.

W kilku wierszach

• Stolica zawodowego ho­
keja na lodzie stało sie Calga­
ry. W finałowej serii spotkań
zespół Calgary pokonał Cana-
dieng 4—2 i zdobył JPuchar

Stanleya”.
• Dwaj polscy alpiniści Eu­

geniusz Chrobak z Krakowa i
Andrzej Marciniak zdobyli naj­
wyższy szczyt świata Mount
Everest (8.848) W skład ekipy
obok Polaków wchodzili Ame­
rykanie. Kanadyjczycy, Me­
ksykanie i Anglicy.

• Drugiej porażki doznali
polscy badmintoniści na. mi­
strzostwach świata przegrywa­
jąc z RFN 2—3.

9 ~Po ośmiu konkurencjach
szybowcowych mistrzostw
świata w klasie standard Fran­
ciszek Kępka zajmuje 9 m a

Janusz Trzeciak — 11.
• Podczas zawodów strzele­

ckich o „Puchar Świata” w

Suhl Amerykanin Tom Ta-'
mas w strzelaniu z karabinka
małokalibrowego ustanowił
reokrd świata 698,2 p. Jacek
Kubka (Polska) zajął 7 m —

693,5 p.
9 W kolejnych meczach tur­

nieju hokejowego w Tokio
ZSRR wygrał z Japonią 11—1
a CSRS pokonała Japonią
6—3.

• Towarzyskie spotkanie
koszykarek Francja — RFN
zakończyło sią porażką Fran­
cji 89—95.

9 Duńczyk Petersów wygrał
zawody żużlowe w Olching
wyprzedzając Dunkera (RFN)
i Nielsena (Dania).

9 Dwoje młodych polskich
tenisistów znajduje się w czo­
łówce list rankingowych junio­
rów. Bartłomiej Dąbrowski
jest na 9 m a Małgorzata
Ghmela — 10 m.

9 Piłkarze Boliwii w towa­
rzyskim meczu z Paragwajem
wygrali 3—2.

9 Po zwycięstwie 2—1 z De-
portive Armenie piłkarze In-

dependiente zapewnili sobie
tytuł mistrza Argentyny.
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Kraków przed turystyczną inwazją

Czy ilość miejsc noclegowych
okaże się wystarczająca?

Gdzie ulokować turystów, którzy w Krakowie i w wielu
Innych miejscowościach naszego województwa zechcą zatrzy­
mać się na dłużej? Gdzie po dniach pełnych wrażeń zapewnić
im spokojny sen i wypoczynek? Ten powracający z każdym
rokiem problem bazy noclegowej staje się szczególnie palą­
cy w okresie szczytu sezonu turystycznego, w którym woj.
krakowskie przeżywa prawdziwą inwazję. Jak sytuacja bę­
dzie wyglądała w tym roku?

Ogółem na bazę noclegową w woj. krakowskim składać się
będzie ponad 13 tys. miejsc, w tym ponad 2 tys. w bazie noc­
legowej zamkniętej. Stanowić ją będą ośrodki wczasowe,
wczasowo-szkoleniowe. domy pracy twórczej i wiele innych.
Pięć z tych ośrodków (hotel garnizonowy „R-oyal”, hotel na­
uczycieli WSP, internat przy ul Szlak oraz dwa obiekty w

Trzemeśni) w bieżącym sezonie turystycznym świadczyć bę­
dzie również usługi na rzecz bazy ogólnodostępnej. W sumie
na ten cel przeznaczą one 720 miejsc noclegowych.

Baza noclegowa ogólnodostępna — co najbardziej chyba in­
teresuje turystów przyjeżdżających do naszego miasta i wo­
jewództwa — obejmować będzie ok. 11 tys. miejsc noclego­
wych. Złożą się na nią: ok. 3362 miejsca w hotelach, 148
miejsc motelowych, 1111 miejsc w domach wycieczkowych,
706 miejsc w domach gościnnych (prywatnych i uspołecznio­
nych). Na turystów oczekiwać będą również miejsca w dom-
kach turystycznych. (357), campingach (1180), polach biwako­
wych (970), schroniskach młodzieżowych (1583) oraz w obiek­
tach skategoryzowanych jako inne. Jako informację z ostat­
niej chwili można podać, że przy ul. Pachońskiego już wkrót­
ce przyjmie gości hotel kierowców PKS, który niedawno
został przejęty w ajencję. Obiekt ten. skategoryzowany w ra­
mach bazy ogólnodostępnej jako dom wycieczkowy, przysto­
sowany jest do przyjęcia 50 osób.

Czy ta ilość miejsc (podobną liczbę noclegów woj. krakow­
skie oferowało w zeszłym roku) zaspokoi potrzeby ruchu tu­
rystycznego? W chwili obecnej wydaje się, że z miejscami
noclegowymi mogą być problemy. Wysoki procent wykorzy­
stania obiektów oraz liczne ich remonty nie' pozwalają na

Pełne wykorzystanie baizy noclegowej.. Z odpowiedzią na py­
tanie o „stan wyspania” turystów trzeba będzie jeszcze po­
czekać. (gaz)

W nocy z soboty

na niedzielę

Nowy rozkład jazdy PKP
Wnocyz27na28maja

wchodzi w życie nowy roz­
kład jazdy PKP. Dziś na pe­
ronach pojawią się plakaty
informujące o przyjazdach i
odjazdach pociągów ze stacji
Kraków Główny i Kraków-
-Plaszów. Nowe informato­
ry będą rozwieszane w in­
nych miejscach, niż obowiązu­
jące jeszcze do godz. 24.00, w

sobotę 27 bm. Natomiast no­
wy rozkład jazdy będzie mo­
żna kupić prawdopodobnie
nie wcześniej, niż czwartego,
piątego czerwca, ponieważ nie
wydrukowano go na czas.

Nowy rozkład otrzymają je­
dynie stacje, konduktorzy,
punkty informacyjne.

Jeśli już dziś ktoś potrze­
buje uzyskać informacje do­
tyczące nowych połączeń ko­
lejowych może telefonować
zarówno pod numer: 933
(Kraków Główny), jak i:
55-11-29 (stacja Kraków-Pła-
szów).

Wszyscy podróżni udający
sięwpodróżwnocyz27na
28 bm. powinni zasięgnąć in­
formacji w punktach infor­
macyjnych, gdyż niektóre po­
ciągi, szczególnie dalekobież­
ne będą odjeżdżać wcześniej.

(mr)

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pi. Ducha 11.
A. Fredro: Mąż i żona — 19. MI­
NIATURA (Szeroka 16): A. We-
sker: Annie Wobbler — 19.15. STA­
RY (Jagiellońska 1): J. Sito: Słu­
chaj Izraelu (abonamenty nie­
ważne) — 19. SCENA MA­
ŁA (Sławkowska 14): R. Cousse:

Strategia dla dwóch szynek — 18
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): O. Wilde: Bądźmy poważni
na serio — 19.15. STU (Krasin
skiego 16): P. Barz: Kolacja na

cztery ręce — TV LIFE — 17
BAGATELA (Karmelicka 6): W

Młynarski: Jeszcze w zielone gra­
my — 19.15. LUDOWY — SCENA

„NURT”: K. I . Gałczyński: Tea­
trzyk Zielona Gęś — 18. OPERET­
KA (Lubicz 48): F. Leszczyńska
Pani prezesowa — 19.15. GROTE­
SKA (Skarbowa 2): PINOKIO (go­
ścinne występy Theatre de l’Arca
z Włoch) — 10; Awantury 1 wybry­
ki małej małpki Fikl Miki — 17
MASZKARON — SCENA STUDIO

(Boh. Stalingradu 21): R. Thomas
Osiem kobiet — 19. FILHARMO­
NIA (Zwierzyniecka 1): Koncert

symfoniczny pod dyr. G. Levlne’a
z udziałem G. Ohlssona (USA) —

fortepian i M. Murnh”’ego (An­
glia) — trąbka — 18.30 (abona­
menty SI z datą 26 V obowiązują
w niedzielę),

TARNÓW — TEATR im. L. SOL­
SKIEGO (Mickiewicza .4): MAŁA

SCENA: Miłość, czyli życie... wg
Edwarda Stachury — Jerzy Sata­
nowski — 19.15.

Pozostałe nieczynne.
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Stowarzyszenie Chorych na Cukrzycę

protestuje

Sklep mięsny w os. Hutniczym
dla chorych, czy dla wszystkich?

Do redakcji „Gazety Kra­
kowskiej” nadszedł list, który
w imieniu chorych na cu­
krzycę, mieszkających w No­
wej Hucie wystosowali człon­
kowie zarządu dzielnicowego
koła Stowarzyszenia Chorych
na Cukrzycę PRL. Interwen­
cja dotyczy pracy sklepu mię­
snego nr 4-311 w os. Hutni­
czym, który to powinien
sprzedawać wyroby mięsne o-

sobom do tego uprawnionym,
a więc chorym na cukrzycę.

W liście napisano, iż sklep
otwierany jest o godz. 8, na­
tomiast inne, położone w po­
bliżu — dwie godziny póź­
niej. Tak więc od samego ra­
na ustawiają się w sklepie
dla uprawnionych, kolejki o-

sób nie uprawnionych do za­
kupów, chociaż na oknie pla­
cówki widnieje napis, iż od
godz. 8 do 14 prowadzi się
sprzedaż dla chorych na cuk­

rzycę.
Uwagi interweniujących w

„GK” dotyczą również zaopa­
trzenia. Członkowie zarżądu
koła piszą: Nie ma w tym
sklepie chudego mięsa, jakim
żywią się cukrzycy. Lady i
haki obłożone są mięsem tłu­
stym, tłustym boczkiem, sło­
niną itd. W sprzedaży znajdu­

ją się głównie takie gatunki
wędlin i mięs, których w żad­
nym przypadku nie wolno
spożywać chorym na cukrzy­
cę. Jeśli jest jakiekolwiek mię­
so chude, to mrożone, a nie
świeże. Niekiedy można ku­
pić szynkę konserwową, ale
na to, by odżywiać się samą
szynką, zważywszy na jej ce­
nę, nie każdy chory może so­
bie pozwolić. Niejednokrotnie
zarząd koła w sprawie zao­
patrzenia i organizacji sprze­
daży interweniował u kiero­
wniczki sklepu oraz w PSS
„Społem” w Nowej Hucie. Bez
skutku.

Osoby chore na cukrzyce u-

ważają, iż sklep w os. Hutni­
czym powinien prowadzić
sprzedaż wyłącznie dla cho­
rych na tę chorobę (tak jak
to jest w Krakowie) oraz wi­
nien być on otwarty od godz.
10.

Działacze koła, jak i ludzie
obarczeni chorobą cukrzyco­
wa liczą na to. że kierowni­
ctwo nowohuckiej PSS
..Społem” zechce jednak po­
móc tym, którzy przez całe
swoje życie muszą walczyć z

tą uciążliwą, nieuleczalną
chorobą. (mr)

Z kroniki MO
Przejechał się

na „polonezie”
Coraz częściej ostatnio wpa­

dają samochodowi włamywa­
cze. W minioną środę o pół­
nocy został złapany osobnik,
który po wybiciu szyby usiło­
wał okraść „poloneza”. Nie
dopiął swego, gdyż został
spłoszony przez przypadkowe­
go przechodnia. Ten ostatni,
nie zastanawiając się długo
powiadomił natychmiast o

wszystkim milicję, która uję­
ła włamywacza. W momencie
gdy 24-letni Czesław J. został
rozpoznany przez świadka
zdarzenia, na nic zdały mu się
już tłumaczenia i przekony­
wania o niewinności.

Śmierć na Bagrach
Sezon zażywania kąpieli je­

szcze się nie rozpoczął a już
notowane są pierwsze trage­
die. 25 maja wczesnym ran­
kiem DUSW Podgórze został
powiadomiony przez Mariana
D. o znalezieniu zwłok męż­
czyzny na Bagrach. Przepro­
wadzone dochodzenie pozwo­
liło ustalić, że jest to ciało
59-letniego Rudolfa G. z No­
wego Sącza, ale czasowo za­
mieszkałego w Krakowie.
Przyczyną zgonu było naj­
prawdopodobniej utonięcie
Najprawdopodobniej — jako
że nadal jeszcze trwają szcze­
gółowe badania.

LUDOWY: T. Różewicz: Stara
kobieta wysiaduje (gościnne wy­
stępy Polskiego Teatru ze Lwo­
wa) — 20. GROTESKA: O śmie­
chu, co strach zwyciężył — 11, 17

FILHARMONIA: Koncert sym­
foniczny — 19.30 (abonam. z datą
26 V).

TARNÓW — TEATR im. L . SOL­
SKIEGO: Do światła — A. Czer­
ny wg Marka Hłaski — 19.15 (MA­
ŁA SCENA).

Pozostałe jak w sobotę.

SOBOTA

Dzień Dziecka

Pierwsze atrakcje już w niedziel?
Za kilka dni Międzynarodowy Dzień Dziecka. Z tej okazji

w Krakowie odbędzie się wiele imprez zorganizowanych z

myślą o najmłodszych mieszkańcach naszego miasta. Nie­
które odbędą się już w niedzielę.

Do parku krowoderskiego, 28 maja, na godz. 14 (do 19.00),
na festyn dla dzieci zaprasza Wydział Kultury UD Krowo­
drza. Cykl imprez przygotowanych z okazji Dnia Dziecka
rozpocznie spektakl teatralny „Czarodziejska studnia” w wy­
konaniu aktorów sceny „Dworek Białoprądnicki”. Planowane
są także występy zespołu kierowanego przez Aleksandra
Kobylińskiego „Makino”, zespołów — folklorystycznego „Ma­
li Mydlniczanie” wraz z kapelą, harcerskiego „Krak”, wo­
kalnych: „Platerówki” i działającego w Pałacu Młodzieży o-

raz zespołu „Come back”. Będą także konkursy sportowe, ry­
sunku na asfalcie oraz konkurs „Mój przyjaciel”, połączony
z prezentacją zwierząt. O godz. 16.30 rozpocznie się pokaz
tresury psów milicyjnych.

Przez cały czas trwania festynu czynne będą kiermasze z

książkami, zabawkami i słodyczami, a także wesołe miaste­
czko. Dzieci będą częstowane grochówką przygotowaną przez
żołnierzy VI Pomorskiej Brygady Powietrizno-Desantowej.

Również w niedzielę na stadionie i w hali „Wisły”, od godz.
10 do 14 odbędą się imprezy dla dzieci z państwowych domów
dziecka oraz szkół podstawowych, nad którymi sprawuje pa­
tronat WUSW. W programie przewidziano spektakl teatralny
w wykonaniu aktorów „Groteski”, pokazy sekcji gimnasty­
cznej klubu „Wisła”, pokazy funkcjonariuszy plutonu spe­
cjalnego MO (walki wschodnie), turniej —szachowy i war­
cabowy, gry i zabawy na świeżym powietrzu. Przygotowano
także rowerowy tor przeszkód (możliwość uzyskania karty
rowerowej) oraz zaplanowano konkurs plastyczny i pokaz fil­
mów video. Czynny będzie również kiermasz książki. (mr)

Kursy przygotowawcze
na WSP

Rada Uczelniana ZSP Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej w

Krakowie organizuje kursy
przygotowawcze dla kandyda
tów na studia w WSP, od 20
do 28 czerwca br. Dla kandy­
datów spoza Krakowa zapew­
nia się miejsce w domu stu­
denckim. Szczegółowe infor­
macje można uzyskać w RU
ZSP WSP, pokój 48 i 48B, ul.
Podchorążych 2, od godz. 11
do 14 lub telefonicznie:
37-47-77 wew. 460.

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

• (bk) Collegium Novum
UJ (Aula, Gołębia 24): Kon­
cert włoskiego chóru męskie­
go „CORO C. A. I. — Lisso-
ne" — 18.

• NCK (pl. Centralny):
Projekcja bajek filmowych
dla dzieci — 10; Projekcja fil­
mu fabularnego dla młodzieży
— 11.30.

NIEDZIELA
• Kościół XX Salezjanów

(Konfederacka 6): Recital or­
ganowy Marka Wolaka. W
programie: Bach, Buxtehude,
Bruhus, Peters. Reger — 19
(wstęp wolny).

• NCK: „Nie berecik, nie
kaszkiecik lecz kapturek” —

bajka teatralna dla dzieci —

15.
• KLUB STARÓWKA

(Szczepańska 7): W krainie
bajek — kolorowe filmy dla
dzieci — 16.

. ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Mały Iluzjon:
Jumbo (USA b.o .) — 11.30, 13.45:

Ojciec chrzestny II (USA 18 lat)
— 16. 19.30. KIJÓW (Krasińskiego
34): Otwarcie XXIX Ogólnopol­
skiego FFK — I pokaz konkur­
sowy — 17, II — 20; „Piwnica pod
Baranami” na ekranie — 22.30.
KULTURA (Rynek Gł 27): Ucie­
kający pociąg (USA 18 lat) — li,
18; Gry wojenne (USA 12 lat)
— 16; Rejs (poi. 15 lat) — 20.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): L. Ca-
vani — retrospektywa twór­
czości — Wnętrza • berliń­
skie (wł. 18 lat) - 16, 20.
PASAŻ: Bajki — 10.30; Kingsajz
(poi, 12 lat) — 8.30, 1.1 .30; Dzieci

gorszego Boga (USA 15 lat) —

13.30; Harry Angel (USA 18 lat; —

15.30, 17.30, 19.30, PODWAWEL­
SKIE (komandosów 21): Porwanie

w Tiutiurlistanie (poi. b.o.) — 13;
James Bond — żyj i pozwól
umrzeć (USA 15 lat) — 17.
Grom (USA 15 lat) — 15. SFINKS

(Majakowskiego 2): Nietykalni
(USA 18 lat) 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID (os Na Skarpie 7): Wi­
rujący seks — Dlrty dancing
(USA 15 lat) — 15.45, 18; W imię
przyjaźni (fr. 18 lat — przed-
prem.) — 20.15. ŚWIT (os. Tea­
tralne 10): Gliniarz z Beveriy
Hills cz. II (USA 15 lat) — 15 45;
Cobra (USA 15 lat) — 18; Gliniarz
z Beyerly Hills cz. I (USA 16

lat) — 20. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Piłkarski poker (poi
15 lat) — 16, 18; Czarownice z

Eeastwick (USA 18 lat — przed-
prem.l - 20.15. WANDA (Waryń­
skiego 5): Interkosmos (USA 12

lat) — 10; Kosmiczne jaja (USA
12 lat) — 12 .15; Obywatel Pisz-

czyk (poi. 15 lat) — 16; Śmiercio­
nośna ślicznotka (USA 18 lat) —

18; Imperium słońca (USA
15 lat) — przedpremiera)
— 20. WARSZAWA (Stradom
15): Co lubią tygrysy (poi. 18 laf>
— 16, 18; Akt zemsty (USA
18 lat — przepremiera) -

20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia D:

Frantlc (USA 15 lat) — 10;
Magiczny warkocz, (chiń. .15 lat)
— 15.30; Uciekinierzy (fr. 15 lat)
— 17.30; Być. albo nie być (USA
15 lat) — 12.15; Ostatni cesarz

(ang. 15 lata) — 19.15. WRZOS

(Zamojskiego 52): Zagraniczna
twórczość A. Wajdy — Piłat 1 inni

(RFN) — 15.45, 18. 20.15.

ALWERNIA — Chemik: Błękit­
ny Grom (USA 15 lat — poż. z fil­
mem); Wielkie żarcie (fr. 18 lat
— film z pogranicza). DOBCZY­
CE — Raba: Kosmiczne ja­
ja (USA 12 lat). KRZESZO­
WICE — Nowości: Łabędzi śpiew
(poi. 15 lat); Maski (fr. 15 lat).
MYŚLENICE — Wisła: Comman-
do (USA 15 lat); Dziennik dla
moich ukochanych (węgr. 15 lat)
NIEPOŁOMICE — Bajka: Cobra

(USA 15 lat); Wymarsz (poi.).
SKAWINA — Piast: Interkosmos

(USA 12 lat); Anioł w szafie (po!
15 lat). SŁOMNIKI — Czat: Noc­
ny jastrząb (USA 15 lat); Mistrzy­
ni Wu Dang (chiń. 15 lat). WIE­
LICZKA — Górnik: Samotny wilk
McCJuade (USA 15 lat).

Pozostałe nieczynne.
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lal Pokoju 811
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13.00 Autoportrety i portrety
tów czterdziestolecia — cz, 1T.
14.00 Śpiewnik rodzinny — śpie­
waj razem z nam. 14 .15 Roy Or-
bison — „Mystery Girl”. 15 00
Konc. chopinowsk. 15.35 Europej­
ska Lista Przebojów. 17 .05 Zakłó­
cenie odbioru — aud L. Mich­
niewieża. 18.00 G Verdi - Si­
mon Boccanegra — opera w 3.
aktach z prologiem. 21.05 Krakow­
skie aktualn. sport. 21.20 Wieczór

płytowy.

LENINA (Topolowa
. Lenin w Polsce'

wol.) DOM LENI*

„Mleszka-
.Rewolucyjna dzia

ZBIORY SZTUK) NA WAWB»
LU: KOMNATY (10—15) SKAR
BIEC KORONNY » ZBROJOWNIA

<10—15) MUZEUM KATEDRALNE

(10-15) GROBY KRÓLEWSKIE '

DZWON ZYGMUNTA (0—15, niedz.

12—15). MUZ. W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (10—15.30). MU­
ZEUMWI

5) Wystawa
(9—16. wst

NA (Kr Jadwig) 41):
nie Lenina”
lalńość Lenina na ziem) '<iakow

sklej”, „Lenin a niepodleg­
łość Polski” (9—15. wst wol > MU
ZEUM HISTORYCZNE .KRZY
SZTOFORY” (Rynek Głównv

35) Wyst
Krakowa”
KAŃSKA
RATUSZOWA:
12: Wystawa
ry” (9-15).
GA
.Z dziejów

(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst.
cyna introligatorska R

(10—14 po uprzedn. zgłosz. telef

22-53-98). MUZ. PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17) (10—13, wst wol.>
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (Kra
kowska
ZEUM
selska
ność 1
ski”
.Mumie egipskie w świetle pro­

mieni X” (niecz.), niedz (11—14)
MUZEUM PAMIĘCI NARODO
WEJ - APTEK A ..POD ORł EM”

(olać Bohaterów Getta 18)
(10—14), niedz. (niecz.). KRZY-

SZTOFORY (Szczepańska 2): Wy­
stawa gwaszy A. Lenicy (11—
17) BWA (pl Szczepański 3a):
(11—18) GALERIA ARKADY (pl
Szczepański 3a): (11—18) MUZEUM
narodowe

leria

wieku)
ZEUM
nonicza 9): (10-15.30), niedz. (niecz.).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl
Szczepański 9) Galeria polskiej
sztuki do 1764 r (10—15 30) ZBIO
RY CZARTORYSKICH Mana 12;
(10—15.30). DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41): (10—15.30), niedz.

.niecz.). NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ja 3): (niecz.) . MUZ. LOTNICTWA
I ASTRONAUTYKI (al Planu 6-

letniego 17): (9—15) TPSP (plac
Szczepański 4): Wyst. „POSZUKI­
WANIE AMERYKI” (10—17). SA-’
LON WYSTAWOWY (a! Róż 3)*
(10—17) KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4) CZYTELNIA: (10 W
niedz. (10—14). GALERIA; (14—
18) niedz (niecz) KLUB MPiK

(pl Centralny) CZYTELNIA*

(10—18), niedz (11—15) GALE­
RIA ZAR (Bracka 13): (11-15)
niedziela (nieczynne) GALERIA

,POD BARANAMI” (Rynek Gł

27) (14—18) WIELICZKA - ZA
MEK ZUPNY: (8.30—18). MUZEUM
ZUP KRAKOWSKICH (niecz.)
KOPALNIA SOLI (niecz.)

HISTORYCZNE
’

(Rynek
.Z dziejów i kultury

(9—15). FRANCISZ-
(9—15). WIEŻA

(9 — 15). JANA
.Militaria t zega-

STARA SYNAGO-

(Szernka 24) Wystawa
t KUltui v Żydów1

„Ofl-
lahody*

4:

46): (10—14, MU-
ARCHEOLOGICZNE (Po-

3): Wystawy: „Starożyt-
średniowtecze Małopol-

„Pradzieje Nowej Huty*

(Sukiennice):
polskiej sztuki

(10 - 15.30).
WYSPIAŃSKIEGO

Ga
XIX
MU-

(Ka-

MYŚLENICE - Muzeum Reglo
nalne (Sobieskiego 3): Wysta­
wa: „Cztery pory roku” (ze zbiorów
Muz. Narodowego w Krakowie)
(10—13) MDK (Swiet Szewskiego
14): (14—21).

szpitale fS
dyżurne

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY
WIA: tel. 22-05-11 (czynny
dobę).

CHIRURGII OGÓLNEJ:

ZDRO-

calą

Wro-
cławska 1, niedz. — Kopernika 40.
CHIRURGII URAZOWEJ: Koper­
nika 21, niedz. — Kombinat HtL
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Prąd­
nicka 35, niedz. — Prokocim. LA­
RYNGOLOGICZNY: os. Na Skarpie
65, niedz. — Kopernika 23ą. URO­
LOGICZNY: Grzegórzecka 13,
niedz. — Prądnicka 35. OKULI­
STYCZNY: Witkowice.

pogotowie
*

SOBOTA NIEDZIELA

tel 999: zacho

przewozy, tel 22-29-99
telefoniczna 32-36-00

KPR (Rynek Podgórski
66-69-99 Prokocim
- tel. 65 -59-99 Lotnis-

te! 11-19-99 N Hu

wy-
I *4-49-99

Kazimierza Wiel

17-13-ul

święta <io— 1S>
DOMOWA POMOC LEKARSKA:

tel 55-56-64 <9—20)
NAGŁA POMOC LEKARSKA -

lekarzy specjalistów, tel. 66-80-00
POMOC DROGOWA PZMoC <»1

Kawiory 3): 37-55-75 CIO—18)
POMOC DROGOWA AN

DUŻEJ DOBRZYŃSKI: Tarłowska

4/2, tel 21-58-61
POGOTOWIE

„POLMOZB VT*
tel 48-nn-sa

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PŁ

DIATRYCZNY. KARDIOLOGCCZ
NY: tel 12-20-38 12-41 -64 (6-22)

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME
DYCZNA: (ultrasonografia 4- ple
lęgniarki) - tel 66-30-00 poniedz
- piat 11—17) sob niedz mlecz.,

DOMOWA POMOC MEDYCZNA
SP-NI „ZDROWIE’
rzy specjalistów, |

habilitacja ekg.
11-20-51 (11—18):
(11—18)

SCHRONISKO 1

NYCH ZWIERZĄT
(cała dobę)

WIZYTY DOMOWE LEKARZY
INTERNISTÓW „EUROPEXU” -

tel 33-90-76 (15—21):
(9-141

„SONOMED” -

USG jamy brzusznej,
(pon. -piątek: 9—21 .30.

11—18)

PROGRAM ID

”

.wizyty l‘.k»

pielęgnacja, re-

opieka! - tel
sob medz

DLA SEZDOM
’

- tel 22-04 72

sob.. niedz

diagnostyka
tel. 11 -20-51

■<ob -n*edz

SOBOTA

IPROGRAM

I 00.
6.00. 6.30,

DZIENNIKI: 0.01

3.00, 4.00. 5.00. 5 30.

2.00.

7.00, 8.00, 9.09, 10.00. 12.05.

14.00. 16.00. 18.09. 19.00. 20.00

22.00. 23.09.
5.30—8.00 Poranne Sygn. 7.15—

7.30 STUDIO WYBORCZE PR. 8.00

Progn. pogody, muz. 8.05 Obser­
wacje K. Zielińskiej. 8.40 Merku­
riusz Rządowy. 9.00 Cztery Pory
Roku. 11 .00—11 .57 Konc. przed hej­
nałem. 12 .25 STUDIO WYBORCZE
PR. 12.45 Roln. kwadr 13.00 Ko­
munikaty. 13.05 Radio Kierowców.
13.30 Konc. reki. 14 .00 Radiowa
Plos. Tygodnia. 15.00 Mój program
w „Rytmie”. 16.05 Muz i aktualn
17.00 Przeboje z listy J. Webera
17.30 Ślady pamięci. 18.00 „Matysia­
kowie” — ode. 1695. 18.30 Konc
dnia. 19.30 Radio dzieciom: „Su­
pełek”. 20.15 Konc. życzeń. 20.45

„Obsługiwałem angielskiego kró­
la” — Bohumil Hrabai (ode. pow ).
21.00 Komun. 21.05 Wiad. 21.10
Wiecz. refl. 21.15 Pios. jest dobra
na wszystko. 21.30 STUDIO WY­
BORCZE PR. 22 .05 Zaproszenie
do tańca. 22.45 Odeon. 23.30 Za­
proszenie do tańca.

PROGRAM HI

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki
6.0024godz.w10min7,8,9,12,
15, 16, 17, 18 Serwis Trójki. 7 .50
Polit. dla wszystkich 8.10 Nie

czytaliście to posłuchajcie —

przegl. tygodników. 8.30 „Chleb
na wody płynące” - ode. 31. 9 .95
Codz. powieść w wyd. dźwięk.:
K. Przerwa - Tetmajer — „Le­
genda Tatr” — ode. 8 . 9.3S—14 00
RadioMann. 11.20 „Początek” —

ode. 21 . 13.00 „Chleb na wody
płynące” — ode. 32. 14.00 Muz. w

czasach Wita Stwosza. 15.05 Wszy­
stkie drogi prowadzą do Nash-
ville. 15.40 Europa bliżej. 16.00-
19.00 Zapraszamy do Trójki. 18 05
Inf. sport. 19.00 Pamiętnik potocz­
ny — maj 1889. 19.30 Dziś w liście

przebojów. 19.50 „Początek” —

ode. 22 . 20.00 Lista przebojów
Pr. III . 22.00 24 godz. w 10 min.
1 inf. sport. 22.10 Nie tylko dla
orłów — mag. rozr. 23.00—2.00 Za­
praszamy do Trójki: 23.50 Danił
Granin — „Żubr” ode.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 9.00, 12.05,
16.00, 19.00. 20.00. 23.00.

Krakowskle Pogotowie Ratunko
we. Łazarza 14
rowanla i
Centrala

Podstacje
2)-tel
(Teligi 6)
ko (Balice)
ta (Sieroszewskiego 56)
padki _

tel *4-42-91
Krowodrza l

kiego 117. tel. 33 -39-99 Krowodrza
fi. Blałoprądnicka 8 tel 34-39-99
Krzeszowice - te! 99. 206-20, Jen*
manowice - tel 48. Proszowice

_

telefon 9. Myślenice telefon 999
301-80 Skawina (Kazimierza Wiel­
kiego 4) - telefon dla mieszkań
ców 999 tel miejski 76-14-44
Wieliczka (Powstańców Śląskich
6) — tel 999, 78-12-89 Niepołomice
— tel. alarmowy 198. tel miejski
21-02-09 Iwanowice, tel 99 oraz

Izby przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem
7.25 Moskwa z melodią i pios. 8 06
STUDIO WYBORCZE PR. 8.15

Radiowy Magazyn Wojsk. 9.10

Przeboje zawsze młode. 10.00 Ra­
diowy Tyg. Kult. 11 .00—11.59 Konc.

przed hejnałem. 12 .45 Muz. nowo­
ści Pr. I. 13.00 STUDIO WY­
BORCZE PR. 13.15 Dla tych, co

nie lubią rocka. 13.45 Dom i My.
14.00 Z płytoteki kolekcjonera. 14.00
W Jezioranach — ode. 1450. 15.00
Koncert życzeń. 16.05 Jubi­
leuszowy podwieczorek przy
mikrofonie. 17.00 Wiersze dla
ciebie. 17 .20 Niezapomniane ptos
Hanki Ordonówny. 18.00 Dialogi
hist. 18.15 Świat muz. 19.10 STU­
DIO WYBORCZE PR. 19.30 Radio
dzieciom — „Nieduże podróże”.
20.05 Przy muz. o sporcie. 21.00
Komunik. 21 .05 W blasku sceny
21.40 Gra ork. Carmen Daragona
22.00 Teatr PR. 23.25 Pios. na­
szych twórców.

PROGRAM TI

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA — tel.

11-07-65; informacji udzielają ap
teki dyżurne

DZIENNIKI: 7.00.

17.00. 21.00. 0.55
13.00,

Weekend
Piłka nożna: II liga: Hutnik

— Boruta Zgierz, sobota 17,
III liga: Cracovia — Wisłoka
15, Garbarnia — Stal II Mie­
lec 15.30; klasa okręgowa: so­
bota: Kabel — Borek 17, Świt
Krzeszowice — Gościbia 17
(mecz w Zabierzowie); nie­
dziela: Wisła II — Brono-
wianka 11, Tramwaj — Pił­
karz 11, Dalin Myślenice —

Prokocim 17, Cracovia II —

Grębałowianka 17.30. Clepar-
dia — Hutnik II 17.30.

Lekkoatletyka: międzyna­
rodowe mistrzostwa Krakowa,
itadion AWF sobota eodz. 16.

Karate: ogólnopolski ■tur­
niej Karate Shotokan, hala

sportowo-turystyczny
AGH ul. Piastowska niedzie­
la godz. 11.

TKKF zaprasza
Sobota: turniej tenisa stoło­

wego os. Stalowe DMH godz.
10, turniej badmintona, ul.
Wielicka DSS godz. 10 i os.

XX-Iecia SP nr 100 godz. 11,
turniej brydżowy par ul.
Spółdzielców 3, godz. 17, tur­
niej ringo park Jordana godz.
10.30, turniej pingpongowy dla
dzieci ul. Spółdzielców 3 godz
14, zabawy rekreacyjne, park
Jordana godz. 11.

Niedziela: turniej oiłki noż­
nej ul. Kurczaba SP nr 117
godz. 9, regaty windsurfingo­

we, Załęże, godz. 10, „Święto
konia”, Błonia Krakowskie
godz. 12, bieg po zdrowie park
Jordana godz. 8, szkolenie
ringo, park Jordana godz.
10.30.

Wycieczki
Sobota: „Nad Doliną Ced-

ronu”, zbiórka dworzec PKP
Płaszów godz. 9.50.

Niedziela: Trasa Kozie Gór­
ki — Miejsce Pamięci Naro­
dowej, zbiórka Dworzec Gł.
PKP godz. 8.30, Puszcza Du-
lowska — zbiórka Dworzec Gł.
PKP godz. 6.20, wycieczka
górska Osielec — Jordanów,
zbiórka dworzec PKP Pła­
szów godz. 5.10.

ZWIĄZKOWIEC: Mały Iluzjon:
Jumbo (USA) — 11.30. 13.45; A
stawka jest śmierć (fr. 18 lat) —

16, 18. 20. KIJÓW: III pokaz —

13; IV — 16; V — 18.30; Regie-
Andrzej Tarkowski — (prod.
szwedz.) — 21: „Zdjęte z półek”
WFD — 23.30 . KULTURA: OFFK
— sesja ekologiczna — 9.30: I po­
kaz sekcji inf. OFFK — 12; Gry
wojenne — 16; Uciekający pociąg
— 18; Rejs — 20. MIKRO: Pokazy
specjalne OFFK — 16, 18.30, 21.
PASAŻ: Bajki — 10.30, 11.30,
12.30; Kingsajz (poi. 12 lat) —

13.30. 15.30; Harry Angel (USA 18

lat) — 17 .30, 19.30. PODWAWEL­
SKIE: Bajki —12; Błękitny Grom

(USA 15 lat) — 14; James Bond
— żyj 1 pozwól umrzeć (USA 15

lat) — 16.15. SFINKS: Poranek —

11, 12. ŚWIATOWID: Poranek —

Kopalnie król Salomona (USA 12

lat) — 13.45. ŚWIT: Obcy, decy­
dujące starcie (USA 15 lat) — 13.30.
WRZOS: Bajki — 12: Indiana Jo­
nes (USA 15 lat) —13; Superman
III (USA b.o .) — 15.15; Stowarzy­
szenie złoczyńców (fr. 15 lat) —

17.30; Superglina (USA 18 lat) —

19.30.

■ Pozostałe jak w sobotę.

Rynek Gł 42 - tel 22-23-71

Długa 88 — tel. 33 -42-90, Kozłó­
wek — (pawilon) — tel 55-51-87
Krakowska l — tel. 22-19-98.

Pstrowskiego 94 — tel. 66-69-59.
Kazimierza Wielkiego 117, — tel
37-44-01. Nowa Huta, os. Kazimie­
rzowskie 106 — tel. 48-59-57. Cen­
trum C, bl. 6 — tel. 44-17-19.

7.10 Muz. młodych, 8.00—11 .03
Kraków na anetnie. 8.00 Progn.
pogody i świąteczne wyd. maga­
zynu „Co słychać”. 8 .45 Konc. ży­
czeń. 10.40 Aud. region. 11 .00 Konc

nagrań Ork. PR 1 TV w Warsza­
wie pd. Mieczysława Nowakow­
skiego. 12.10 Pios. na życzenie

WIELICZKA (os. Sienkiewicza 26)

SKAWINA (Ogrody 101)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 1>

Nocne dyżury pełnią aptek) wi
Krzeszowicach Sułkowicach, Al­
werni. Dobczycach Gdowie. Słom­
nikach Niepołomicach

SOBOTA — NIEDZIELA

POGOTOWIE .MEDIl AT’ (W-
z.yty mtemtstów kardiologów dc-

dlatrów, laryngologów) — tel.

7.00, 12.05, 19.00 Serwis Trójki,
(z Pr. II). 7.05, 7.40 Melodie prze-
budzankl I, II. 7.25 Czas zieleni
8.00 Światowid. 8 .15 Komu pios.
8.50 Bez próby. 9 .00 Dlxie o po­
ranku. 9.25 „Przypomnienia”^ 9.30
Odkurzone przeboje.
50 minut —

wa Audycja
Wydarzenia.
Paryża. 11 .30
rzecz o S.
12.00 Recital
12.50 Wizyty i podróże. 13.05 Ser­
wis Trójki.
zyka. 14 .00 Prywatnie u M. Opani
14.15 Musicale, musicale — Fred
Astalr. 15.00 Życie na gorąco —

przegl. wydarzeń tygodnia. 15.30
Co nam zostało z tych lat. 15.50

Magazyn literacki. 16.05 Dzieła, in­
terpretacje. nagrania. 17.00 Proszę
czekać, będzie rozmowa z T.
Tłuczkiewiczem tel. 28-40-21. 19.03
Teatr Manekinów wg prozy B.
Schulza. 20.00 Baw się razem z na­
mi. 21.00 „Jestem poetą -

“

ska”. 21.20 Moje trzy
operze. 22 .00 Dialogi o

łach Marie Madelelne
te „Księżna de Cleves”

bię szum starej płyty. 22 .50 Roz­
myślania przed północą. 23.00 Jam
Session w Trójce. 23.50 Danił Gra-
nin — „Żubr”. 24.00—1.00 Między
dniem a snem

10.00 Tylko
BAR — Bezalkoholc-

Rozrywkowa. 10.50
11.00 Pod dachami
Granice pamięci —

Pollaku — (cz. I).
Vlado Perlemutera.

13.10 Niech gra mu-

Ewa Lip-
grosze o

areydzie-
Lafayet-
22.15 Lu-

SOBOTA
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TTR: mat., sem. 4
TTR: j. pcl., sem. 4

Tydzień na działce
Na zdrowie — program

15.40 Tajniki przyrody -r

„Biała śmierć — nowe życie”
film dokum prod. ang.

16.10 Meandry architektury
„Podziemne cuda”

16.40 „Najdłuższa wojna no­
woczesnej Europy” (4) — „Ba­
zar czy rewolucja”, serial TP

18.00
18.30

borcze
19.00

Jacek Kuroń
Siła-Nowicki

19.30 Alfa i
ciec potrzebny od zaraz”

20.00 „Tancerz” (2) — pro­
gram TV angielskiej — BBC

20.50 „Konserwa ze znakiem
jakości” — portret aktora I.

Przegród zkiego
21.30 Panorama dnia
21.45 „Chateawallon” (3) —

franc. serial krym.
22.40 Studio Festiwali Kra­

kowskich: XXIX Ogólnop.
Festiw. Filmów Krótkometraż.

22.55 Komentarz dnia

KRONIKA (Kr.)
Ł-okalne Studio Wy-

Goście D. Passenta:
i Władysław

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.00
7.30
8.00
8.20

rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.00 Dla dzieci i młodzieży

„Drops” — oraz kino Dropsa:
„Fragglesi” (39) — serial ang.

10.30
10.40

sze

11.25
Magazyn Publicystyczny

11.55 Wędrówki dalekie
bliskie — „Odkrycia
galczyków”

13.05 „Spojrzenia” —

nie specjalne — „Czy
wszystko o ZSRR?” <1)

13.40 Telewizyjny
Prozy — Jarosław Iwaszkie­
wicz „Opowiadanie z psem” —

reż. St Brejdygant
14.30 „Do trzech razy sztu­

ka” — program z udziałem Z.
Gucy, A. Resich-Modlińskiei
A. Kurka i Z. Kamińskiego

15.00 Komedie, komedie, ko-

reż. J.
16.30

czem”
17.05

tka
17.15
17.30

— Studio Wyborcze TVP
18.00 Prezydenci — Chester

A. Arthur
18.30 Butik
19.00 Dobranoc „Podróże

kapitana Klipera”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt — Historia ogrodów zoo­
logicznych: Stuttgart

19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Sobotni seans filmo­

wy „Pat Garrett i Billy Kid”
— western prod. USA

21.45 Kto w twoim imieniu?
— Studio Wyborcze TVP

22.00 Tydzień w polityce —

komentuje K. Szyndzielorz
22.10 Telewizyjny przegląd

sportowy
22.30 Mistrzostwa Europy

formacji tanecznych
23.20 DT — wiadomości
23.30 Kino sensacji: „Prze­

moc” — film fabularny prod.
franc. (90 min.), reż. D. Duval

1.00 Zakończenie progr.

DT — wiadomości
Stare, nowe, najnow-

7.15 Program dnia
7.20 Wszechnica rodziny

wiejskiej
7.45 Po gospodarsku
8.15 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Telerańek” — oraz film
ang.: „Kto ja, panie psorze?”
(3)

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Wawel Jana III” —*

film dokum. A. Janickiego
11.15 Kraj za miastem
11.45 Studio Sport — spor­

ty motorowe
12.45 “ ‘

życzeń
13.30 Magazyn „Morze”
13.50 Teatr Młodego Widza

— Jean de La Fontaine „Baj­
ki”. Reż. A. Minkiewicz

14.30 „A jednak życie” —

laureaci Przeglądu Piosenki
Aktorskiej we Wrocławiu

15.15 Katarzyna (9) — se­
rial prod. francuskiej

16.55 Antena
17.15 Teleexpress
17.30 Trzy rundy

ram publicystyczny
18.30 „Panna dziedziczka”

(2) — brąz, serial obycz.
19.00 Wieczorynka „Smur-

fy”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Ucieczka z miejsc u-

kochanych” (2) — serial TP
21.05 7 dni — świat
21.35 Sportowa niedziela
22.25

czasy’
wa”.

Telewizyjny koncert

próg-

„Sławne kobiety i ich
(5) _ „Anna Pawło-

serial prod. francuskiej
23.25 DT — Wiadomości

Poligon Wojskowy

i
Portu-

wyda-
wietn

Teatr

. „Skradziona kolekcja’
Batory
Czasy „Ogniem i mie-

Losowanie Dużego Lo-

Teleexpress
Kto w twoim imieniu?

PROGRAM II

Trzepak,
— 9, Co.
na pery-

dla dzie-

PROGRAM n

9.25 „Przegląd tygodnia”
(dla niesłyszących)

9.50 Film dla niesłyszących:
„Ucieczka z miejsc ukocha­
nych” (2) - serial TP

10.50
11.20

czeń
11.45
.12.15
12.20

mowa

12.30
___

wrót na wysoe skarbów’
— ang. serial przygód.

13.20 100 pytań do Witolda
Zaraski

14 00 „Polacy”: „Szymon
Szurmiej” — film dok.

14.40 Podróże w czasie i
przestrzeni „Japonia” (1)
„Elektroniczne plemię” —

ang serial dokum.
15.35 Festiwal muzyczny w

Ankarze
16.05 Być tutaj: „Dzwonnice

drewniane” — gaw. prof. W.

Zina
16.20 Kino — Oko — kalej­

doskop
17.15

Spotkań Baletowych
17.30 Bliżej świata — prze­

gląd telewizji satelitarnych
19.00 Wywiady Ireny Dzie­

dzic — A. Kwaśniewski
19.30 „Galeria 37 milionów”

malarstwo A. Strumiłłv
20.00 Studio Sport: Piłka w

grze
21.00 Koncert Jubileuszowy

XXV Śtudenc Festiw. Pios. (1)
21.30 Panorama dnia
21.45 ..Wichry wojny” (11)

— seri-1 prod. USA
22.35 Koncert Jubileuszowy

XXV Studenc. Festiw. Pios. (2)
23.05 Komentarz dnia
23.10 Studio Festiwali Kra­

kowskich: XXIX Ogólnop.
Festiw. Filmów Krótkometraż.

„Krótkofalowcy”
Lokalpy koncert ży-

„Jutro poniedziałek”
Powitanie
Polska Kronika Fil-

Kino familijne: „Po-
”

(6)

filmowy
Studio X Łódzkich

10.00 Vademecum,
Afisz, Galeria Tele
gdzie, kiedy. Szpital
feriach. Kreskówka
ci, Benny Hill, Goście studia

11.30 Trzy godziny z Tele­
wizją Katowice

14.30 W świecie ciszy —

program dla niesłyszących
14.55 Program dnia
15.00 „Ordy” — „Historia

fotografii” jap. film anim.
15.25 Spektrum

TY BRATYSŁAWA

Niestety. nie otrzymaliśmy
programu Telewizji Słowackiej.
Za przymusową przerwę w je­
go publikowaniu serdecznie
Czytelników przepraszamy.

Za ttnlany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji - re­
dakcja nie blerze odpowiedzial­
ności

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny: HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w składzie: Janusz Hań-

derek, Olgierd Jędrzejeżyk. Halina Kleszcz, Lech Kmietowicz - sekretarz odpowie­
dzialny Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego Wtesław Kraj. Wojciech Machnic­
ki, Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca,
Zbigniew Satala. Edward Wąsik - z-ca red naczelnego Adres redakcji: 31-072
Kraków, u! Wielopole 1, <11 P Adres dla korespondencji- 30 690 Kraków 1, skr
pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: centrala nr tel 22 75-88 łączy ze wszyst­
kimi działami Nr telexu 032-2491. 032-2492 Całodobowy dyżur telefoniczny
nr tel 21-22-69 ODDZIAŁY REDAKCJI 33-300 Nowy Sącz, ul Narutowicza 6,
lip., te! 203-34 203-54. 33 100 Tarnów, ul Krakowska 12 tel 21-56-50 WYDAWCA:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW ..Prasa-Książks Ruch** w Krakowie, ul
Wiślna 2 DRtIK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie al Pokoju 3 Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam t Ogłoszeń ul Wiślna 2, 31 007 Kraków tel 22-70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również w terenie oddziały re­
dakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja
nie Donosi odpowiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
Redaktor odpowiedzialny — Edward Wąsik
Redaktor wydania - Halina Kleszcz
Redaktor dyżurny — Jerzy Kastura
Redaktor depeszowy — Andrzej Maliszewski
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Staropolski
słowniczek

domowy
(cz. II)

KASZANAT: Z winnego octu, oliwy, soli i
z dodatkiem rozmarynu, a

korzeni sporządzano
do utrzymania ryb

białego pieprzu
czasem i innych ziół i
w dawnej Polsce rosół
marynowanych.

KARDAMÓN: Cieszył
Topolskiej kuchni. Jest to jedna z uznanych
w świecie przypraw, a także jest to jeden ze

składników różnych mieszanek przyprawo­
wych. Znajduje się w proszku curry, doda­
wany jest też do whisky, wzmidnki o karda-
monie spotyka się w starohinduskiej litera­
turze, był też ceniony przez Greków i Rzy­
mian. Sproszkowanych nasion kardamonu u-

żywa się do pierników i wędlin, a czasem do
potrawek z białego mięsa. Plantacje tej ro­
śliny, której nasiona mają kamforowy zapach
i ostry smak, znajdują się głównie na Archi­

pelagu Malajskim.
KISIEL staropolski, to potrawa z mąki, ro­

dzaj żuru. Wśród dawnych opisów potraw
. popularnych wśród ludu czytamy: Żur z mą­

ki owsianej na noc zakwaszony, rzadki, a ki­
siel taż sama potrawa, do większej tylko gę­
stości przywiedziona, czasem zastudzona, tak
że się nożem kraje.

Dzisiejszy kisiel to słodki deser o konsy­
stencji niezbyt gęstej galaretki, przyrządzony

się uznaniem w sta-

na-

ze

KRUPNIK to oczywiście zupa gotowana
na mięsie z krupkami perłowymi. Krupnik,
to także wódka przegotowana z miodem i
korzeniami. Podawano ją dawniej u mie­
szczan i uboższej szlachty zamiast ponczu.

LITKUP to stary zwyczaj picia kieliszka
wina, albo wódki na potwierdzenie „dobite­
go targu”. Litkup wypity dawniej był praw­
nym dowodem dokonanej transakcji. Dzisiej­
sze „oblewanie” samochodu czy mieszkania
to nic innego tylko litkup współczesny.

MAŁDRZYKI. Znane jest jeszcze dziś po-1 z-łrr*111 ivm zy 1 a.a • m 1*a>*44zy
w, ciup. A znaczy, że dłonie są złożone na

krzyż wewnętrznymi powierzchniami do sie­
bie. Przybierają wówczas kształt małdrzyka
czyli pierożka. Buzia natomiast jest tak zam­
knięta, że nie wymknie się z mej żadne zbę­
dne słowo. Małdrzyki to pierożki z serem.

MAŁDRZYKI KRAKOWSKIE to smażone

placuszki sporządzone ze zmielonego twaro­
gu z dodatkiem jajek, topionego masła, mąki,
wanilii, skórki cytrynowej. Po upieczeniu po­
sypane cukrem pudrem.

MAŁMAZJA. Małmazyi we Lwowie zaw­
sze wielki dostatek bywał, a skład małmazjo-
wy nigdzie indziej nie miał być jak we Lwo­
wie. Ponoć w XVI wieku Lwów był ogrom­
nym składem małmazjt Małmazje to wina

z soku owocowego zaprawionego mąką ziem­
niaczaną.

KNYSZ to okrągły, niewielki pieróg, z

wzniesionym brzegiem, z środkiem wyłożo­
nym cebulą, kapustą, mięsem, grzybami. Wy­
raz pochodzi prawdopodobnie od niemieckiej
nazwy bułeczki królewieckiej „kwist” i słowa
„kwischen” — gnieść, mięsie rozczyn.

KNYSZE to także kawałki strudla z

dzieniem z ugotowanej kaszy gryczanej
zrumienioną na skwarkach cebulą. Knysze
mogą stanowić samodzielne danie, albo doda­
tek do mięsa. Potrawa ta była ponularna na , wiedzenie: Złożyć ręce w małdrzyk, a buzię
wschodnich kresach. Jadałam ją też w moim
domu rodzinnym.

KOLACJA w dawnych czasach oznaczała
ucztę składkową. Z biegiem czasu każdą wie­
czerzę, a więc posiłek jadany wieczorem za­
częto nazywać kolacją.

KOŁDUN. Pisze Syrokomla: Zjadł na śnia­
danie / Udo baranie / I witych w cieście
I Kołdunów dwieście /. Kołduny to specjal­
ność litewska. Są to całe pierożki nadziewa­
ne surowym baranim, albo wołowym mię­
sem, wymieszanym z drobno posiekanym wo­
łowym łojem okołonerkowym. Do farszu do-
daje się ugotowaną w rosole i drobno posie­
kaną cebulę, trochę rosołu, majeranek, sól,
pieprz.

południowe: zabałkańskie. sycylijskie, kana- s

ryjskie i hiszpańskie, które Polacy przedkła- £
dali nad wszystkie inne. Do najlepszych na- -

leżały: muszkatel, ipsyna, alikant. £
MAŚLACZ. Wino węgierskie (Maslós) uzy- £

skiwane z podsuszonych winogron, słodkie £
lub półsłodkie. Maślacz obowiązkowo gościł £
na staropolskich stołach. ”

MENDEL oznacza 15 sztuk czegokolwiek. £
PIEPRZ w staropolskiej kuchni był bardzo S

ceniony. Wiadomo, że jadano „tłusto i pier- £
no”, czyli do potraw dodawano dużo piep- ~

rzu. Była to przyprawa dość droga, nawet £
zdarzało się, że karę opłacano grzywnami -

pieprzu. £
POLEWKA. W staropolskiej kuchni ozna- -

czała każdą zupę poza rosołem, krupnikiem, £
żurem, kapuśniakiem i barszczem, które mia- -

ły swoje nazwy. Były polewki grochowe, ~

grzybowe, migdałowe, piwne i winne. Wła- £
śnie polewkę winną otrzymywała młoda pa- £
ni na śniadanie nazajutrz po ślubie.

PRAWDA. Czytamy w „Dworskich obycza- £
Jach” z XVII wieku: Pacholę stół ma przy- £

chędożyć, obrus biały pościele, prawdę po- £
środku położy. Bo prawda, to plecionka kła- =

dziona pod misy i półmiski. £

(LE)

rady*
rl

podaje po raz 650. WOJCIECH MACHNICKI

UWAGA! Można stracić*
Prawdę powiedziawszy to

najbardziej komfortowo ku­
powało się samochód — a kon­
kretnie „skodę” — w okresie
stanu wojennego. Wystarczyło
wpłacić odpowiednią kwotę na

konto firmy SEMEX w RFN
i odebrać , samochód na pols­
kiej granicy bez potrzeby o-

puszczania kraju. Dzisiaj me­
tody „semexowskie” wykorzy­
stuje szereg firm, za dolary
sprzedających „koty w wor­
ku”. czyli towary metodą

A W najbardziej wyczerpu­
jącym raporcie na temat ży­
wienia i zdrowia, jaki kiedy­
kolwiek
USA, wymierna
wanie tłuszczów
jako główny powód
Zdaniem naczelnego
USA dr. C. Everetta Koopa
najnowszy raport w

jest kamieniem

przygotował rząd
się naduży-
zwierzęcych

c.iorób.
lekarza

•

B

]
b

c

X

I-

U
*

SKAZANI
NA WSPÓŁPRACĘ

nego” samochodu... I tutaj u-

waga — pośrednicy w Polsce
nie sprzedają samochodów. Oni
tylko umożliwiają skontakto­
wano się z zachodnim sprze­
dawcą. A potem umywają

• jak Poncjusz Piłat.

Co dokupić
do samochodu?

Nabywcy nowych, a przede
wszystkim kupowanych po raz

pierwszy w życiu samocho­
dów zwykle wpadają w szał
zakupów dodatkowych,

sprzedaży wysyłkowej. Także częściej bezsensownych,
samochody. .....................

"

Opowiadał mi niedawno je­
den z Czytelników jak to pe­
wną firma (nazwa znana re­
dakcji) chciała go zmusić do
odbioru „łady” ze skorodowa­
nymi łączeniami blach. Inny
Czytelnik natomiast, innej fir­
mie (nazwa także znana re­
dakcji) na początku roku po­
wierzył ponad 2000 dolarów
USA tytułem zakupu „skody”
i do dzisiaj jej nie ma... To
zresztą znakomity pomysł —

uruchomić w banku na za­
chodzie Europy konto, kazać
na nie wpłacać za jakiś to­
war (nie tylko na samochody
— także nn. na telewizory lub
magnetowidy) i obracać tymi
pieniędzmi przez kilka miesię­
cy...

Okazuje się, że na naiwności
Polaków z walutami wymie­
nialnymi można nieźle zaro­
bić. Jak zatem ustrzec się ta­
kich sytuacji? Kupować w ta­
kich firmach, wobec których
dochodzenie racji będzie mo­
żliwe na drodze sądowej w

Polsce, za złotówki. W Euro­
pie Zachodniej też można się
procesować, ale czasem ko­
rzystnej będzie mzchnać ręką
na te kilka tysięcy dolarów
wyłożonych na zakup „okazyj-

rę­
ce

naj-
Co
dozatem kupić dodatkowo

samochodu, by służyło z ko­
rzyścią? GUMOWE DYWANI­
KI na podłogę, najlepiej pro­
filowane. by zirra woda z

roztopionego śniegu nie wyle­
wała się na dywanik tekstylny
wnętrza i nie nowodowała je­
go gnicia. SKROBACZKĘ DO
SZYB samochodu, najlepiej z

elementem gumowym ułatwia­
jącym OKtwanie wody z szy­
by w cienleiszych porach ro­
ku. GAŚNICĘ — samochody
ostatnio tak drogo kosztują, że
nawet kilkunastotysięczny
wydatek opłaci się. Wszak
zbiór tworzyw sztucznych, gu­
my, benzyny i olejów — jakim
jest samochód — nali się
szrbko i zwykle do końca.
LINĘ HOLOWNICZĄ — niko­
mu tiie‘życzę defektu, ale lina

przyda się także do wycią­
gnięcia samochodu z grząskie­
go błota.

Wymienione wyżej przed­
mioty są najniezbędniejsze. O-
czywiście kto planuje wyjazd
samochodem poza krąg po-
Iarńy — kupuie futrzaki, kto
na Saharę —* elektroniczny ze­
garek z busolą, żeby nie za­
błądzić... W warunkach środ-
kowoeur^nejskich nie sa to

jednak dodatki potrzebne.

sprawie
diety jest kamieniem milo­
wym, który będzie miał takie
znaczenie, jak raport z roku
1S64 na temat związków mię­
dzy paleniem papierosów-, a

zdrowiem.
„Jeżeli należysz do dwlcłi

spośród trzech Amerykanów,
którzy nie palą, ani nie piją
nadmiernie — stwierdza dr
Koop — twój sposób o Ożywia­
ni t może wpłynąć na Twoją
sytuację zdrowotną w stopniu
wyższym niż jakiekolwiek in­
ne podjęte przez Ciebie
łanie”.

Zmniejszenie spożycia
szczów uznane zostało za

rytet żywieniowy. Można
domyślać, że wytyczy to

nię postępowania całemu prze­
mysłowi spożywczemu w USA.
Bo profilaktyka to nie tylko
wiedza: co wolno, a co nie, to

przede wszystkim zapewnienie
ludziom możliwości wyboru:
chudego mleka, sera i odpo­
wiednich gatunków mięsa o-

raz wędlin.
O W numerze 54 „GK” 4—5

III 89 r. zamieściliśmy rozmo­
wę z prof. HENRYKIEM GĄ-
SIOROWSKIM z

’ ’

Technologii Żywności Pocho­
dzenia Roślinnego AR w Po­
znaniu. Jak się dowiaduję
wspomniany Instytut jest w

trakcie rejestracji spółki z

miejscowymi młynami. Zabio-
rą się wspólnie do produkcji
nietypowego pieczywa, a także
zamierzają świadczyć usługi
projektowe. Prof. Gąsiorowski
wspólnie z MIECZYSŁAWEM
URBANOWICZEM opracowa­
li coś w rodzaju vademecum
o Chlebie. Fragmentami po­
dzielę się z Państwem:

A Pieczywo jest lekko-
strawne. Chleb nie uprzyksza
się, choć jest używany ciągle.
Wyróżnia się wśród różnych
artykułów spożywczych tym.
że jest dobrym nośnikiem innej
żywności (smarowanie, obkła­
danie chleba), pokarmem uni­
wersalnym.

A Fałszywy jest pogląd, że
chleb tuczy, że przyczynia się
do powstawania otyłości.
Chleb jest stosunko nisko-
kaloryczny; na wartość kalo­
ryczną posiłku większy w"łvw
mają tłuszcz i wędliny. Spo­
żywanie samego chleba

dzia-

tłu-
prio-

się
li-
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IV związku z upowszechnianiem się działalności gospodar­
czej coraz bardziej poszukiwane są samochody dostawcze. Ale
polski biznesmen nie ma na tyle pieniędzy, by utrzymywać
i samochód osobowy, i dostawczy. Dla krajowych biznesme­
nów firma MAZDA wymyśliła wiec idealny pojazd — mi­
krobus ze składanymi siedzeniami i możliwością przewozu
osób oraz ładunków (na zdjęciu). „Mazda E 2200 D” rozwija
szybkość do 122 kmlgodz. i zużywa podczas jazd miejskich
11,4 11100 km oleju napędowego, zaś przy szybkości 90
kńjgodz. — 8,1 1/100 km. Takim pojazdem można przewieźć
9 osób, a po złożeniu siedzeń 3 osoby i ok. 1100 kg ładunku.
Co ciekawe, taką „mazdę” można kupić w Polsce i to fabry- .

cznie nową, ale w firmie, która do tej pory znana była tylko
ze sprzedaży samochodów używanych — w POL1MARZE.
Fabrycznie nowa „mazda E 2200 D” otrzymuje roczną gwar
rancję na całą Europę, Polski nie wyłączając, bez ogranicze­
nia przebiegu kilometrów w ciągu tych 12. miesięcy. Jeżeli
ktoś przejedzie w tym czasie nawet 100 tys. km i tak będzie
mógł skorzystać z gwarancji.

przyczynia się do otyłości, na­
tomiast wartość energetyczna
posiłku może wzrastać 2—4-
krotnie przez to, co kładziemy
na kromkę. Ambicja niektó­
rych konsumentów, by nie
szczędzić w smarowaniu i o-

błożeniu kromki, „bo mnie na

to stać” jest zrozumiała, lecz
dla zdrowia szkodliwa.

A Chleb razowy, z uwagi
na obniżoną zawartość skrobi
jest pieczywem zalecanym dla
ludzi cierpiących na cukrzycę.
Chleb ciemny żytni jest ■bo­
gatszy w substancje balasto­
we od chleba pszennego, ma

żywność
a zdrowie

twardszy miękisz i grubszą
skórkę, przypisuje się mu wy­
soką wartość profilaktyczną.

A Pieczywo przechowywa­
ne w temperaturze pokojowej
podlega procesowi starzenia się,
czerstwieje. Proces ten nie po­
lega na wysychaniu miękiszu,
a istotą jego są zmiany w ko­
loidach chleba, zwłaszcza

Instytutu
’ skrobi. Jasny chleb pszenny
czerstwieje najszybciej, żytni
jest dłużej świeży, a pieczywo
razowe zachowuje świeżość

najdłużej.
A Przy niektórych choro­

bach układu pokarmowego,
zwłaszcza przy, przewlekłym
nieżycie żołądka, niewskazane
jest spożywanie chleba zbyt
świeżego.

A Nie wolno przechowywać
chleba w chłodziarce, ponie­
waż w temperaturze bliskiej
zera następuje przyspieszenie
czerstwienia. Natomiast opa­
kowany chleb można przecho­
wywać w zamrażarce (w tem­
peraturze około —20 st. C) na­
wet do roku, bez utraty świe­
żości.

• Doc dr hab. J. Woy Woj­
ciechowski,' prezes Zarządu
Głównego Polskiego Towarzy­
stwa Lekarskiego zawiadamia
mnie o wyprodukowaniu przez
PTL, wspólnie ze Spółką ,.PO-
LAR.TIS”, kasety video ,Jłe-
cepta na życie czyli pierwsza
pomoc w stanach zagrożenia
życia”. A ponieważ KAŻDY
MOŻE TAKIEJ POMOCY
POTRZEBOWAĆ I KAŻDY

MOŻE TAKIEJ POMOCY U-
DZIELIC —• pod warunkiem,
że będzie wiedział jak to zro­
bić, a w tym właśnie świet­
nie pomaga owa kaseta —

myślę że zainteresują się nią
szkoły, domy kultury, zakłady
pracy, koła Ligi Obrony Kraju
i Polskiego Czerwonego Krzy­
ża, oddziały Polskiego Związ­
ku Motorowego itd. itd. Za­
mówienia przyjmuje ZG pTL,
00-478 Warszawa; al. Ujaz­
dowskie 24.

• W 3. numerze dwumie­
sięcznika „ZDROWA ŻYW­
NOŚĆ” wydawanego przez
Krajowe Towarzystwo Propa­
gowania Zdrowej
polecam Państwu
prof. WIKTOREM
KIEM dyr. Instytutu Żywie­
nia i Żywności, znanym też z

telewizyjnego programu „Kli­
nika zdrowego człowieka”. Na
pytanie, czy wróży szanse roz­
woju rolnictwu biodynamicz­
nemu w Polsce rozmówca ZŻ
odparł: „Sytuacja w rolnictwie
jsst taka, że nie sprzyja żad­
nym innowacjom, nowinkom.
Są grupy ludzi — którzy
współpracują x naukowcami i
praktykami z RFN i Belgii.
Są szanse uzyskania bezdewi­
zowo technologii z tych kra­
jów, czekać trzeba tylko na

chętnych. Coraz więcej mówi
się w świecie i robi
dżinie
gicznej. Zaliczyłbym doń pra­
co nad uzyskaniem oleju ry­
biego — rewelacyjnego w pro­
filaktyce przędzawałowej. Jest
szwedzka firma „Semper” pro­
dukt?jąca żywność ekologiczną,
wciąż eksperymentująca —

warto nawiązać z nią kon­
takt”.

O Tarnowski sklep „Zdro­
wa Żywność” przy ul. Naruto­
wicza od dawna już nie nadą­
ża z realizacją zamówień pły­
nących z różnych zakątków
kraju. W tej sytuacji z ulgą
przyjąć należy wiadomość o

powstaniu w Warszawie Do­
mu Sprzedaży Wysyłkowej
ZŻ, Oto jego adres: 01-833
Warszawa, ul. Daniłowskiego
10/26;

• Zasłyszane: . „Jeśli czło­
wiek jest do czegoś przywią­
zany i czymś ■zajęty, to ma

więcej danych do szczęścia
niż ten, kto przywiązany jest
tylko do siebie i tylko sobą
zajęty (...) Taka jest podwój­
na natura szczęścia: jest ono

stanem wewnętrznym, ale wy­
maga pomocy z zewnątrz: ma­
my je w nas, ale nie tylko
przez nas/’.

HALINA KLESZCZ

Żywności
wywiad z

SZOSTA-

_ , w dzie-
tzw żywności ekolo-

Szybkość kompu­
tera nie jest rzeczą
jednoznaczną. Tak,
jak jeden człowiek
może być szybszy od
drugiego w biegu na

100 m, a wolniejszy
w pływaniu, tak sa­
mo szyokość kompu­

tera należy opisywać podając ją dla różnych zastosowań.

Najpopularniejsze jest podawanie szybkości obliczenio­
wej, rozumianej jako ilość działań wykonanych na licz­
bach rzeczywistych, zmiennoprzecinkowych. Jednostką
określającą tę wielkość jest „mflops” (megaflos). Jeśli
więc słyszymy, że komputer ma szybkość 10 milops, to
oznacza to, że wykonuje on 10 milionów odejmowań, do­
dawań, mnożeń i dzieleń w czasie jednej sekundy. Takie
podanie szybkości jest proste i powszechnie stosowane,
nie zadowala ono jednak bardziej wyrafinowanych użyt­
kowników komputerów. Dlaczego? Bo jeden komputer mo­
że szybciej dodawać, a drugi mnożyć. Jeden może szyb­
ciej potęgować, a drugi obliczać funkcje trygonometrycz­
ne itd.

Od czego zależy szybkość obliczeniowa Komputera? Od
częstotliwości zegara. Każdy komputer ma swój zegar,
którj’ w równych odstępach czasu wystukuje takty. Przy
każdym „takcie” poszczególne części komputera mogą

Komputerowe ABC

Szybkość komputera
wykonać jedną, prostą operację, np. przenieść liczbę,
która ma być dodana z pamięci operacyjnej do miejsca,
gdzie można wykonać dodawanie. Należy zaznaczyć, że
różne proste operacje potrzebują do wykonania jednego,
kilku, a nawet kilkunastu taktów zegara. Szybkość ze­
gara określamy podając ilość milionów taktów na sekun­
dę, czyli megaherców (MHz). Czasami jednak bywa tak, że

komputer z wolniejszym zegarem szybciej wykonuje ob­
liczenia. Bierze się to stąd, że porównywane ze sooą
komputery mają różne mikroprocesory i proste instruk­
cje wykonywane są u jednego z nich w mniejszej ilości
taktów zegara.

Chciałbym od razu uprzedzić, że nie wystarczy do kom­
putera włożyć szybszy zegar i już będziemy mieli szyb­
szy komputer, tak samo jak nieprzeszczepienie człowie­
kowi, który nigdy nie uprawiał sportu, serca sprintera nie
spowoduje, że będzie on biegał 100 metrów w 10 sekund.

Następną konkurencją, w której mogą startować kom­
putery ubiegające się o tytuł najszybszego jest grafika,
czyli tworzenie na ekranie obrazów i ich zmiana. Na

szybkość operacji graficznych oprócz wyżej wymienio­
nych czynników wpływ ma pamięć zarezerwowana na

ekran i jej organizacja. Na czym polega płynność ruchu

obserwowanego w kinie? Jest to ciąg statycznych zdjęć,
tyle że prędko zmieniających się. Zasada ta, poprzez tzw.

stronicowanie pamięci jest stosowana w niektórych kom­
puterach. Polega to. na tym, że komputer pamięta kilka
ekranów i wyświetla je po kolei zmieniając obraz na

tych, które są w danym momencie niewidoczne.
Ostatnim z rodzajów szybkości komputera jest szyb­

kość związana z komunikacją z pamięciami zewnętrzny­
mi, czyli przede wszystkim dyskami. Ale o tym w. na­
stępnym odcinku, gdzie zajmę się trochę bliżej rodzajami
dysków i sposobami zapisów na nich.

POZIOMO: 7. opowiastka o

posmaku plotkarskim, 8. repli­
ka, kalka, 9. potrzebny do fi­
ranki. 11. ile, co kosztuje, 13.
końcówka x całości, 15.
„...dżungli” Kiplinga, 17. osten­
tacyjnie pogardliwy stosunek
do wartości moralnych, 19.
chory x urojenia, 22. kwiat
wodny, nenufar, 25. x jatki
dla Azora, 27. talent „złotou-
stego”, 28. stanowi o elegan­
cji, 29. młode, sąmosiewpe
drzewka, 30. nosisz je, 31. pa­
trzy z boku, udziału nie bie-
rze.

POZIOMO: 1. stan nieza-
spokojenia, 2. ogrodzenie albo
na hali sportowej, 8. „...na La­
chy”, 4. krzykacz i kłótliwy,

5. niedopałek, 8. warchlaczki,
10. rzecz lub temat rozmowy,
12. autor „Doktora Żiwago”,
14. kasza z bulw manioku, 16.
sznurowane buty do konnej
jazdy, 17. tank, 18. symbol za­
sługi, 20. dawny typ przed­
szkola, 21. suchy na wyciecz­
kę, 23. rodzaj pieczeni woło­
wej, 24. o lekarzu, 26. o przy­
chylne załatwienie sprawy, 27.
„głos” uruchomionego silnika.

Rozwiązania prosimy nad-
eyłać do dnia 8 czerwca (de­
cyduje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na koper­
cie: „Krzyżówka nr 21”.
Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwiąza­
nia, redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci lii książek.

13. szelki, 15. apetyt, 17. na­
wias, 19. konwentykiel. 22.
słówko, 25. kapłan, 27. honory,
28. żaba, 29. Newerly, 30. dy­
wanik, 31. cyrkulacja.

PIONOWO: 1. karabela, 2.
majaki, 3. grzałka, 4. Graży­
na, 5. Chania, 6. zakrętas, 10.
ostrzarka, 12. stalaktyt, 14.
kolonia, 18. poletko, 17. nawis,
18. szkło, 20. kopiejka, 21.
kropidło, 23. łożysko, 24. kwa­
drat, 26. narcyz, 27. Hawaje.

NAGRODY WYLOSOWALI

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 19

8.POZIOMO: 7. patriarcha,
ballada, 9. żandarm, 11. Iowy,

Za prawidłowe rozwiązanie
krzyżówki nr 19, z 1989-05-
- 1 4, 15 książki otrzymują: J.
Ptak — D-obczyce, P. Maksy­
miuk — Wrocław, L. Wolski
— Bochnia, A. Wróbel —

Chrzanów, K. Górecka, E.
Karpińska, K. Malinowska, S.
Ligas, B. Ekert, A. Maj —

Kraków.

Nagrody prześlemy pocztą.
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W tej sprawie jest kil­
ka jednoznacznych, bez­
spornych faktów. Ten pier­
wszy i jednocześnie naj­
ważniejszy sprowadza się
do śmierci 32-letniego An­
drzeja B; fakt drugi na­
tomiast wiąże się, z osobą
66-letniej Władysławy H.
To właśnie Władysława H

pewnego wieczoru zadała
swojemu zięciowi tragiczną
ranę.

Kontuzjowany mężczyz­
na znalazł sie w szpitalu.
Jego stan był bardzo cięż­
ki. U chorego stwierdzo-

płuco. uszkodzony worek o-
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z TEMIDĄ
no uszkodzone lewe
sierdziówy i' uszkodzoną ścianę lewej komory ser­
ca oraz krwotok wewnętrzny.

Podjęto nieodzowne w takich przypadkach za­
biegi lekarskie. Kiedy w szpitalu walczono o ży­
cie Andrzeja B. — jego teściowa zadzwoniła na

milicje i sucho stwierdziła, że właśnie przed chwi­
lą ugodziła nożem męża swojej córki.

Jak. się okazało, przeprowadzona operacja An­
drzeja B. zakończyła sie porażką. Pacjent po kil­
ku. godzinach umarł. Władysława H. została za­
trzymana.

W każdym przypadku rodzinnych konfliktów,
które kończą się tragiczną śmiercią człowieka, do­
kładne ich zbadanie staje sie . koniecznością. W
trakcie śledztwa badano więc dokładnie co dzia­
ło sie w domu zamieszkiwanym przez Władysła­
wę H. oraz jej córkę z mężem.

Władysława H. twierdzi, te była zdecydowaną
przeciwniczką matrymonialnych - planów córki.
Wybrany przez nią kandydat na męża był — zda­
niem pani H. — człowiekiem zupełnie nieodpo­
wiedzialnym. a do tego jeszcze zaglądającym do
kieliszka. Kiedy jednak . okazało się. że córka jest
w ciąży — matka ustąpiła. Przyjęła młodych do

swojego mieszkania.

Rozpoczęło sie piekło. Andrzej B. tylko przez
pierwszy rok małżeństwa sprawował się jako ta­
ko, potem pokazał na co go stać. Porzucił pracę,
nie interesował sie domem, znikał na tydzień, by­
wało, że i na dłużej. Kiedy wracał, urządzał to­
talna awanturę, nie szczędząc żonie rajów. Gdy
matka stawała w jej obronie i ona otrzymywała
swoją porcję ciosów. Wielokrotnie w tym domu
zjawiała się milicja.

Wynosił z domu różne przedmioty, rat ukradł

wszystkie zgromadzone oszczędności. Doszło do te­
go. iż Anna B. i jej matka musiały przechowywać
w przemyślnych schowkach pieniądze. W życiu
Andrzeja B. — tak przynajmniej dzisiaj twierdzi
jego żona — było wiele kobiet. Z niektórymi zna­
jomościami nawet się afiszował.

Nię sposób zrozumieć dlaczego Anna B., bita, po­
niewierana i znieważana, nie zdecydowała się na

rozwód. Do podjęcia takiej decyzji namawiała
córkę matka. Bezskutecznie. Być może Anna B.
należała do tej grupy kobiet, dla których statui
mężatki warty jest największych poświęceń. War­
ty jest fizycznego bólu i deptania osobistej god­
ności.

Doszło w końcu do tego feralnego wieczoru. An­
drzej B. jak zwykle wrócił .pijany, i jak zwykle,
agresywny, brutalny. Urządził kolejna awanturę.
Przewrócił żonę na podłogę i trzymając ją za wło­
sy kopał po całym ciele. Anna B. rozpaczliwie
krzyczała — Władysława H. przybiegła z pomo­
cą. . .

Próbuje odciągnąć szaleńca od córki. Bez skutku.
Sama otrzymuje kilka mocnych razów. Nagle spo-

CfOS
strzegą leżący na stole nóż. Reaguje błyskawicz­
nie. Uderza t rozmachu w tors zięcia. Celnie. W
okolice serca.

Znieruchomiał zaskoczony niespodziewaną reak­
cją, zadanym ciosem. Zawył z wściekłości. Porwał
stojący na stole wazon i zamierzył się na teścio­
wa. Nie zdążył jednak uderzyć. Zachwiał sie i
upadł. Na podłodze pojawiła sie strużka krwi.
Andrzej B. stracił przytomność.

Anna B. próbuje ratować męża, widząc jednak,
że jej wysiłki nie przynoszą żadnego skutku —

wzywa pogotowie. Po dwudziestu minutach ranny

jest już na stole operacyjnym. Dalszy przebieg
zdarzeń już znamy.

Władysławie H. wystawiono najlepsze z możli­
wych opinie.. Przykładna matką, całe, życie ciężko

pracująca, głęboko przeżywająca małżeński los cór­
ki. Tej swojej jedynej córki, którą z takim trudem
samotnie przez lata wychowywała. Powiedzmy i
to, że Władysława H. pomagała finansowo Annie
B.. troskliwie zajmowała się wnukiem. Tamtego
tragicznego wieczoru nerwy odmówiły posłuszeń­
stwa tej spokojnej, zrównoważonej kobiecie. W
odruchu rozpaczy sięgnęła po nóż i uderzyła.

Biegli psychiatrzy, którzy badali Władysławę H.

stanęli na stanowisku, te emocjonalny stan spowo­
dowany postępowaniem zięcia. • stan nawarstwiają­
cy się od dłuższego czasu sprawił, że w tej jednej
jedynej chwili Władysława U. straciła kontrolę
nad swoim postępowaniem. Doszło do tzw. reakcji
krótkiego spięcia.

Stan faktyczny, zgromadzone opinie, wreszcie

opinia lekarzy psychiatrów stanowią logiczny ciąg
okoliczności łagodzących. Nikt oczywiście nie wąt­
pi w to. ie Władysława H. jest uwikłaną w skom­
plikowany los kobietą. • nie bezwzględnie. ..na

zimno" działającą morderczynią. Zginął jednak
człowiek i prawo wymaga, by w obliczu sądu
wszystko zostało dogłębnie zbadane i wyjaśnione.
Ale to samo prawo w szczególnych przypadkach
przewiduję możliwość skorzystania z nadzwyczaj­
nego złagodzenia kary. Nie uprzedzając sądowego
werdyktu, nie pomylimy się jednak jeżeli stwier­
dzimy, te w sprawie Władysławy H. taki. szczegól­
ny przypadek mc miejsce.

JANUSZ HAŃDEREK

Jacek Syskl w „POLITY­
CE” pisze „ przyszłości i
szansach ustanowienia „so­
cjalistycznej demokracji
parlamentarnej". Mimo
różnych wątków 1 nastro­
jów pojawiających się w

przedwyborczej agitacji,
istotnym sprawdzianem
dojrzałości głównych sił,
biorących na siebie prze­
prowadzenie programu de­
mokratyzacji , będzie ich
zdolność do wzniesienia się
później ponad lokalne i
„wąskopartyjne” interesy.
Analiza układu sił społecz­
nych i politycznych w Pol­
sce, a także w bazie spo­
łecznej zarowno partii, jak
w ruchu „Solidarności”
wskazuje na coś więcej niż
tylko możliwość i potrzebę
pragmatycznego kompro­
misu oraz współdziałania
obydwu sił w procesie re­

form. Wskazuje na obiek­
tywną wspólnotę wielu in­
teresów i wartości, a także
nato,żesąone —przy­
najmniej w dającej się
przewidzieć perspektywie
— skazane na współpracę
i współdziałanie ze sobą,
gdyż żadna z nich nie jest
w stanie bez drugiej czy
też przeciwko tej drugiej
osiągnąć założonych 'przez
siebie celów, a dla każdej
ta druga — wbrew wszelkim
różnicom — jest i może
być najbliższym partne­
rem.

DOKĄD ZMIERZA
POLSKA?

TYGODNIK KULTU­
RALNY drukuje dyskusję
nad możliwymi scenariu­
szami rozwoju sytuacji w

Polsce. Biorą w niej udział
uczestnicy „okrągłego sto­
łu: doc. Stanisław Gebeth­
ner, prof. Andrzej Stelma­
chowski i prof. Adam
Strzęmbosz oraj Aleksan­
der J. Wieczorkowski z ra­
mienia redakcji. Rozmów­
cy przedstawiają kilka mo­
żliwych wersji wydarzeń
— od optymistycznej, opie­
rającej się na wnioskach
wypływających z noweliza­
cji Konstytucji oraz wkro­
czenia gospodarki na drogę
swobód ekonomicznych, po
pesymistyczne — gdyby
doszło do kompromitacji
idei sił społecznych, które
podjęły dialog z władzą.
Wtedy mogą dojść do głosu
autorytety typu charyzma­
tycznego, nastroje społecz­
ne mogą się przerzucać z

jednego ekstremum w dru­
gie, mogą także ujawnić
się ruchy antyinteligenckie
i populistyczne. Możliwy
jest także scenariusz zu­
pełnie nieprzewidziany.

HANDEL
CZY KONFLIKT?

Kiedy wchodzę do księ­
garni, zawsze robi mi się
nieprzyjemnie. Zawsze ota­
cza mnie ttumek bezcere­
monialnie rozpychających
się osób, (...) zawsze widzę
znudzone albo poirytowane
twarze sprzedających, lada
stanowi barykadę, dzielącą
dwa wrogie sobie obozy.
To nie jest handel, to kon­

flikt, pisze w PRZEGLĄ­
DZIE TYGODNIOWYM
Andrzej Brycht. Pisarz ra­
dzi, jak sprzedawać książ­
kę, korzystając z własnych
doświadczeń prowadzącego
firmę wydawniczą w Ka­
nadzie. Energiczny wydaw­
ca, który chce mieć docho­
dy. powinien zorganizować
własną sieć dystrybucji —

twierdzi... i udowadnia.

PONADTO PRZECZY­
TALIŚMY: A w KULTU­
RZE o wpływie telewizji
na dzieci (Dla dzieci w

wieku przedszkolnym szko­
dliwe są wszystkie progra­
my telewizyjne i wideo,
także te nacechowane do­
brą wolą. Dzieci zapatrzo­
ne w telewizję wykazują
się gorszymi wynikami w

szkole, gdyż nie potrafią
się skoncentrować) ą w

białostockim miesięczniku
reporterów KONTRASTY
rozmowę Agnieszki Metel-
skiej z księdzem prof.
Józefem Tischnerem.
(Dialog to nie tylko rozmo­
wy przy „okrągłym stole”.

Dialogiem są również roz­
mowy pośredników, przez
niezależne publikacje. W
Polsce dialog istniał od
dawna. Nawet wtedy, gdy
władza i opozycja nie spo­
tykały . się. W tym kraju
zawsze była wrażliwość na

to, co dzieje się po drugiej
strome.) Ą w „ITD” rozmo­
wę z Tadeuszem Skoczkiem,
kandydatem ZSL na posła
(Zyjemy w XX wieku i po­
trzebujemy dwudziestowie­
cznej polityki informacyj­
nej, służącej społeczeń­
stwu) A „POWIĘKSZE­
NIE”. studencki magazyn
filmowy, jedyne pismo w

kraju redagowane całko­
wicie społecznie, tym ra­
zem w całości poświęcone
kinu Chińskiej Republiki
Ludowej.


